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NA ZŁOTE GODY KAPŁAŃSTWA
JEGO EMINENCJI KSIĘDZA KARDYNAŁA

A L E K S A N D R A  K A K O W S K IE G O  <
„Dimmi, maestro mio, dimmi, Signore, 
Cominciaio, per poler esser certo 
Di quella fede che vince ogni errore”.

(Inferno IV,46).

Zaufanie uczniów (oczem w ie dobrze każdy pedagog) 
rodzi przywiqzanie i miłość, stwarza posłuch, powoduje p raw 
dziwe ojcostwo duchowe.

Takie duchowe ojcostwo władcze, spontaniczne, niezatarte 
posiada nad swymi uczniami A rcypasterz A leksander Kardynał 
Kokowski.

50  lat pracy kapłańskiej złożyło się na to. Popularności 
nigdy nie szukał — nie pragnqł tanich sukcesów. Pracował 
i ufał nie ludziom lecz Bogu, wedle zaw ołania swego: ope- 
ra ri — sperare.

Z  ludźmi bardzo ostrożny.
W  dniu złotych godów kapłaństwa naszego Profesora 

i Regensa potem Rektora i Arcypasterza, my — Jego dawni
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uczniowie — nie znajdujemy większych i gorętszych słów, nie 
szukamy szczytniejszych tytu łów  nad to uświęcone w Ewan- 
gelji wezwanie: „Magister noster!”

Z  głęboką ufnością zwracam y się zawsze do swego Prze
wodnika, „pragnąc być silni, jako wieszcz mówi, tą wiarą, co 
wszelki błąd zwycięża”.

Od C iebie bowiem, Eminencjo, mamy swą misję kano
niczną do nauczania re lig ji, przez C ieb ie i z Tobą w łączności, 
Najdostojn iejszy Arcypasterzu, trw a praw ow ity nasz autorytet 
w wychowaniu katolickiem  i nasze posłannictwo.

Szkoła polska, w które j pracujemy, i kato lickie naucza
nie re lig ji w szczególności zawdzięcza niemniej (niż my) Jego 
Eminencji.

Pominąwszy już w ie lo letn ią pieczę nad wychowaniem 
kleru, wspom nijm y dzieła dokonane na stolicy biskupiej:

Jako Regent Rzeczypospolitej zakładał zręby przyszłego 
M inisterstwa O św iaty w Polsce Odrodzonej.

Jako Prawodawca kościelny w Ustawach synodalnych 
swej A rch id iecezji unorm ow ał życie i prace katechetyczne.

Jako twórca nowej, rozległej sieci nauczania i wychowa
nia re lig ijnego ' pow oła ł najliczniejsze Koło X. X. Prefektów 
w raz z licznym zastępem sił pomocniczych.

Jako Pasterz Stolicy g łos ił i umacniał słowem i piórem 
praw dy w iary św., która wszelki błąd zwycięża: ąuelta fede che 
vince ogni errore”.

Jako Patron kościelnej nauki z radością przy ją ł i zaufaniem 
obdarzył Redakcję M iesięcznika Katechetycznego w swej diecezji 
i udzie lił redakcyjnemu gronu wszelkiej pomocy i opieki prawnej.

Przeto w dzień złotego Jubileuszu składamy w im ieniu Re
dakcji plony naszej pracy, naszego doświadczenia szkolnego i na
szej myśli katechetycznej w specjalnym zeszycie jubileuszowym.

Cykl artyku łów  zamieszczony pod znakiem nowego pro
gram u re lig ji omawia całokształt katechetyki współczesnej 
w granicach liceum i gim nazjum , w środowisku stolicy naszej 
prowadzony.

Dzieląc się tym dorobkiem  z ogółem księży prefektów 
polskich, żyw im y głębokie przekonanie, że do skarbnicy kate
chetyki polskiej dokładam y swą cegiełkę, które j w budowie 
Kościoła na ziemiach naszych braknąć nie powinno.

REDAKCJA.
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Ks, Dr. JÓZEF KOWALIŃSKI (Warszawa).

Troska o szkołę katolicką 
w półwiekowej pracy 

J. E. Kardynała Aleksandra Kąkowskiego
M agna p a rs  w ychow ania m łodzieży spoczęła na szkole. 

W  szkole niety lko uczą, ale i w ychow ują. A jak ie  zasady 
w szczepią w  dusze m łodzieży, tak ie  w yrosną pokolenia.

Oczywista przeto, że w śród czynów i zasług naszego Arcy- 
pasterza  Księdza K ardynała  Kąkow skiego troska o szkołę 
polską i ka to licką  z a jm u je  w ielką pozycję. Od samego z a ra 
n ia  swego kapłańskiego  życia a przez długie ła ta , oddaj e się 
w ychow aniu  m łodzieży duchow nej. Głęboko poznaje  je j du 
szę i z rzadko  spotykanym  d arem  prow adzi w ielkie szeregi 
swych uczniów, aby i oni kiedyś stali się w ychow aw cam i in 
nych. I

Gdy O patrzność w ynosi daw nego Regensa S em inarjum , 
a późniejszego R ektora  A kadem ji D uchow nej w  Petersburgu  
na stolicę a rcyb iskup ią  w W arszaw ie, tro ska  o szkołę polską 
i o re lig ijn e  w ychow anie w n iej m łodzieży w ystępu je  ze spo
tęgow aną siłą.

O dtąd ju ż  ustaw icznie pouczać i p rzypom inać będzie w 
licznych swych listach  pastersk ich , przem ów ieniach okolicz
nościowych, in stru k c jach  do księży proboszczów i prefektów , 
ja k  w ielkiej w agi to sp raw a i ja k  tę pracę prow adzić należy.

N ajdosto jn ie jszy  Ju b ila t sp raw u je  rządy  nad  pow ierzo
ną  sobie a rch id jecez ją  w  najcięższych i przełom ow ych latach  
dla Polski. S ta je  u  steru, gdy z w iekow ej niew oli w oparach  
k rw i i łunach  pożarów  budzi się do wolnego by tu  Ojczyzna 
nasza.

W  godzinach w ielkiego szczęścia, ale i w chw ilach s tra 
szliwych w strząsów  prow adzić Mu przyszło dusze sobie po
w ierzone drogą nowego życia.

Gdy wszystko budow ać trzeba było od podstaw  stał się 
R udow niczym  Rożym w pełnym  słow a tego znaczeniu.

Ledwo R osjan ie  opuścili W arszaw ę w 1915 r. w ydaje  
in stru k c ję  do duchow ieństw a a rch id jecezji o zak ładan iu  
szkół w  każdej wsi, by  każde dziecko m ogło się uczyć.
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„M amy nadzie ję , pisze A rcypasterz, iż dzięki zabiegom  
Szanownego D uchow ieństw a, każda wieś naszej A rćhidjece- 
zji, będzie posiadała  swą szkołę lub ochronkę, że niedługo 
wśród nas nie będzie takich, którzyby nie um ieli czytać i p i
sać. N iem a ofiar, n iem a wysiłków , na  k tó re  zdobyć się po
w inniśm y, aby cel ta k  wzniosły, tak  zbawczy d ia O jczyzny 
naszej, osiągnięty zosta ł441).

J . E m inencja  n ie jed n o k ro tn ie  zab iera  głos w spraw ie za
sadniczego c h a rak te ru  szkoły polsk iej. Ma być ona re lig ijną, 
katolicką. B roni p rzed  w rogiem i zam ierzen iam i stw orzenia 
szkoły bezw yznaniow ej, szkoły św ieckiej, ja k  to widać z licz
nych aktów  z la t 1917 — 1919 — 1932 i t. d.

Na wszystkich n iem al z jazdach  i kon ferencjach  episko
patu  polskiego, gdzie sam  przew odniczy, porusza spraw y 
nauczania  re lig ji w  szkole e lem en tarne j i szkole średn iej. 
Stopniowo regu lu je  ilość godzin w ykładów  re lig ji w każdej 
klasie, zatw ierdza p rogram y, określa kw alifikac je  w yk ła
dowców od czego uzależnia „m issionem  canonicam “. A 
wszystko to wyw alczyć trzeba, szczególnie u w ładz okupacy j
nych.

R ozrasta się w tedy liczba prefektów  w szkołach w spo
sób zadziw iający.

Gdy obejm ow ał rządy  w a rch id jecen z ji było około dzie
sięciu prefektów . Dziś przeszło 170-ciu naucza w szkołach, nie 
licząc w ielkiej liczby w ykw alifikow anych katechetek.

A rcypasterz czuw ał zawsze, aby księża p refekci ja k n a j-  
lep iej spełn iali sw oje obow iązki i pogłębiali oraz doskonalili 
swą wiedzę zawodową. Zachęca, by  w spólnie om aw iali w szy
stkie spraw y i trudności p racy  p refek tow skiej. W  tym  ce
lu  zaleca i n ak azu je  należeć do Koła Księży prefek tów  i b rać 
udział we w szystkich zebran iach , co u ją ł  w specja lnej in 
stru k c ji, dodanej do synodu d jecezjalncgo . Każdy z nas w i
dzi, ile pożytku w yniósł z przynależności do tej o rganizacji 
i ja k ą  doskonałością o rgan izacy jną  Koło prefek tów  dzisiaj 
się w yróżnia. Sam  A rcypasterz k ilk ak ro tn ie  w yrażał swe za
dow olenie i n ie  szczędził pochw ały  za jego pracę.

N iem niejszą op ieką  otaczał Z jazdy  księży prefek tów  w 
swej A rchid jecezji, zawsze b io rąc  w nich udział, krzepiąc

i) jOdezwa do duchow ieństw a z dn. 23 siei'pnia 1915 r.
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słowem  pastersk iem  oraz rad ą  wielkiego swego doświad 
czenia.

N iezapom niane słowa usłyszeliśm y p rzy  otw arciu  4 Z jaz
du Katechetycznego w  W arszaw ie:

„Szkoła m a kształcić i przygotow yw ać do rasta jące  poko
lenia do spełnienia ludzkiego życia, a cały  m a te rja ł naucza
nia m a w iązać w  h a rm o n ijn ą  całość, ona m a kształcić m ło
dzież naszą, ale i w ychow yw ać ją . A tego bez re lig ji osiąg
nąć się nie zdoła.

Ten sam  elem ent Boski — to spoidło wszystkich n au k — 
wy w łaśnie księża prefekci, poza rodziną do szkoły przyno
sicie”2)

Aby p raca  księży prefek tów  w szkole w ydaw ała  bogatsze 
w yniki i szła po l in ji  coraz doskonalszej, tworzy u rząd  R adcy 
szkolnego w  K u rji i w izytatora  naczelnego, w prow adza go do 
g rem jnm  kap itu ły , a obok niego m ian u je  szereg w izytatorów  
na W arszaw ę, oraz w izytatorów  dekanalnych  na dekanaty  
poszczególne.

Nakoniec, gdy Polska zaw arła  konkordat ze stolicą Apo
stolską, Jego E m inencja , jako  jeden  z biskupów , k tó ry  w 
sprawne tej b ra ł w ydatny  udział, czuwa, by  nauczanie re lig ji 
rzym sko-katolickiej znalazło pełne swe zabezpieczenie. Arty
kuł X III K onkordatu  z r. 1925 jes t tego uw ieńczeniem , stano
wiąc podstaw ę p raw ną.

Na tej podstawue ak tów  praw nych zrozum iałą jest dopie
ro ta serdeczna czujność N ajdosto jn iejszego  Jub ila ta  n ad  du
chem  szkoły polskiej i w ychow aniem  m łodzieży. Ileż ojcow 
skiej m iłości p rze jawna się w  każdem  Jego zetknięciu z m ło
dzieżą naszą, p o ry w a jąc  je j serca i w iążąc ją  z sobą.

Nie dziwno tedy  jak ie m i słowy do n iej czy o niej p rze
m aw ia.

„Kochaj, M łodzieży, w iarę  św iętą. Przeszłość, w iąże Cię 
silnie z Kościołem; w  n im  ojcow ie i dziadowne Twoi zna jdo 
w ali siłę i natchnien ie , z niego czerpali otuchę i nadzieję , 
przy nim  w iern ie  stali, nie d a ją c  się na jpo tężn ie jszym  po
kusom  od spó jn i z n im  odwieść” .

„Młodzież, kw iat narodu , w inna być pilnie strzeżona i o- 
s łan iana od wypływów, k tó re  w ypaczają  i d ep raw u ją  m łode 
charak tery , w y tw arza ją  ród  karłów  fizycznych i duchownych,

2) Pam iętn ik  Z jazdu Księży prefektów  w W arszaw ie 1916.
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a nie w ielkich, o fiarnych  ludzi idei i czynu k u  chlubie i chw a
le  narodu. Młodzież o p arta  o zdrow ą rodzinę i w ychow ana w 
dobrej szkole kato lick ie j, będzie n a jlep szą  g w aran c ją  Polski 
s iine j, o k tó re j przyszłość nie będziem y potrzebow ali się o- 
baw iać“3) .

„Kocham  m łodzież. Całe życie sw oje poświęciłem  je j w y
chow aniu  i kształceniu, jako  p rofesor i regens S em inarjum , 
jak o  p ro feso r i R ektor A kadem ji. W  m łodzieży naszej, w  je j 
życiu uczciw em  i m oralnem  i ukochan iu  przez n ią  wiedzy, 
pok ładam  nadz ie ję  lepszej przyszłości narodu . Ja k a  m ło
dzież — tak a  przyszłość"4) .

Przy w izy tac jach  swoich m a też A rcypasterz zwyczaj 
zawsze w izytow ać szkoły, by w  ten sposób ze tknąć  się z m ło
dzieżą, poznać je j  duszę, pokrzepić, spo jrzeć  zbliska w  je j 
św iat p racy  i życia. A w rażen ia  z tak iej w izy tacji ju ż  nazaw - 
sze zostaną w  pam ięci i w słonecznych sercach  dziecięcych, 
tw orzą n a jp ięk n ie jsze  n ieraz w spom nienia, ho tyle m ów ią 
i tyle d a ją  na całe życie.

W  dn iach  złotego jub ileuszu  kapłańskiego  naszego N a j
dostojniejszego A rcypasterza szczególną m iłością i czcią ude
rza j ą nasze serca d la  Niego.

My p refekci p ragn iem y  być blisko Jego serca, by  w y ra 
zić swe synowskie uczucia wdzięczności i p rzyw iązan ia  i od
d an ia  na  całe nasze życie kap łańsk ie  i pracę, ja k ą  On nam  
wyznaczy.

P ragn iem y  w  zakresie nam  pow ierzonym  dostroić dusze 
nasze do tych celów najśw iętszych, wyczuć in tu icję , p ragn ie
n ia  i życzenia Jego E m inencji. P ragniem y przy  Jego boku 
pracow ać w iern ie  i złożyć cały trud nasz i w szystkie siły dla 
w ielkiej sp raw y Bożej. Oby m łodzież nasza, przyszłość n a 
rodu, staw ała  się tern pokoleniem , „które będzie najlepszą  
gw aran cją  Polski silnej, o k tó re j przyszłość nie będziem y 
potrzebow ali się obaw iać".

W  hołdzie najg łębszym  złożyć Ci pragniem y, Em inencjo , 
Nasz A rcypasterza te skrom ne w yrazy  p racy  naszej, zaw arte 
w n in ie jszem  w ydaw nictw ie.

Spójrz  na n ie łaskaw ie i p rzy jm ij dobrem  swem  ojcow- 
skiem  sercem .

3) Mowa .1. Em. na  otw arcie Z jazdu Kat. 28/VIII 1926.
*) Przem ów ienie do deleg. stud. U. W. 26/1 1914 r.
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POD ZNAKIEM NOWEGO PROGRAMU

S. p. Ks. EDW ARD SZW EJN IC (W arszaw a)

Sposób nauczania etyki w liceum
(zebrał i u łoży ł X. M. W.)

Z no tatek  kursu  katechetycznego w Kole X. X. Pref. W arsz. z r. 1933 
wydobyto poniżej zam ieszczoną pracę ś. p. ks. Szw ejnica. N auczanie etyki 
było u lubionym  przedm iotem  zm arłego prefekta. W  tern był zaw arty  głów
nie jego przem ożny w pływ na  charak ter młodzieży. Dlatego ze wszech 
m iar w arto przysłuchać się tym  wywodom, w arto  zapoznać się ze swoistą 
m etodą tego znakom itego wychowawcy.

Tem bardziej, że m yśli jego dzisiaj, po dokonaniu dzieła żywota, 
nabrały  w iększej jeszcze mocy i powagi sub specie ae te rn ita tis .

O ile m ożna zachowany został sty l ś. p. au to ra , sty l żywy, uryw any, 
zbliżony raczej do form y żywego słowa, niż do pisanej pracy.

„E tyka rzecz na jw ażn ie jsza  w  szkole, ale są w  je j n a 
uczaniu  trudności: zwłaszcza przed  m atu rą .

Podam  n a jp rzó d  tezy  i postulaty  w  nauczan iu  etyki 
a po tem  środki do ich osiągnięcia.

I.
Zasada naczelna: etykę  należy  przeżyw ać.
1-a teza Chrystusow ej etyki to n au k a  o godności czło

w ieka. W  nauczan iu  C hrystusa m am y szereg w spaniałych  
przypow ieści na  tem at godności człow ieka: w ięc np. przy  
powieść o owcy zgubionej, o synu m arno traw nym , o szcze
pie w innym , albo to zdanie: „kto jedno  z dzieci p rzy jm u je  
Mnie p rzy jm u je" . E rgo bez względu na w iek, czy płeć, czy 
w alory społeczne w ielka je s t w artość człowieka.

Dlatego i apostołowie tak  uczą o w ielk iej godności n a 
szej np. II list. św. P io tra : „przez którego (Chrystus) n a j 
w iększe ta jem nice  n am  darow ał... (Bóg)" staliście się jak o  
dzieci Boże...

D la św. Paw ła n iem asz ani Żyda, ani Greczyna, ani 
R zym ianina... (Kolos. 3, 11).

Szukajm y  jeszcze wi E w angelji, Mat. 5,21: każdy kto się 
gniew a na b ra ta  w inien będzie sądu".



— 252 —

Dusza człow ieka jest tak  w ielka, że je j poniew ierać nie 
wolno, to sanno m ów i: nie w olno obniżać duszy kobiecej (kto 
spo jrzy  na  niew iastę, aby je j  p o ż ą d a ł ......... ju ż  ją  sponie
w ierał) .

Młodzież m a afek t w ielk i do poczucia swej godności, 
w ięc n ik t tak  nie b roni sw ej godności, ja k  m łodzież (po je
dynki) .

2-o. E tyka C hrystusa w yróżnia się spośród wszelkich 
system ów zna jom ością  na tury  lu d zk ie j.

Niem a w n iej żadnej słabości, a m łodzieży im ponuje  
moc. Czytamy w E w angelji: „Nie przyszedłem  puszczać po
k o ju , ale m iecz . .  .“

lu b : „Uderzy cię kto w  policzek nadstaw  m u d r u g i . . 
to moc, to panow anie  nad  instynk tam i, bo w iem y z E w an
gelji, że zło, którego nienaw idzę to czynię...“ (Rom. 7,19)

i „Chcieć przy  m nie jest, ale w ykonać dobre, nie z n a j
d u ję  (Rom. 7,18).

Znajom ość duszy jes t w  nauce o grzechu p ierw orod
nym  przy k tó rym  zaraz należy  m ów ić o łasce: („bezem nie 
nic uczynić nie m ożecie . . .“)

Z n au k i C hrystusa tchnie p raw d a  o sile człow ieka i o 
naszej słabości.

3. N auka  o wartościach.
E tyka Chrystusow a różne w artości uznaje, ale jak o  n a j

wyższą staw ia duszę i zbaw ienie duszy.
O tej h ie ra rc h ji  w artości trzeba m ówić najczęściej.
O tern ja k  od za łam an ia  się tych w artości zaczyna się 

upadek  indyw idualny  i społeczny.
„Żaden nie m oże dw óm  panom  służyć . . . .  Nie m oże

cie Rogu służyć i m am onie. Oto kryzys dzisiejszy, nadużycie 
sportu  i ku lt ciała.

W  psychice ludzk iej za łam ała  się rów now aga w artości 
i tu trzeba m ówić o ascezie, o um artw ien iu , o poście.

Myślą C hrystusa jest dopom óc duszy ludzk ie j, aby nie 
za łam ała  się rów now aga w artości.

„Ale ty k iedy pościsz, nam aść  głowę tw oją  i um yj obli
cze) sw óje“ (Mat. 6, 17), t. j. w  ascezie m asz iść chętnie, ocho
czo ja k  na ucztę — do w alk i o honor duszy.

Tu znów w ażny m om ent przeżyć młodzieży.



— 253 —

Gdy się m ów i do dzieci: „Błogosławieni czystego serca1' 
(Mat. 5,8) to nie rozum ieją  i n ie przeżyw ają.

Ale gdy na  tle przeżyć duszy już  grzesznej powtórzyć 
te słowa o w iele głębiej jej p o jm u ją .

„Kto m a uszy ku słuchaniu  niechaj słucha".
P atrz  w duszę m łodzieży gdy m asz ją  uczyć etyki.

n.
Ja k  na tak ich  w yżynach utrzym ać duszę m łodzieży? 

Nie widzę lepszego środka ja k  daw ać m łodzieży do ręki No
wy Testam ent.

Podręczniki, p rog ram y  m ożna w tedy wyrzucić, ja k  to 
się mówi, przez okno.

P rzepotężny czar m a E w angelja  i będzie klęska, jeżeli 
w VIII-ej klasie n ie zbliżym y m łodzieży do Chrystusa.

To trzeba czynić ju ż  od 4 kl. począwszy bez przerw y. 
W ięc przy litu rg ji lekc ję  bliższą niedzieli poświęcić na roz
w ażenie Mszy św. z M szalika i z P ism a św. W  V kl. przy 
H isto rji Kościoła też, zdaniem  m ojem , czytać E w angelję  św. 
M arka należy.

D aty bow iem  u la tu ją  z pam ięci, naw et ciąg wypadków' 
i rozwój ak c ji się zapom ina. A tu trzeba kształcić ducha 
m łodzieży, aby z dziejów  w iedziała, że Chrystus jest duszą 
Kościoła.

N aw et m ożna uczynić ank ie tę : p. t. Jak ie  korzyści osią
gasz z czytania i rozw ażania  E w angelji św.?

1. Czy in te resu je  i dlaczego?
2. Czy b ardz ie j kochasz C hrystusa i bliźnich anonim o

wo? W  kl. VI-tej czytać przy H istorji Kościoła Ew angelję  
św. M ateusza. Zw łaszcza kazanie na górze szczegółowo roz
ważyć. W  kl. VII-ej razem  z kursem  dogm atyki czytać Ew. 
św. Jana . W  kl. V III-ej pow tarzać E w angelję  i czytać listy 
św'. Paw ła.

Ja k  prow adzić to czytanie P ism a św. z m łodzieżą? Tu 
nie trzeba być b ib lis tą  -— archeologiem  i filologiem, lecz bo- 
m iletą. A utorytet Kościoła w  kom entow aniu  podkreślać.

W  każdej klasie, zaczynając  czytanie E w angelji na lek 
cjach, w' I półroczu zad a ję  czytać dany  ustęp i w ym agam  
opow iedzenia treści.

W  II półroczu ju ż  należy omówić i przedyskutow ać. 
P rzyk ład : P rzeklęcie fig i (Mar. 11, 13—22).



Zdaw ałoby się trudne, ależ tu uczennica V kl. w idzi n a 
ród żydowski, tu  były liście — owoców niem asz; ja k  w  życiu 
pozory są, ale  to nie ch rześc ijan in -kato lik  praw y.

P odaję  ten tem at pod dyskusję k ró tk ie j chw ili i oto łą 
czymy się z przedm iotem  etyki.

Jak  to czytanie Pism a Św. połączyć z nauczaniem  etyki chrześcijań
skie'', ja k  tę naukę etyki oprzeć na tekstach P ism a Św., ja k  wychowawczą 
może być taka  lekcja — przekonać się możemy z poniżej zamieszczonych 
notatek, k tóre czynione były gdy Ks. Szwejnic w VIII ej klasie G im nazjum  
sw oją m etodę lekcję etyki prowadził.

Gdy doszliśm y już  do etyki społecznej, gdy om ówiliśmy 
już  defin ic ję  chrześcijańskiego  pojęcia  ideału  społecznego, 
py tam 1 uczniów  — ja k i jest nasz ideał społeczny?

Odp. b raterstw o.
Proszę pow iedzieć: co je s t podstaw ą b ra te rs tw a  w  etyce 

C hrystusa P an a?
Uczeń: że wszyscy m a ją  O jca jednego i że m a ją  god

ność synów bożych.
Czy n a  tej podstaw ie m ożnaby om aw iać równość, w ol

ność i b raterstw o?
Uczeń: m ożna: podstaw ą rów ności jest róuma godność 

człow ieka.
Jak  etycy n iechrześcijańscy  podchodzą do tego tem atu?
U. m ówią, że ludzie są rów ni wobec praw a.
Czy to się zgadza z chrześcijaństw em ?
U. zgadza się.
Ale czy tu są niebezpieczeństw a?
U. Są — w egoizm ie; inn i uczniowie dodają , że w bol- 

szew ji przy rzekom ej rów ności wobec p raw a tylu ludzi s tra 
cono, a jeszcze w ięcej zepchnięto w nędzę... T ak  p o ję ta  rów 
ność grozi zniw elow aniem  różnic w człowieku.

A ja k  św. Paw eł podchodzi do tego tem atu  o rów ności? 
Zobaczcie list św. Paw ła do Efezów  albo n a jp rzó d  lep iej I-szy 
do K oryn tjan  (r. X II w. 4...). Różności darów  są: lecze tenże 
Duch. I są różności posług: ale tenże Pan . I są różności sp raw : 
ale tenże Bóg“ .

Jaka  tu  m yśl: że ludzie m a ją  różne dary , k tó re  w y ra 
ż a ją  się w  talen tach , ale  daw cą tych darów  jes t Bóg.

Jakiego dale j św. Paw eł porów nania  użył, aby  w ykazać, 
że p rzy  tych d a rach  n ie  był n ik t pokrzyw dzony?

— 254 —



— 255 —

U. Porów ania do ciała ludzkiego.
Czytaj wiersz 13 i następne: „W szyscy jed n y m  duchem  

jesteśm y napo jen i. Bo i ciało nie jest jeden  członek, ale 
wiele. Jeśliby rzekla noga, iżem  nie jes t ręką , nie jestem  z 
c ia ła: izali dlatego z ciała nie jest?

A jeśliby  rzekło ucho, „iżem  nie jest okiem , nie jestem  
z c ia ła“ ... A nie może rzec oko ręce: nie potrzeba m i ciebie; 
albo znowu głowa nogom: nie po trzebu je  was.

A jeśli co cierpi jeden  członek, społu c ierp ią wszystkie... 
Choć bywa uczczony jeden  członek, w espół się ra d u ją  w szyst
kie członki. Lecz wy jesteście ciałem  Chrystusow em  i człon
kam i z członku“ .

A na ja k ie j podstaw ie św. Paw eł tak  uczy?
Czy to je s t  w  nauce C hrystusa P.?
Uczniowie chórem : jest przypow ieść o 5-ciu talen tach
Tak skończyła się repetycja z poprzedniej lekcji o równości.
P rzejdziem y teraz do tem atu  wolności.
S zukajm y  w E w angelji i u św. Paw ła.
Czy Chrystus P. porusza pojęcie wolności politycznej?
U. nie mówi.
Czy o wolności społecznej m ów i?
U. nie.
Czy niew olnictw o zniósł?
U. nie m ów i o tem.
Ale czy fak tycznie zniósł?
Uczniowie chórem : zniósł przez b raterstw o.
Chrystus w  podstaw ie w szelkiej wolności k ładzie w ol

ność m oralną.
Z ajrzeć  proszę do listu św. Paw ła do Galatów  r. 5,13— 23.
D ąbrow ski c z y ta j!
„Albowiem  w y w ezw ani jesteście k u  wolności b rac ia : 

tylko żebyście wolności nie obracali na pobudkę ciału... Ciało 
pożąda przeciw ko duchowi... duchem  chodźcie... a owoc d u 
cha jest...“ Dosyć.

W ięc św. Paw eł m ówi, że wszyscy w ezw ani jesteście 
do wolności. Pow iedz mi, m o je  dziecko, ja k  się nazyw a k ie 
ru n ek  filozoficzny, k tó ry  nie u zna je  w olności?

U. L uteran izm .
Ale k ierunek  filozoficzny nie re lig ijn y ?  (Uczniowie nie

wiedzą.) De-ter-mi-nizm.



U. Ach p raw da! D eterm inizm .
A m a te rja lizm  może uznać wolność?
U. nie, ho nie uznaj e p ierw iastka  duchowego.
A w ięc św. Paw eł ja k ą  p raw dę uznaje , gdy m ówi, że

wy w ezw ani jesteście do wolności?
U. uznaje , że is tn ie je  p ierw iastek  duchowy.
Ale dalej w 17 w ierszu: „ciało pożąda przeciw ko du

chowi" to co stw ierdza św. Paw eł?"
Chór: że jest w alka  c ia ła  z duchem .
Czy łatw o to przychodzi?
U. nic, — trudno!
Co spow odow ało?
U. G rzech p ierw orodny.
Ale czy ty rozum iesz co to znaczy tak a  w alka ciała i 

duszy?
U. Owszem, w iem , że człowiek może nie poddać się 

duchow i lecz ciału.
W ięc czytaj wiersz 19-sty: co nastąp i, jeżeli przew aży 

ciało nad duchem .
U. w ylicza grzechy.
A czytaj dalej, co nastąp i, gdy duch zwycięży?
U. wylicza cnoty: A owoc ducha jes t miłość, wesele i t. d 
W ięc to znaczy wolność i przew aga ducha nad ciałem. 
Jak ie  są w arunk i tej p rzew agi? m usi być coś obiecane

przez C hrystusa; m usi być ideał.
A ja k i  k ie ru n ek  filozoficzny głosi przeciw ny tem u cel,

l. j. użycie?
U.: hedonizm , cp ikureizm , co je s t poniżeniem  godności 

człowieka.
Eucken mówi o nich pam iętn ie , że to pasorzyty. 
P oznajcie  praw dę, a p raw d a  w as wyswobodzi — p raw 

dziw ie w olni będziecie.
Czytajm y, jeszcze 2-gi list do K oryn tjan  r. 3. w. 17:

„Pan  je s t D uch: a gdzie D uch Pański, tam  wolność".
Kto d a je  potęgę człow iekowi? — Bóg. Gdzie jes t Bóg

tam  jes t wolność.
Ten list do K oryn tjan , któryśm y na początku czytali 

nosi nazwę m agna charta libertati.s chrislianae.
Syn Człowieczy Chrystus On w as wolnym i uczyni. W y 

żyjecie  w  okresie ciekaw ym . O bserw ujcie życie._ Dziś np.

— 256 —



— 257 —

kończąc om aw ianie trzech haseł: Równości, W olności, B ra
terstw a — patrzym y na  w spółczesne życie.

W e F ra n c ji są nap isy  z tcm i hasłam i, ale w życiu co 
innego. Bolszewizm był konsekw entny, bo dał w yraz tow a
rzysza nie b rata .

W śród  tych trzech haseł m ogą nastąp ić  konflik ty : kon
flik t dobra jednostk i i dobra społeczeństwa.

Może nastąp ić  przerost indyw idualizm u, albo przerost 
w ładzy państw ow ej.

I dzisiaj są podstaw y do skarg  na stosunki społeczne. 
Rosną te grzechy o k tó rych  m ówi św. Paweł.

Tylko  i ty lko  e tyka  chrześcijańska da wolność.
Jabym  to zdanie w ypisał na  w szystkich gm achach, ho 

jest kryzys wolności, rów ności i b raterstw a.
O dczytam  w am  o wolności uryw ek z Ii-go w ieku po 

Chrystusie (O ktavius, którego au torem  był M inucjusz — no- 
w onaw rócony a d w o k a t) .

„My w czystości obyczajów , w okowach jednego m ał
żeństwa, ucztu jem y skrom nie. Poznajem y się nie po ze
w nętrznych znakach, ale  po tern, że nazyw am y się braćm i...

W y  nienaw iści pełni. D latego słusznie od was trzym a
m y się zdała. Na zaw odow e m ordow anie się ludzi n ie p a 
trzym y. A ktor budzi nam iętność w tea trze ...“

Przełóżcie to na nasze czasy... to sarno co dziś. A teraz 
przeczytani w am  uryw ek z p ism  człowdeka, k tó ry  w naszych 
czasach żyje:

To P ap in i (au to r życia Chrystusa) pisze: „W  żadnym  
w ieku nie czuje się tak ie j tęsknoty do wrołności i b raterstw a 
ja k  po w ojnie, bo dziś chęć zysku i „św ięta m oneta  k ró lu 
je" , i tu  kończy P ap in i cudnym  zw rotem  do C hrystusa:

„Po trzebu jem y  Ciebie — n ik t inny nam  Ciebie nie za
stąpi. Ludzie o d d a la ją  od dobra . . .

Dzwonek dzwoni n a  koniec lekcji.
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Ks. Dr. EDW ARD ŚWIĘCKI (W arszaw a).

NAUCZANIE DOGMATYKI W LICEUM

U w a g i  o g ó l n e .

1. Znaczenie dogm atyki. Mierna chyba w ażniejszej i 
w dzięczniejszej gałęzi w iedzy re lig ijn e j, ja k  dogm atyka. 
Nie jes t to kom unał na tem at om aw ianego przedm iotu , ale 
sąd  głębokiego prześw iadczenia, oparty  na oczywistych ra 
cjach . D ogm atyka bow iem  d a je  podw aliny  całego życia re 
ligijnego. Jest ona źródłem  rozum nej pobożności i logicznej, 
uzasadnionej etyki. O dpow iada na  głębokie, n iepokojące 
ludzkość p y tan ia  i w y jaśn ia  sens i w artość życia. Jednenr 
słowem, je s t ona w yrazem  istoty rozum nej, m yślącej, i za
sp a k a ja  najgłębsze, w rodzone tęsknoty duszy ludzk ie j.

2. Cele dogm atyki. D ogm atyka w pierw szym  rzędzie 
w inna w y jaśn ić  sy tuację  człow ieka n a  świecie, w skazać cel 
jego życia, p rzedstaw ić zadan ia  i cele w cielenia C hrystusa 
P ana, cele i zadan ia  Kościoła oraz w ykazać konieczność 
p rzy jęcia  obowiązków, jak ie  z tych p raw d  w yn ika ją . Do
gm atyka, słowem, w inna podać uczniow i to wszystko, co 
sk łada  się na  św iatopogląd Katolicki. W yrobienie  więc w 
m łodzieży św iatopoglądu katolickiego jes t pierw szym  celem  
dogm atyki. Jest to jednaki dopiero połowa drogi. D rugą część 
p racy  w ykonyw uje dogm atyka, pozyskując ucznia dla poda
nych p raw d  w iary  i p rzen ik a jąc  n iem i jego duszę, oraz ze
sp a la jąc  go nietylko doktrynaln ie , ale w oluntarystycznie i 
uczuciowo z C hrystusem  i Kościołem. Krótko m ówiąc, do
gm atyka m a w zm ocnić i żywą uczynić, a czasem  naw et do
p iero  budzić w iarę  re lig ijną.

3. Rola rozum u. D ogm atyka nietylko jest rozszerze
niem , ale  i pogłębieniem  w iadom ości katechizm ow ych. Przy 
pogłębianiu  jak ie jk o lw iek  dziedziny nauki, zm uszam y ucz
niów do m yślenia i rozum ow ania. Modne pod w pływ em  fi- 
deizm u un ikan ie  „wszystkiego m yślen ia44 w rzeczach re lig ij
nych, jes t p rzesadą. K atecheta głoszący n ieśm ierte lną naukę 
Kościoła, niezależną od p rzem ija jący ch  prądów , pow inien
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reprezen tow ać um iar, w ystrzegając  się w szelkiej jednostron 
ności. Doda m u to powagi i w zbudzi zaufanie.

U w zględniając rozum ow y czynnik  przy nauczaniu  
dogm atyki, należy p raw dy  w iary  i re lig ijność człow ieka 
łączyć z wyższą, duchow ą i rozum ną cząstką człow ieka. Re
lig ijn ą  m oże być istota tylko rozum na. Dlatego rozum  w  re- 
lig ji m usi odgryw ać pew ną, określoną rolę. Rozum  poprze
dza w iarę  i może przyczynić się do je j u trw alen ia , a także 
pom aga nam  uodpornić się na działan ie  czynników  w rogich 
dla w iary . Choć więc XV III i XIX w iek w im ię rozum u p ro 
w adził zaciętą  w alkę z relig ją , Kościół w ystąp ił w obronie 
tegoż rozum u, k tóry  został skolei zbyt sponiew ierany  i zlek
ceważony.

P raw dy  w iary  w inne być przedstaw ione na  szerokiej 
płaszczyźnie rozum ow ej, ze znajom ością hipotez nauko 
wych i system ów filozoficznych, a szczególnie ze znajom ością 
h is to rji ch rześc ijańsk ie j. Uczeń w in ien  dostrzec, że p refek t 
p o d a je  m u ch rześc ijańsk i pogląd na św iat i ch rześc ijań 
skie u jęc ia  życia nie dlatego, że innych nie zna, ale dlatego, 
że zn a ją c  inne poglądy, w idzi ich niew ystarczalność lub 
błędność. Nauczyciel więc re lig ji siłą rzeczy m usi być po
n iekąd  i filozofem . Pęd do re lig ijności ja k  i do filozofow a
nia są pokrew nem i. Jedna i d ruga dążność jes t cechą n a tu ry  
rozum ow ej. R elig ja, szczególnie u człow ieka o wyższej k u l
turze um ysłow ej, szuka ciągłej łączności z filozof ją .

4. Zadanie woli. Nie należy je d n a k  nigdy zapom inać, 
że w ia ra  głównie je s t posłuszeństw em  wobec au to ry tetu  Bo
żego, k tó ry  p rze jaw ia  się w m isji p a trja rch ó w , proroków , 
M ojżesza, oraz, co je s t n am  najbliższe, w  m is ji Chrystusa 
i Kościoła. Rozum  doprow adza nas tylko do fak tu  ob jaw ie
nia, a p raw dy  objaw ione są już  ponad  wszelkie system aty 
filozoficzne. Poglądy ludzkie rodzą się i u m ie ra ją , nie 
przetrw aw szy zw ykle jednego  pokolenia, p raw dy  zaś w iary  
m a ją  w artości wieczne, Boże, nie z m usu płynące, ale przez 
N ajw yższą M ądrość n am  podane.

5. W rodzone dyspozycje  ucznia. Prawda wieczna, na 
której budujem y życie indywidualne i społeczne, winna za
jaśnieć swą wielkością. Dlatego prefekt winien użyć całego 
talentu pedagogicznego i zdobyczy z dziedziny dydaktyki, 
aby przedstawić piękno, mądrość i życiowość nauki Bożej.
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T rzeba w ykazać, ja k  to p raw dy  chrześcijańsk ie  podnoszą 
człow ieka do wyżyn i godności, z n a jd u ją  oddźw ięk i odpo
w iednik  w  najg łębszych  tęsknotach duszy i d a ją  zaspokoje
nie najżyw szym  poryw om  i najw znioślejszym  pragnieniom  
serca. Religijność tkw i w  na tu rze  ludzkiej jak o  wrodzony, 
a w ięc n ieom ylny instynkt, a zaspokojenie  tego instynktu  
d a je  człowiekowi Ten, k tó ry  dał m u i instynkt t. j. Bóg. Tak 
więc „anim a hu m an a  n a tu ra lite r  C hristiana est“ i do tych 
n a tu ra ln y ch  dyspozycyj ucznia trzeba się koniecznie odwo
ływać.

6. M oralna atm osfera . Do obudzenia i w zm ocnienia 
w iary  w  dużej m ierze przyczynia się życie podniosłe, p raw e 
i o fiarne. K atechecie gorąco na sercu  w inno leżyć m oralna 
strona  w ychow anków . P o p raw ia jąc  życie m oralne  uczniów, 
w najlep szy  sposób przygotow uje się im  drogę do Boga. 
P rzyk ładem  w tym  względzie m oże być poprzednik  C hrystu
sa — św. J a n  Chrzciciel. P rzygo tow ując ludzi na przy jście 
Chrystusa, prostow ał on n a jp ie rw  ścieżki ich życia i do po
ku ty  wzywał. D obrze odbyte reko lekcje  lub serdeczna roz
m ow a z w ychow ankiem , obudza jąca  drzem iące sum ienie, 
często łatw iej i trw ale j pobudzi in stynk t relig ijny , u ła tw ia 
jący  pow rót do Boga i Kościoła, niż rozum owe dowody. 
Przeciw nie — krzyw izny m oralne, zan iedban ie  życia w e
w nętrznego, n iem oralny  w pływ  otoczenia, m ogą łatw o zbu
rzyć i unicestw ić n a jsu m ien n ie jszą  p racę  kształcenia re li
gijnego, oraz być nieprzezw yciężoną przeszkodą do w prow a
dzenia atm osfery  re lig ijn e j.

W pływ  na m oralne życie m łodzieży pow inna m ieć sam a 
nau k a  dogm atów. N ależy tylko w ykazyw ać życiową w artość 
dogm atów, w iązać je  z życiem, w yciągać z nich konsekw en
cje  życiowe, a w tedy dogm aty będą m iały  sw oje życie i sta
ną się codzienną potrzebą człow ieka. Życie re lig ijne  m a bu 
dowę organiczną. J a k  drzew o z z iarna, tak  m oralność chrze
śc ijańska  w yrasta  z p raw d  dogm atycznych, k tó re  dla m o
ralności są podstaw ą i odw iecznem  ożywczem źródłem . Mo
ralność ch rześc ijańska  jes t tylko w ynik iem  założeń dogm a
tycznych.

7. Przeżycia  relig ijne. Chcąc dogm aty hliższem i uczy
nić i zw iązać je  z życiem  m łodzieży, dobrze je s t przytoczyć 
zdarzenie, z k tó rem  dana  p raw d a  w ia ry  jes t poruszana lub
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odgryw a rolę w  przeżyciu czyimś. N ajlep iej p rzeczytać to 
język iem  obcego człow ieka. D obrze bowiem, jeśli na lekc ji 
prócz p refek ta  przem ów i „gość4'. Przeżycie sak ram en tu  po
kuty  przez R ette‘go, czy dyskusja  o duszy ludzkiej w  E m an
cypantkach  P rusa, czy stosunek M arcinkowskiego do księgi 
Ew angelji, zawsze pozostaw ią głębsze w rażenie i poruszą 
w rażliw e dusze d o ras ta jące j m łodzieży. To poruszenie duszy, 
czyli przeżycie, jes t n iezm iern ie  w ażnem  zagadnieniem . 
P raw dy w iary  bow iem  s ta ją  się w łasnością człow ieka i by
w a ją  zrozum iałe d la niego w tedy, gdy są przeżyte. P raw da 
w iary, jeśli przem ów i tylko do um ysłu, a nie poruszy woli 
i serca, nie je s t jeszcze zespolona z człowiekiem , nie je s t je 
szcze jego w łasnością i pozostaje m a te rja łem  niew ykorzysta
nym. D ogm atyka dostarcza m ate rja łu , k tó ryby  m iał w pływ  
na życie m łodzieży tak  w ew nętrzne, ja k  i zew nętrzne, k tó 
ryby posłużył do zespolenia m łodzieży z Bogiem. P refek t 
m a te rja ł ten w in ien  uczynić d la  m łodzieży czemś żywem, 
z życiem  zw iązanem .

D obry skutek  w yw iera odwoływanie się do przeżyć sa
m ych uczniów. W  jed n y ch  odnow ią się te przeżycia, innym  
zaś udzielą się, a d la w szystkich będzie to m iało znaczenie 
w kształceniu odw agi re lig ijn e j. U przytom nienie m łodzie
ży, że podaw ane je j p raw dy  w iary  ju ż  przeżyw ała, albo 
przeżyw ać będzie, że odgryw ały one ju ż  w je j życiu rolę, 
albo będą odgryw ać, że są to zagadnienia  życiowe, z k tórem i 
człowiek m usi się spotykać, w zbudzi w  m łodzieży za in tere 
sowanie i szacunek dla om aw ianych zagadnień.

8. P ozytyw ny w ykład . P rzy  nauczaniu  dogm atyki n ie
w łaściw ą byłoby rzeczą stosowanie m etody polem icznej. 
Można na  nią pozwolić chyba tylko w w yjątkow ych  w ypad
kach —  i to ak tualnych . M etoda ta w yw ołuje najczęściej 
u jem ne w rażenie, m ianow icie, że Kościół bron iąc  się tylko 
przed napaściam i, je s t tak  słaby, że wszyscy n ań  tylko n a 
p ad a ją . Polem iczne nastaw ienie w ykładow ców , a także auto
rów niek tórych  podręczników , bardzo  często w pływ ało też 
na krzyw dzące po trak tow anie  jednych  działów dogm atyki, 
a n iew spółm ierny przerost innych.

P raw dy w ia ry  trzeba pozytyw nie w ykładać, boć są one 
najgłębszą i n a jb a rd z ie j życiową m ądrością. Nie należy też 
tych p raw d nag inać koniecznie do hipotez naukow ych. Ogól



262 —

nie znana względność n au k  nie upow ażnia nas, abyśm y je 
b ra li za osateczny m iern ik  i ostateczną w yrocznię. Człowiek, 
jeś li szuka jak iegoś trw ałego, pewnego oparc ia  i punk tu  w y j
ścia w  swem  życiu, m usi odwołać się do re lig ji, jak o  do 
czegoś, co jest ponad  zm iennością prądów  i ponad chwiej- 
nością i n iepew nością um ysłów ludzkich.

9. Trudności i zapytania , w yrażone przez uczniów, 
należy w y jaśn ić  z całą pow agą. W inno się je  trak tow ać 
serjo , bez lekcew ażenia i bez zbyw ania  kp inkam i. Mogą się 
one w ydaw ać śm ieszne i niepow ażne, dla sam ej m łodzieży 
je d n a k  są p raw ie  zawsze niezw ykle w ażne, toteż jak o  takie 
trzeba je  traktow ać, w  przeciw nym  razie łatw o m ożna m ło
dzież zrazić i  stracić  u n iej zaufanie. Z adrażniona am bicja  
m oże być silną  przeszkodą do p rzy jęcia  n a jlep ie j p rzedsta 
w ionej i n a jlep ie j uzasadnionej praw dy.

10. U kład program u. Jeśli dogm atyka m a za główne 
zadan ie  w yrobienie w  m łodzieży w pierw szym  rzędzie św ia
topoglądu katolickiego to jest sposobu m yślenia, nastaw ienia  
uczuciowego oraz ustosunkow ania się do Boga, do życia, do 
sp raw y  duszy n ieśm ierte lnej, to w inna położyć nacisk  na te 
p raw dy  w iary , k tó re  w  szczególny sposób k ładą  podw aliny 
pod św iatopogląd. Do tych fundam en ta lnych  p raw d  należą 
n a jp ie rw : istn ienie Boga, godność człow ieka i jego p rzezna
czenie, oraz w  zw iązku z upadk iem  człowieka, idea M esja
sza, w y raża jąca  konieczność pom ocy Bożej do zbaw ienia 
ludzkości. Z agadnienia te będą przygotow aniem  do w yłoże
n ia  n au k i o Panu  Jezusie i o Kościele. Na te dw a ostatnie 
działy  p refek t w in ien  główny swój w ysiłek skierow ać. N a
leży zbliżyć uczniów  do postaci C hrystusa i do Kościoła, 
k tó ry  C hrystusa zastępu je . W  pam ięci naszej niech będą 
słowa C hrystusa: „Kto m ię widzi, w idzi i O jca“ (Jan  XIV, 
9 ) ; „Jam  jes t droga, p raw da i żywot. Żaden nie przychodzi 
do O jca jedno  przeze m n ie“ (Jan  XIV, 6); oraz: „Jako  m nie 
posłał O jciec, tak  Ja  w as posyłam 11.

Przy  om aw ianiu  dzieła odkupienia, uczniowie pow inni 
zrozum ieć i  przeżyć podstaw ow e zagadnienie życia chrześci
jańsk iego  — życie nadprzyrodzone. Będą tu tem aty  takie, 
ja k  narodzen ie  się dla żywota wiecznego (rozm ow a P ana  
Jezusa z N ikodem em , przypow ieść o szacie godow ej) zacho
w anie  łączności z Chrystusem  (porów nanie o szczepie w in



nym ) i zasilan ie  duszy na żyw ot w ieczny (rozm ow a z S am a
ry tanką , m ow a eucharystyczna w bóżnicy w K afarnaum ).

N auka o M esjaszu w szczególny sposób d a je  m ożność 
w ykazania, że re lig ja  nasza jes t re lig ją  wieków, re lig ją  od 
za ran ia  ludzkości istn ie jącą . Chrystus jes t tą postacią, k tó ra  
była n ad z ie ją  i pociechą ju ż  pierw szych ludzi po upadku . 
Idea M esjasza, przechow yw ana w czystej form ie przez S ta
ry  Test., odbicie swe m iała, aczkolw iek już  m niej lub w ięcej 
zniekształcone, w innych  relig jach , o czem h isto rja  re lig ji 
dużo m oże powiedzieć. T ak  węc Chrystus jes t postacią 
cen tra lną  Nowego i Starego Testam entu . Na Jego też pow a
dze m ożem y oprzeć niety lko naukę Kościoła, ale  i boskość 
re lig ji S taro testam entalnej.

T ra k ta t zaś o Kościele pow inien nietylko nauczyć m ło
dzież p a trzen ia  na Kościół, jak o  na Chrystusa, w iecznie 
przez Kościół sp raw ującego  Swą m isję  nauczan ia, uśw ięce
n ia  i rządzen ia  (Ecclesia — C hristus con tinuatus), ale je 
szcze obudzić silne poczucie łączności z Kościołem, to Świę
tego Ignacego „Sentire cum  Ecclesia", k tó re  je s t  „Sentire 
cum  Christo".

Literatura:
Krebs. — „Dogma und Leben“.
O. W oroniecki. — „Sensus catholicus" — w książce „U podstaw  k u l

tu ry  katolickiej*1.
B audrillart. — „Sensus catholicus** — w Revue d‘Apologetique, 1924.
Sawicki. •— „Dlaczego wierzę**.
Radem acher. — „R eligja a życie".

Ks. STEFAN PIOTROW SKI M. Ś. T. (W arszaw a).

BÓSTWO JEZUSA CHRYSTUSA
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Z pośród zagadnień apologetycznych, przerabianycli 
na  lek c jach  re lig ji w klasie 7-ej g im nazja lnej, w ysuw a się 
na p lan  pierw szy kw estja  bóstw a Jezusa Chrystusa. Zależnie 
od tego, czy problem  ten stanie się dla ucznia p raw dą  oczy
w istą, czy też zostawi go w w ierze ślepej, n ieuzasadn ionej, 
lub też w w ątpliw ościach, podw ażających  jego p rzekonan ia  
w  tej dziedzinie — układać  się będzie dalszy stosunek do ży
cia relig ijnego. M usimy dążyć, aby  uczeń osiągnął nie p rze
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konanie  względności praw dy, ale je j  pewność historyczną, 
k tó ra  m u da m ożność budow ania dalszego trw ałego gm achu 
w iary  kato lick ie j. P am ię tać  jed n a k  m usim y, że krańcow e, 
n ieum ie ję tne  podejście apologetyczne do dogm atu bóstwa 
Jezusa C hrystusa n iety lko  p raw dy  tej nie uczyni w łasną, 
czy też bodaj bliższą, ale po trafi, jeśli nie zburzyć, to po
w ażnie nadw yrężyć w iarę  ucznia, ja k ą  wyniósł z dom u 
i k tó ra  m u daw ała  dostateczną podstaw ę dotychczasowego 
życia religijnego.

Dlatego napoczątku  niniejszego krótkiego s tu d ju m  
dydaktycznego chcę m ocno podkreślić, że poprostu  n as ta 
w ieniem  ks. P re fek ta , ze w zględu n a  psychologję audy to
rium , będzie nie dowodzić i argum entow ać o bóstw ie Je 
zusa Chrystusa, tylko tę postać w  tak im  m ocnym , a jed n o 
cześnie jasn y m  i naw skroś naukow ym  obrazie przedstaw iać, 
żeby uczeń poznał i zrozum iał rzeczywistość boskiej n a tu ry  
Zbawiciela, w idząc, że albo m usi p rzekreślić  w szelką logikę 
m yślenia i podeptać oczywistość h istoryczną i psychologiczną, 
albo  chcąc z niem i być w  zgodzie i n a  nich op iera jąc  sw oje 
p rzekonan ia  w  każdej dziedzinie życia, uznać bóstwo Jezusa 
Chrystusa, jak o  p raw dę tak  pew ną, że stanie się ona n ie 
w zruszonym  fundam en tem  całego św iatopoglądu cb/rześci- 
jańskiego. D rugi postu la t to ten, że strona rozum ow a zaga
dnien ia  bóstw a Jezusa C hrystusa m a zespolić się nie z uczu
ciowością, a le  z rzetelną i dogłębną m iłością m łodej duszy 
ucznia, budząc w  n ie j en tuzjazm  oddania  się Zbawicielowi 
i poczucie radosnej dum y przynależności do Niego. Jeżeli 
w ykłady  re lig ji i cała w ychow aw cza atm osfera p racy  nie 
zdoła powyższych s tru n  w duszach uczniów’ odszukać i w 
nie uderzyć, to śm iem  w ątp ić  jeśli n ie wr skuteczność wogó- 
le, to p rzyna jm n ie j w  w ielką skuteczność w ysiłku pedago
gicznego ks. P refek ta .

U w zględniając te dwa powyższe a zasadnicze postu la
ty, m usim y m a te rja ł naukow y rozłożyć tak, aby p rzy  sto
sunkow o szczupłej ilości godzin lekcy jnych  przerobić dość 
gruntow nie całe zagadn ien ie  bóstw a Jezusa Chrystusa, osią
g a ją c  jednocześnie nasz cel wychowawczy, o k tórym  było 
pow yżej.

P odaję  n astęp u jący  p lan , obliczony na 12—15 le k c y j:
1. autentyczność i historyczność Ewangelji — temat
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potrak tow any  syntetycznie, a jednocześnie grutow nie i n au 
kowo m a dać uczniow i pełne zaufan ie  do historycznej w a r
tości E w angelji, jak o  źród ła  w iadom ości o Jezusie C hrystu
sie; pom ocną tu  będzie bardzo h isto rja  powszechna, w spół
czesne w yniki bad ań  w ykopaliskow ych, fo tograf je  Ziemi 
św iętej, psychologja pełnego bezw zględnej szczerości po
dejścia au torów  ew angelistów  do tem atów  om aw ianych 
etc. — 2 godziny 2-o dokum enty  pozabib lijne, rozszerzające 
zakres źródeł w iedzy o Jezusie Chrystusie — Tacyt, Swe- 
tonjusz, P lin jusz  Młodszy, Józef F law jusz, Tallus, chronolog 
sam ary tańsk i —  godzinę; 3-o om ówienie proroctw  m esja- 
nicznych z jednoczesnem  w skazaniem  na ich urzeczy
w istnienie w życiu Jezusa P ana —  to łączenie proroctw  z ich 
spełn ioną rzeczyw istością rzuca potężny snop św iatła  na 
postać Zbawiciela, s taw ia jąc  Ją  odrazu  na odrębnej p ła 
szczyźnie, różnej od zw yczajnego życia cłow ieka—1 godzina.

4. Postać Jezusa C hrystusa: Jego życie in te lek tualne, 
bystrość, subtelność rozum ow ania, oraz Jego życie m ora l
ne — zagadnieniu  tem u należy poświęcić szczególną uwagę 
nie an a lizu jąc  drobiazgow o tekstów, nie dowodząc tezy, ale 
na podstaw ie szeregu zdarzeń  z życia Zbaw iciela odtworzyć 
przed  oczam i uczniów  żyw ą postać Jezusa tak, ja k  On żył na 
ziem i i oddziaływ ał na  współczesnych, niech uczeń znajdzie  
się bodaj przez chw ilę wśród tych, k tórzy  patrzy li na  Je
zusa Pana, słuchali Go, wynosząc najgłębsze p rzekonanie  
nieskazitelnego ideału  m ądrości i świętości; celem  tego te
m atu  będzie osiągnięcie pełnego zaufan ia  i w ia ry  do Jezusa 
Chrystusa, m etodą zaś w ykład ks. P refek ta, k tó ry  żywem  
słowem po trafi z k a rt  E w angelji sprow adzić Zbaw iciela do 
klasy, zm ien ia jąc  ją  na  zasłuchaną rzeszę; odnośne teksty 
ew angeliczne należy odczytać po wykładzie, lub też dać je 
jak o  pracę dom ow ą do przeczytania i opracow ania — ten 
porządek, w ykład  pełen  siły, b a rw  i najgłębszych tonów, a 
potem  tekst, zostaw ia pierw sze w rażenie  m ocne, pozw ala
jące  później na  przeżyw anie pow tórne odczytyw anych w er
setów ew angelicznych — 2—3 godziny.

5. Jezus Chrystus, postać bez cieniów i za łam ań  swej 
m ądrości i świętości, m a  m ówić sam  o sobie: m esjan izm  
i bóstwo na tle rozm ow y z S am ary tanką  (Jan  4, 1—42), od
powiedzi uczniom  Ja n a  Chrzciciela (Mt. 11, 1—6), nauk i w
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synagodze n azare tańsk ie j (Łk. 4, 16—30) etc., oraz na tle 
w yznania św. P io tra  w Cezarei (Mt. 16, 13 19), sądu  przed
arcykap łanem  K ajfaszem  (Mt. 26,57—66) i całego szeregu 
tekstów, m ów iących w w spółrzędności n a tu ry  z Bogiem  O j
cem  — oto zagadnienie, k tó re  w tym  w ypadku  przez analizę 
tekstu pozwoli uczniow i w ejść  w ścisłą łączność ze św iado
m ością Zbaw iciela o. Jego na tu rze  b o ż e j; p u n k t ten pozosta- 
je  w dużej zależności od punk tu  4-go, jako  bezw ględna w ia
ra  w bezw ględną w artość słów Jezusa C hrystusa — 2—3 go
dziny.

6. Bóstwo sw oje potw ierdza Jezus Chrystus cudam i, 
zw łaszcza zm artw ychw staniem , k tóre w m yśl nauczan ia  
apostolskiego, m a tu ta j w ielkie znaczenie jak o  dokum ent, 
s tw ierdzający  p raw dę słów Z baw iciela; dobór cudów do 
om ów ienia na godzinie lekcy jnej zależeć będzie od ks. P re 
fek ta, n a d a ją  się jed n a k  tu ta j przedew szystkiem  w skrze
szenia, rozm nożenia chleba, bu rza  na m orzu, jak o  zjaw isko  
nadprzyrodzone dokonane na  natu rze, a w ięc pełne eks
p re s ji i n iebudzące żadnych zastrzeżeń — 1 godzina.

7. Na P ana  Jezusa patrzy ły  różne oczy: p rzy jació ł, 
wrogów, szarego tłum u, zm ienionego, podatnego na wpływy, 
w rażliw ego na do raźną  korzyść, pa trzy ły  rów nież i oczy 
tych, k tórzy  nie nosili w  sercu nienaw iści do Chrystusa, da
lecy byli od płycizny tłum u, ale także nie m ieli w  duszy en
tuzjazm u  m iłości, szukali oni Praw dy, wola ich je d n a k  nie 
m ia ła  siły do usunięcia w ielu przeszkód i zastrzeżeń — om ó
w ić należy z uczniam i te g rupy ludzi, które, jak b y  tw orzą 
typy podejścia  do Jezusa Chrystusa, om ówić przyczyny 
tkw iące w  ludziach, k tó re  im  albo u tru d n ia ją , lub w prost 
un iem ożliw ia ją  p rzy jście  P raw dy, lub odw rotnie przyb liża
ją  Ją ; bogactwo m a te rja lu  ewangelicznego w tej kw estji 
je s t bardzo  duże i d a je  w iele m ożliwości do psychologicz
nego naśw ietlan ia  w iary  i n iew iary  ludzi — 2—3 godziny.

8. Syntezę całej p racy  zaw arte j w  poprzednich  p u n k 
tach  da się u ją ć  w  treściw em  zestaw ieniu  — praw da bóstw a 
Jezusa C hrystusa jes t tak  oczywistą, że są tylko dwie m ożli
wości: w iedząc k im  jes t Jezus Chrystus, uznać Go, Boga- 
Człowieka, za swego P ana i Zbaw iciela, albo w iedząc kim  
On jes t, niej chcieć Go przy jąć, trzeciej zaś m ożliwości — nie 
m ogę Go uznać, bo n ie w iem  k im  On jes t — niem a;



— 267 —

byłaby tu ta j w  zakończeniu głębsza i ideow a konw ersja  
współczesna, jeśli takow ej ks. P re fek t nie będzie mógł om ó
wić z ra c ji  b rak u  m a te rja łu , niech sięgnie bodaj do życia 
św. Paw ła — 1 godzina.

Powyższe uw agi dydaktyczne są pewnego ro d za ju  p la 
nem , k tóry, oczywiście, m oże ulegać zm ianom  zależnie od 
klasy i samego ks. P refek ta , m yśl je d n a k  przew odnia da się 
zrealizow ać wszędzie.

Ks. Dr. MIECZYSŁAW  W ĘG LEW ICZ (W arszaw a).

NAUCZANIE HISTORJI KOŚCIOŁA
i.

W iększe trudności n ap o ty k a ją  katecheci w okresie d o j
rzew ania  m odzieży, k iedy  w  szkole w ypada uczyć h isto rji 
Kościoła.

W artości wychow aw cze dziejów  Kościoła i w łaściw e ich 
w yzyskanie d la czynu relig ijnego w ym agają  istotnie s ta ra n 
nego przygotow ania i om ówienia, aby tę rozległą skalę p rz e 
żyć głębokich, jak ie  idea ch rześc ijańska  zostaw iła w dzie
jach , pow tórnie przeżyć w raz z d o ras ta jącą  m łodzieżą.

O bszerną lite ra tu rę  katechetyczną w tym  względzie, 
rozrzuconą najczęściej po czasopism ach naszych i obcych, 
w pam ię tn ikach  zjazdów  katechetycznych i t. p., da się s tre 
ścić następu jąco :

Celem  nauczan ia  h isto rji Kościoła jes t w ykazanie w pły
wu życia Chrystusowego przez w ieki: ja k ie  to życie w ydało 
owoce w ch a rak te rach  ludzi, zwłaszcza Świętych różnych 
epok, w  cyw ilizow aniu się ludów , w  rozw oju  m yśli chrze
śc ijańsk ie j (piśm iennictw o kościelne), w  dziedzinie twórczo- 
czości artystycznej (sztuka re lig ijna) i w  dziedzinie dobra 
(dzieje m iłosierdzia chrześcijańskiego). Sku tk iem  zaś tego 
nauczan ia  je s t zapraw ien ie  do życiowego i trzeźwego sądu 
o ludziach, o ich naturze, skłonnie jszej do złego, o ich sła
bościach i w alkach, o ustaw icznem  przeciw ieństw ie do p raw 
dy Bożej, k tó re  się d a tu je  od m ęki Chrystusow ej i trw a do 
dzisiaj.

Młodzież,; sk łonna w tym  czasie do skra jności, do oporu, 
do p rob lem atyk i i egotyzmu, ale tęskniąca zarazem  do ide
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ałów  konkretnych  a m ocnych, do w spólnoty re lig ijne j i do 
kierow nictw a duchowego, o trzym a w dzie jach  Kościoła w ie
lo rak ą  okazję  pedagogiczną do w yładow ania swych ferm en
tów i burz.

Nie trzeba  je j  tego bronić, raczej przeciw nie, n iech  się 
w ypow iada, niech pozna dz ie je  i spraw y duszy, n iech  na 
konkretnych  fak tach  i osobach po jm ie  św iat życia chrześci
jańskiego, b łędy re lig ijn e  i ich powody, n iech p rzeży je  bo
ha te rską  epokę ch rześcijaństw a, jego w alki i trium fy, jego 
blaski i jego cienie, oraz n iech zazna słodyczy zwycięstwa 
nad  sobą i cudów łask i Bożej, n iech w reszcie pod koniec 
każdego n iem al historycznego okresu  ukoi się p ięknem , po- 
czętem  z ducha re lig ijn e j sztuki.

Ażeby tak uczyć h is to rji Kościoła, nie o m ija ją c  ciem 
nych i jasnych  k a r t  udzia łu  ludzkości w królestw ie Bożem, 
potrzeba, jak o  się rzekło, rozległego przygotow ania w  róż
nych działach  przeszłości naszej w iary , potrzeba pom ocy na
ukow ych w form ie w ypisów  historycznych (których p raw ie 
nie m am y), w  postacj zbiorów  pam iątek , obrazów , ilustracy j, 
portre tów  (w rep ro d u k c ja c h ), potrzeba m ieć pod ręk ą  cel
n iejsze życiorysy Świętych (w dobrych m onografjach ), po
trzeba w reszcie opanow ania  form y literack ie j w opow iada
niu historycznem .

Piękne, plastyczne, obrazow e opow iadanie jest sztuką 
zan iedbaną zupełn ie i uchodzi n ieraz za d a r specjalny , rzad 
ko posiadany. T. zw. „ d a r“ opow iadan ia  historycznego trzeba 
zdobyć, szukając  z rozm ysłem  w ielkich  wzorów u klasyków  
h isto rji, a n ieraz posiłkow ać się lep ie j t. zw. czy tanką histo
ryczną, w yborem  m ie jsc  isto tn ie po m istrzow sku pisanych. 
D odam  jeszcze, że n iezastąp ione  niczem  usługi odda je  um ie
ję tność  odręcznego ry sunku  p rzy  om aw ianiu  estetyki re li
g ijn e j. Kto ją  posiada, posiada ska rb  praw dziw y w dyd ak 
tyce.

L ekcje h isto rji Kościoła urozm aicać m ożna m em orow a- 
n iem  piękniejszych  zdań i aforyzm ów , w ierszy, pochodzących 
z danej epoki h istorycznej, ja k  nip. Adoro Te deuote latens 
D eitas  (Św. Tom asz z A k w in u ), lub pokazem  sław nych ksiąg 
lub dokum entów . Jak ież  w rażen ie  n ieza ta rte  czyni np. od
czytanie edy tku  m edjo lańsk iego  na tle zakończonych p rze
śladow ań, lub  księga uchw ał Soboru T rydenckiego, przynie
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siona do klasy, lub  w stęp do Reguły Św. B enedykta o pracy  
etc. Ileż osobistych korzyści duchow ych w  okresie ferm en tu  
duchowego odnosi m łodzież przy  doborow em  czytaniu  frag 
m entów  z „W yznań11 św. A ugustyna (kradzież u chłopców, 
niechęć do n a u k i g ram atyk i etc.), albo z „Mowy o czytaniu 
książek pogańskich11 Św. Bazylego W ielkiego.

W  Kościele katolickim , ja k  św iadczą jego dzieje, nie 
dokonało się nigdy nic w ielkiego i dobrego inaczej, ja k  przez 
ofiarę m iłości w łasnej, przez opanow anie siebie przy pom ocy 
łask  Bożych. Jakże  to pouczająca  h isto rja , jak a ż  to głęboka 
szkoła charak terów !

II.
Szczególne zagadnienia  przg  nauczaniu  h isto r ji Kościoła. 

Potrzeba jeszcze zw rócić uw agę n a  n a jtru d n ie jsz e  lekc je  
z h isto rji Kościoła. Do tak ich  zaliczam  p i e r w s z ą  l e k 
c j ę .  Zwykle podręczn ik i w d a ją  się w długie wyw ody dog
m atyczne, lub zgoła niezrozum iałe na w stępie syntezy dzie
jów . Młodzieży, rozpoczynającej ten p rzedm iot nauk i, n a 
leży natom iast na  jak im ś obrazie  (np. h istoryka Długosza) 
dać poznać trudności i prace, zw iązane z dziejopisarstw em , 
omówić z n ią, choć pokrótce, n a  przykładach , nauk i pom oc
nicze h isto rji i sposób krytycznego w ykorzystan ia  źródeł h i
storycznych, w reszcie podać  na  tablicy, podzielonej poziomo, 
epoki historyczne i podział n a  okresy (oba oznaczone d a 
tam i), w reszcie zakończyć określeniem  h isto rji, jak o  k ry 
tycznego i p ragm atycznego opracow ania przeszłości. W  lek 
c jach  następnych  o dzie jach  C hrystusa P. (w skróceniu) i 
dz ie jach  Apostolskich podać p rzyk ład  posługiw ania się źró
dłam i, czy ta jąc  u ryw ki E w angelji i D ziejów  Apostolskich.

E rę m ęczeńską po trak tow ać syntetycznie ( ja k  to uczy
nił prof. A llard : D ix leęons su r les m arty rs) , om aw iając  
czas, sposoby i osoby m ęczenników  z całego okresu, co d a je  
o w iele bardz ie j w yrazisty  obraz  tych zm agań się w iary  z 
przem ocą. Zato k a tak u m b y  po trak tow ać analitycznie, d a jąc  
(choćby na ob razku) p rzek ró j podziem nych kory tarzy , epi

grafikę chrześc ijańską  i sym bolikę (ry su jąc  m onogram y Chry
stusa, rybę, kotw icę etc.).

C harak terystyka  postaci historycznych w całej rozcią
głości pow inna być stosow ana, gdy się m ówi o O. O. Ko
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ścioła, k tórzy obok w artości naukow ych d a ją  urozm aiconą 
g a le rję  charak terów . C harak terystyka  epoki zrzadka, ale  do
b itn ie  używ ana, znajdzie  swe m iejsce pod koniec okresów.

Życie w ew nętrzne Kościoła, gdzie zw ykle jes t m ow a o 
s z t u c e ,  w ym aga w obecnym  stanie rzeczy najw ięcej oso
bistych studjów  i pom ocy naukow ych. Ten trud  trzeba sobie 
zadać, jeśli nie chcem y zubożyć życia Kościoła w  oczach 
w łasnych jego synów, lub za trac ić  i zatrzeć niepożyte za
sługi w dziele k rzew ien ia  p iękna Bożego. Sztukę oczywista 
rozum ie się tu ta j n ietylko p lastyczną; obejm iem y poezję, 
m uzykę, śpiew  i  a rch itek tu rę , rzeźbę, m alarstw o, haftarstw o  
i snycerstw o kościelne. Źródła do tego działu  są ogólnie 
znane, lecz sposób nauczan ia  o sztuce jest ta jem nicą, znaną 
tylko m iłośn ikom  piękna. Lecz naw et d la dyletantów  w 
sztuce dostępne je s t w ytłum aczenie treści „O statniej wiecze- 
rzy “ L eonarda  da Vinci (tekst: jeden  z was m ię w yda“, Mat. 
26, 21), lub  „D ysputy44 R afaela  (tekst: „Ortinia traham  ad  
Me ip sum “, Jan . 12, 32).

Spraw y d r a ż l i w e  i d r a ż n i ą c e  ( ja k  in k w izy c ja ), 
sp raw y  zagm atw ane historycznie ( ja k  sp raw a Św. S tani
sław a b iskupa  i m ęczenn ika), spraw y przew lekłych w alk  
re lig ijnych  w średniow ieczu i w epoce re fo rm ac ji lub ra c jo 
nalizm u XV III w. w ym agają , oprócz znaw stw a m a te rja łu  
historycznego, szczególnej trosk i m etodycznej, aby przynio
sły korzyść w  w ychow aniu relig ijnem . Zw rócim y uwagę na 
n iek tó re  u jęc ia  m etodyczne w ym ienionych kw estyj histo
rycznych.

W ażną  sp raw ą w ydaj e m i się np. m om ent w prow adzenia 
chrześcijaństw a w  Polsce. M oment tak  w ielki pod w zględem  
relig ijnym  należy w prow adzić ze szczególną uroczystością 
do św iadom ości m łodzieży. N ad a je  się do tego, jako  w stęp, 
le k c jń o  syntezie h istorycznej pierwszego tysiąclecia Kościoła. 
P o d a jąc  po jęcie  i korzyści syntezy historycznej dla form o
w an ia  poglądów  na w iększe działy h isto rji, p rzedstaw iam y 
tak ą  syntezę barw nie  i obrazow o w postaci p rocesji, k tó ra  
przed  w iekam i w yrusza pod godłem  krzyża na  rozkaz Chry
stusa. D zie je  tej p rocesji, n araz ie  krw aw e, po tem  chlubne i 
trium falne , na  jed n e j lekcji w ypow iedzą sam i uczniowie, 
do rzucając  coraz now y szczegół tego pochodu w iary  n a  za
chód i północ E uropy, oznaczając datam i, im ionam i m isjo-
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narzów  i p ierw szych stolic b iskupich w szystkie etapy  m i
sy jne w  Europie. I w tedy zdadzą sobie spraw ę, ja k  w zru 
szającą  i głęboką w następstw a była chw ila, gdy krzyż po 
raz pierw szy na  naszej ojczystej ziem i zatknięto.

P rzed  w yłożeniem  inkw izycji w ypadnie  inną  kw estję  
m etodyki h istorycznej poruszyć. Tym  razem  nie synteza, ale 
a n a c h r o n i z m ,  jak o  w ada n ie jednej pseudohistorycznej 
pracy, będzie tra fn em  w prow adzeniem  do zaw iłej spraw y in 
kw izycji, obrośniętej nad  m iarę  anachronistycznem i zarzu 
tam i nieprzychylnych skąd inąd  h istorjografów . Z nakom itą 
w swoim  ro d za ju  p racę  m ógłbym  polecić, t. j. dzieło V acan- 
d a rd ‘a: L‘inquistion (1907), k tó ra  z obfitym  ap a ra tem  źró
deł i dokum entów , w imię traw estow anej zasady „tout com- 
prendre ce n e s t  pas tout pardonner"  ośw ietla inkw izycję. 
Inne kw estje , w ym agające szczególnego przygotow ania, to 
rzecz o scholastyce, o je j rozkw icie w raz z m istyką i o je j 
zm ierzchu; dzieje  rew olucji re lig ijne j XVI i XVII w. w raz 
z odrodzeniem  Kościoła w niesłusznie pogardzonym  okresie 
b a ro k a ; deizm  i rac jo n a lizm  aż do indyferen tyzm u i bezw y
znaniow ości, k tóre zn a jd ą  potężny, zdrow y i nieom ylny od
wet w  Kościele katolickim  w encyklikach  ostatn ich  papieży 
i w św iętych ostatn ich  stuleci, i w tern n ieustannem  bo jo 
w aniu , jak iem  jest życie ch rześc ijan ina-kato lika  w  m yśl za
sady u ję te j przez Św. H ieronim a: f iu n t non nascun tur chri- 
stian i“.

Syntezą dziejów  Kościoła na ziem i je s t życie Chrystusa 
P an a  z jego p racą  apostolską, m ęką i zm artw ychw staniem  
(cf. Benson: Życie C hrystusa w Kościele1*).
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Ks. Dr. HENRYK ZAREiMBOWICZ. -(W arszaw a)

KATECHIZM W GIMNAZJUM
Nowy p rog ram  n auk i re lig ji w  g im nazjum , p rzezna

cza katechizm  na k lasę  drugą.
Postanow ienie to do jrza ło  po  w ielu gruntow nych roz

w ażaniach  i dyskusjach  zarów no w  łonie sfer decy d u ją 
cych, ja k  n a  zeb ran iach  Kół Księży Prefektów . O parto się 
na m otyw ach m etodycznych i wychowawczych.

Ze względu n a  m etodę trzeba się było liczyć z rozp la
now aniem  całokształtu  n au k i re lig ji niety lko w sam em  
gim nazjum , ale i w  szkole pow szechnej. Jakko lw iek  ta 
ostatn ia stanow i sam a w sobie jednostkę  sam odzielną i za
okrągloną, jed n ak że  jes t jednocześnie  przygotow aniem  do 
n au k i g im nazja lnej. W  szkole pow szechnej m łodzież po 
nauce pacierza, p rzygotow aniu  do pierw szej spowiedzi i ko
m un j i św iętej, zazna jam ia  się z h is to rją  b ib lijn ą , zwłaszcza 
z życiem  i nau k ą  P an a  Jezusa; w  osta tn im  zaś roku, t. j. 
w  oddziale siódm ym , p rog ram  zaw iera  „życie p a ra f ja ln e “ 
czyli życie liturgiczno-społeczne.

Część m łodzieży, k tó ra  nie będzie uczęszczała do od
działu  siódmego, lecz p rze jd z ie  do pierw szej g im naz ja l
nej, o trzym a tu teoretyczny w ykład  i p rak tyczne w dro 
żenie do udziału  w  litu rg icznem  życiu Kościoła. W  ten 
sposób pierw szy ro k  g im nazjum , co do program u, będzie 
się n iem al pokryw ał z siódm ym  oddziałem  szkoły powszech
n e j. Z drug iej zaś strony, i  to na jw ażn ie jsze , będzie litu r 
gicznem  przeżyciem  nauk i C hrystusa Pana, z k tó rą  uczeń 
już  się zaznajom ił w  szkole pow szechnej.

Przechodzim y do k lasy  drugiej g im nazja lnej. Rzućm y 
jed n a k  okiem  w nieco dalszą perspektyw ę: g im nazjum  
czteroklasow e. Klasę trzecią  i czw artą w ypełni nau k a  
his tor j i Kościoła. W  tych okolicznościach nie m oże ulegać 
w ątpliw ości, że k lasa  druga m usi być pośw ięcona grutow ne- 
m u zapoznan iu  się z całokształtem  n au k i kato lick iej, t. j. 
katechizm em .

Za um ieszczeniem  katechizm u w  drugiej g im nazja l
nej p rzem aw ia ją  jeszcze b ardz ie j m otyw y wychowawcze.

M amy tu  do czynienia z m łodzieżą w w ieku  od 13—15
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lat. Jest to okres wczesnego pokw itan ia  i rozpoczynającej 
się budzić sam odzielnej myśli. W  tym  okresie m łodzież za
czyna być rozw ichrzona, n iesforna, tru d n a  do opanow ania: 
nie je s t  to jeszcze d o jrza ły  człowiek, nie jes t to już  jed n ak  
dziecko.

W  sferze re lig ijn e j p ragnąłby  się dowiedzieć czegoś 
głębszego, ściślejszego. Podobnie ja k  w  innych naukach  
nauczyciel pogłębia w  tym  okresie wiadom ości poprzednio 
przez m łodzież o trzym ane, tak  samo katecheta  m usi w tym 
czasie przystąp ić  do gruntow niej szego i pełnego w ykładu 
praw d w iary  oraz pogłębienia życia relig ijnego  m łodzieży.

W  szkole pow szechnej m łodzież copraw da poznała już 
cały  katechizm , ale nau k a  jego p rzypad ła  na  la ta  n a j
m łodsze i została podana w form ie pogadankow ej, dostoso
w anej przedew szystkiem  do w yobraźni i uczucia m łodocia
nych słuchaczów. T rzy  lub cztery la ta , k tó re  upłynęły  od 
tego czasu, m a ją  w  życiu m łodzieży bardzo  doniosłe zna
czenie: nasta ła  zm iana olbrzym ia. Już nie „m leka“, ale „sta
łego p o k a rm u '4 potrzeba. N auka Boża, poznana w  dzieciń
stwie m usi teraz gruntow nie i całkow icie być przez m ło
dzież pow tórzona, rozszerzona, p rzem yślana i przeżyta.

K atecheta, p rzy stęp u jąc  do rea lizac ji p rogram u klasy 
II g im nazja lnej, m usi sobie jasno  zdać spraw ę z olbrzym iej 
doniosłości zadan ia , k tó re  go czeka. Ma bow iem  wpoić w 
m łodzież to głębokie p rzekonanie , że katechizm  byna jm n ie j 
nie jest książeczką dla dzieci i prostego ludu, ale jes t w y
k ładem  najw znioślejszych  p raw d  Bożych, jest n au k ą  życia, 
jest podstaw ą naszej w artości duchow ej i drogą do w iecz
nego zbaw ienia. N a całe swe życie m a m łodzież czerpać stąd 
światło nadprzyrodzone, w ytrw ałość w  pracy, siłę i m oc w 
przeciw ieństw ach, pogodę, i rów now agę w ew nętrzną we 
wszystkich okolicznościach.

Do spełnienia tego zadan ia  m usi katecheta  dążyć, trzy
m ając  się ściśle w zorów  i dyrektyw y nauczającego Kościoła.

Początki Kościoła p o siad a ją  już  M issam C atechum eno- 
rum , a w  niej czytanie i w ykład Pism a Świętego, p rzede
wszystkiem  E w angelji. P rzepotężny genjusz chrześcijański, 
Św\ Augustyn, pisze De C atechizandis rudihus. W  tym 
sam ym  praw ie czasie na  W schodzie pisze Św. Cyryl Jerozo-



— 274 —

bm sk i swe w iekopom ne katechezy. Średniow iecze posługuje 
się w ka tech izacji sw oją  Biblia pauperum .

Jedną  z przyczyn katastrofy , re fo rm ac ją  zw anej, to 
zan iedban ie  lub niedostatecza katech izacja . Od połowy w ie
ku  XVI rozpoczyna się przeto w Kościele ożywiona p raca  
katechetyczna.

Już na 10 la t przed ukazan iem  się Catechism us Roma- 
nus, ogłasza Św. P io tr K anizjusz w r. 1556 swe katechizm y 
„M niejszy" i „Średni". Łączy katechizm  ze zbiorem  m odlitw , 
tak, że stanow i on książeczkę do nabożeństw a. W  ten bowiem  
sposób p rag n ą ł n iezm ordow any i św ięty p racow nik  na polu 
k a tech izac ji p rzen iknąć  do najszerszych m as ludności, 
zwłaszcza m łodzieży. „Kto um ie się dobrze m odlić, ten  um ie 
także dobrze żyć" było dew izją  K anizjusza.

Jedna  z najdon iośle jszych  p rac  Soboru Trydenckiego, 
to ukazan ie  się: Catechism us ex decreto  Concilii T riden tin i 
ad  parochos, zwanego popularn ie  K atechizm em  Rzym skim . 
Obow iązek katech izac ji i ścisła in s tru k c ja  w postaci obfi
tego, system atycznie ułożonego m a te rja łu  m a być środkiem  
odnow ienia i pogłębienia życia relig ijnego w Kościele.

N iezależnie od powyższego u k a z u ją  się ponadto  w  r. 
1598 dwa katechizm y B ellarm ina, opracow ane z polecenia 
papieża K lem ensa VIII. Jeden  z nich jes t podręcznikiem  
dla katechetów , d rugi d la katechum enów .

Ten ostatn i katechizm  był w zięty pod specja lną  uwagę 
na  Soborze W atykańsk im  i m iał służyć jak o  w zór do w y
dan ia  jednolitego, w całym  Kościele obow iązującego ka te 
chizm u. O pracow ać tego ro d za ju  katechizm  dla ludzi świe
ckich było ju ż  życzeniem  Soboru Trydenckiego. Sobór W a 
tykański p o d ją ł tę w ażną m yśl na nowo, ale w skutek  nagłe
go p rzerw an ia  obrad, zadan ia  dokonać nie mógł.

B enedykt XV powołał kom isję  pod przew odnictw em  
k a rd y n a ła  G asparri‘ego w celu przygotow ania katechizm u 
powszechnego. Obok tej kom isji i dla je j  pom ocy utw orzo
ny  został przez P iusa XI specja lny  u rząd  O fficium  Catechi- 
sticum , do którego kom petncji należą w szystkie spraw y do
tyczące katech izacji.

Owocem długich p rac  była pub likac ja , w r. 1929 przez 
d ru k arn ię  W atykańską, pod ty tułem : Catechism us Catholi- 
cus cura  et studio P e tri C ard inalis G asparri concinnatus.
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K atechizm  ten  nie został nakazany , ale polecony do użytku 
w całym  Kościele.

Nie ulega wątpliwości, że każdy  ka techeta  obowiązany 
jes t nietylko gruntow nie zapoznać się z C atechism us Catho- 
licus, ale także w swej p racy  nad  m łodzieżą trzym ać się 
norm  w ytycznych podanych w powyższem  dziele.

K atechizm  k ard y n a ła  G asparri‘ego o b e jm u je  dw a 
działy. Pierw szy dział zaw iera trzy  katechizm y: l-o  dla 
dzieci, m ających  p rzystąp ić  do pierw szej k om un ji św.; 2-o 
d la m łodzieży; 3-o dla osób dorosłych. Ponadto  zn a jd u jem y  
w tym  dziale szereg dodatków , ja k  dek re t Q uam  singulari, 
skrót h is to rji b ib lijn e j. D rugi dział zaw iera Testim onia. 
Jest to bardzo  obfity  m a te rja ł dowodowy, podzielony na 
kw estje  num eram i, odpow iadającem u num erom  py tań  trze
ciego katechizm u.

Rodzi się w ażne zagadnienie, w  ja k i  sposób należy w y
korzystać C atechism us Catholieus dla celów katech izac ji w 
klasie drugiej gim nazj alnej ?

O dpow iedzi na to pytan ie  trzeba n a jp ie rw  szukać w 
sam ym  tekście Katechizm u i we w skazów kach jego au tora .

P rzy jrzy jm y  się Katechizm ow i d rugiem u: Catechism us 
pro  pueris, qui in  catechism i stud ium  incum bunt.

Jest niew ielkiej objętości, gdyż zaw iera  50 stronic roz
m ia ru  podręcznikow ego. Um ieszczone w nim  240 py tań  i od
powiedzi podzielone są na 10 rozdziałów, które, zaczynając 
od znaku krzyża świętego, przechodzą przez Skład Apostol
ski, Dekalog, przykazan ia  kościelne, łaskę i sak ram en ta , koń 
czą na  rzeczach ostatecznych.

U grupow anie zatem  m a te rja łu  nie odbiega zasadniczo 
od norm  ogólnie w katechizm ach stosow anych. Jest to po
dział logiczny i p rzejrzysty . N atom iast rzecz now ą je s t ści
słość i p recyzja  teologiczna, k tórych  b ra k u je  zw ykle k a te 
chizm om , przeznaczonym  dla młodzieży.

Z drugiej jed n a k  strony ścisłość i p recyzja  języka 
teologicznego będą nastręczały  katechecie n iem ało  trudności, 
w  ja k i  sposób postąpić przy nauce. D la p rzyk ładu  weźm y 
py tan ie  i  (Ute: Quid in tellig is nom ine D ei? Odpowiedź b rzm i: 
N om ine Dei intelligo sp iritum  purissim um , in tellectu  ac 
vo iun tate  om nique perfectione in fin itum , unum  un ita te  
n a lu ra e  in tribus rea lite r  d istinctis Personis, P a tre , F ilio  el
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S p iritu  Sancto, quae  sanctissim am  T rin ita tem  constituuni.
Bardzo n ieroztropn ie  postępow ałby katecheta , gdyby 

usiłował nauczyć powyższej odpowiedzi m łodocianego 
ucznia. N ajp ierw  p rzy  tłum aczeniu , na  ubogi w  term inologję 
teologiczną język  polski, n a tkną łby  się na nieprzezw yciężo
ne trudności, następn ie  zaś zdanie  je s t  za długie i za trudne, 
w prost niedostępne dla um ysłu  dziecka.

N iesłusznie przeto  sądzi profesor G atterer (Innsbru- 
cker Zeitschrift fu r  Theologie. 1932) że tekst drugiego ka
techizm u m usi być dosłow nie przez m łodzież wyuczony. Nie 
przem aw ia bow iem  za tern żadna istotna rac ja . Przeciwnie, 
często będzie trzeba postąpić inaczej, ja k  np. w  w ypadku 
dopiero przytoczonym . Ponadto  sam  K ardynał G asparri za
znaczył, co m a być ściśle nauczone napam ięć  i um ieścił to 
oddzielnie na początku K atechizm u (P raecipua  om nibus 
scitu necessaria  vel valde u tilia ) .

To m inim um  stanow i pacierz, którego trzeba nauczyć 
dosłownie napam ięć. Pozatem  katecheta  m a postępow ać 
w edług dyrektyw y, ja k ą  w przedm ow ie d a je  sam  au to r Ka
techizm u. D okładne zapoznanie  się z „Prooem ium 44 k a rd y 
nała  G asparri‘ego je s t konieczne, aby um ieję tn ie  korzystać 
z jego K atechizm u.

„K atechizm  nasz, jeże li się n ie m ylim y, może służyć 
jak o  norm a co do porządku , m etody i w łaściwego w yrażan ia  
się. Podana tu została jedyn ie  n au k a  powszechna. Ordy- 
n a rju sz  m oże w raz ie  potrzeby w prow adzić inny  schem at, 
k tó ry  uzna za bardz iej odpow iedni: krótszy lub  obszern iej
szy. K atecheta zaś żyw em  słow em  przyczyni się do obfitsze
go w y jaśn ien ia  p raw d  w ia ry  przez opow iadania, zaczer
pn ięte  z H isto rji Świętej oraz przez nam aszczone pobożno
ścią napom nienia. W zory  do tego znajdzie  w naszym  trze
cim  K atechizm ie14.

„N auczanie katech izm u — pisze następn ie  k a rd y n a ł — 
m a na celu n ietylko oświecenie um ysłu p raw dam i w iary , 
ale przedew szystkiem  pobudzenie w oli do życia zgodnego 
z m oralnością chrześc ijańską . Dlatego też nie spełniłby k a 
techeta  swego zadan ia , gdyby nie dostosow ał się do pozio
m u um ysłowego swych słuchaczów, albo ich nie w drożył do 
życia dobrego. Poniew aż zaś Pism o Święte, w edług w yraże
nia Apostoła — jes t pożyteczne do nauczan ia, do przekony
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w ania, do popraw ian ia , do ćwiczenia w  spraw iedliw ości —  
przeto ka techeta  n iech m a  zwyczaj n iem  się posługiw ać i 
n iech z dnia na  dzień pom naża się w śród ludu znajom ość 
oraz cześć słowa Bożego“.

Są to lap idarne , pełne głębokiej treści, dyrektyw y dla 
pracy  katechetycznej zarów no przy  opracow yw aniu  pod
ręcznika, k tóry się okaże potrzebny, ja k  i w  codzienej p racy  
szkolnej.

W ybitny  znaw ca zagadn ień  katechetycznych Karol 
Baab w swem znakom item  dziele ,,Das K atechism usproblem  
in der katolischen K irche" w toku swych rozw ażań w szech
stronnie om aw ia „C atechism us Catholicus“ . W śród  cennych 
wywodów pisze: „K atechizm  Katolicki podaj e norm ę n a u 
czania, nie zaś form ę nauczania. Przeto katecheta  zyskuje 
dość duży zakres swobody. K atechizm  powyższy pozostaw ia 
także swobodę co do fo rm y ukształtow ania się poszczegól
nych katechizm ów  diecezjalnych. K atechizm  Katolicki p ra 
gnie dać ram y d la  u jed n o sta jn ien ia  relig ijnego w ykształ
cenia dzieci. Język K atechizm u n ie  pozostaw ia pod w zglę
dem  jasności i ścisłości n ic do życzenia. Jest to jed n a k  ję 
zyk teologiczny w całkow item  znaczeniu. Podany  m a te rja ł 
jes t spopularyzow aną teologją, n ie zaś n au k ą  re lig ji. Stosu
nek do życia i do dziecięcości został w tej książce pom inię
ty. S tąd w yłania się po trzeba książki pom ocniczej, k tóraby 
obejm ow ała treść K atechizm u Katolickiego, lecz jednocze
śnie byłaby w fo rm ie dostosow ana do potrzeb m etodyćżno- 
wychowawczych m łodzieży".

Spostrzeżenia K aro la R aaba są zupełnie słuszne, ale 
zasadniczo niczem  się n ie różnią od tych dyrektyw , k tóre 
dał sam  k ard y n a ł G asparri. Jest, zdaje się, rzeczą n iew y
konalną, aby katech izm  dla m łodzieży byl quoad verbum  
jednakow o ułożony dla całego św iata katolickiego. W eźm y 
pod uwagę różnicę w ieku, poziom u um ysłowego i m ora lne
go, otoczenia, w arunków  przyrodniczych, społecznych i n a 
rodowych. N auczanie i w ychow yw anie re lig ijne  m usi p rze 
cież to wszystko w ziąć pod uwagę, jeżeli m a ono być istotnie 
życiowe i owocne. K ardynał G asparri da l ścisły program , 
czego trzeba nauczyć m łodzieży. Podał zasadniczą m etodę, 
m ianow icie m etodę pozytyw ną nauczan ia  p raw d Bożych. 
W reszcie au to r K atechizm u Katolickiego, pozostaw iając  swo-
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bodę co do form y nauczania, nie chciał w  niczem  osłabić 
jego treści. Jest to sposób w yjścia  bardzo  przezorny, gdyż 
nie należy p lus sapere, quam  sapere  oportet.

Każdy dośw iadczony i gorliw y katecheta  n ie m a złu
dzeń, że m oże być ja k a ś  cudow na książka, katechizm , k tóry  
w ystarczy dać dzieciom  do ręk i, lub go im  przeczytać, a 
sp raw a nauczan ia  i w ychow ania relig ijnego  będzie załatw io
na. K atechizm , naw et najlepszy , będzie tylko pom ocą n a u 
kową, ale żywej i życiowej katechezy, dostosow anej w  mysi 
k a rd y n a ła  G asparri‘ego do poziom u um ysłowego i m ora l
nego m łodzieży, n igdy nie zastąpi.

S tosu jąc te w szystkie rozw ażania do tem atu, k tóry  
nas ak tua ln ie  z a jm u je , p rog ram  i jego rea lizac ja  p rzy  n a u 
ce katechizm u w  klasie drug iej g im nazja lnej, pow inny być 
ukształtow ane w sposób następu jący .

Pod w zględem  przew odniego p lanu  trzeba się ściśle 
trzym ać lin ji  w ytycznej, przez w iekow ą p rak tykę  w  Koście
le u św ięco n e j: w iara , m oralność, życie nadprzyrodzone. Te 
trzy części odpow iadają  zasadniczym  częściom codziennego 
pacierza. Nasz pacierz jes t streszczeniem  całej n au k i Chry
stusa P an a ; je s t jednocześnie p ragn ien iem  i prośbą sk iero
w aną do Boga, abyśm y w edług n au k i Jego żyli i cel osta
teczny życia osiągnęli. Młodzież p rze jm ie  się radością  i n a 
m aszczeniem  duchow nem , skoro katecheta  zbudzi w niej 
św iadom ość i wpoi następn ie  głębokie przekonanie, że pa
cierz od la t najm łodszych  odm aw iany, je s t najw yższą m ą
drością i drogą życia. T rzym ając  się przy  nauce K atechizm u 
tradycy jne j form y pacierza, m łodzież jednocześnie po jm ie 
i z łatw ością będzie się orjen tow ała , że n au k a  Boża jes t 
w spaniałą , h a rm o n ijn ie  ułożoną całością. Każdy je j  szcze
gół m a sw oje właściwe m iejsce i doniosłość.

Pod w zględem  m etody trzeba zasadniczo i przede- 
w szystkiem  stosować m etodę pozytywnego w ykładu  relig ji. 
H eureza re lig ijna , ja k  p rak ty k a  w ykazała, sp raw ia  często 
n iem ałe  trudności, do w ielu p raw d  nadprzyrodzonych nie 
n a d a je  się zupełnie, w  rezultacie zaś sprow adza w yniki sła
be lub żadne. M etoda pozytyw na czerpie ze skarbca  O b ja 
w ienia, op iera  się na pow adze nauczającego  Kościoła. Jest 
to. jed y n a  w łaściw a m etoda, k tó ra  sie je  za łaską  Bożą życie
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nadprzyrodzone w duszach m łodzieży. Inne m etody m ogą 
m ieć znaczenie eonajw yżej d rugorzędne i przejściow e.

Nie w pływ a stąd  b y n a jm n ie j, że ka techeta  spełni swe 
zadanie, skoro powie, że dana  p raw da  jes t ob jaw iona w tern 
łub innem  m ie jscu  P ism a Świętego, albo że ten lub inny  p a 
pież, czy też sobór pow szechny nakaza ł w  n ią  wierzyć. 
T rzeba n a jp ie rw  gruntow nie pouczyć m łodzież i w poić w 
n ią  najg łębszy  posłuch d la  powagi m ówiącego Boga i n a u 
czającego Kościoła. P rzytaczane w ciągu dalszych nauk  
teksty m uszą być nieliczne ale jasno  i dokładnie wyłożo
ne. Jednocześnie znakom ita  to okazja  do k ró tk ie j pow tórki 
łiisto rji b ib lijn e j.

N iezm iernie w ażną je s t rzeczą, aby każda  p raw da 
w iary w yw ierała życiodajny  w pływ  na  dusze młodzieży. 
K atecheta n ie uczy abstrakcji, lecz p raw d, k tó re  są „drogą, 
p raw dą  i żyw otem 11. T rzeba w ięc te wzniosłe p raw dy  w ią 
zać z życiem, z postępow aniem  m łodzieży.

N ieodzow nym  środkiem  ku tem u jes t nauczanie 
Cbrystocentryczne. Osobę Jezusa C hrystusa pow inna m ło
dzież ciągle widzieć, rozw ażać, naśladow ać. N astępnie d ru 
gim  doskonałym  środkiem  ku tem u będzie zobrazow anie 
n au k i P an a  Jezusa w litu rg ji Kościoła. Życie litu rg iczne jest 
przeżyw aniem  w iary. L itu rg ja  ponadto  ow iana jes t czarem  
swoistego p iękna, k tó re  porusza serca. K ażda p raw da  w iary  
ma swój w yraz w  litu rg ji, n ab ie ra  życia i p lastyki.

Ja k  potężny w pływ  będzie to m iało, k iedy  np. przy 
w ykładzie o T a jem nicy  O dkupienia, rozw iniem y szeroko 
przebieg m ęk i P an a  naszego Jezusa Chrystusa, a dalej 
zw rócim y też uwagę m łodzieży, że krzyż um ieszczony jest 
na każdym  — ołtarzu, że krzyż m usi być przy każdem  litu r- 
gicznem  nabożeństw ie, że znakiem  krzyża k ap łan  błogosła
wi, chrzci, rozgrzesza, udziela kom unj i św., że każdy dzień 
naszego życia rozpoczynam y i kończym y znakiem  krzyża. 
To wszystko dlatego, że w krzyżu Chrystusow ym  jest źródło 
w szelkiej łaski, że m am y go m iłować, dźw igać i przez niego 
być zbaw ieni.

Podobną m etodę trzeba stosować p rzy  nauce m ora l
ności ch rześc ijańsk ie j. W ykład  p rzykazań  Bożych i kościel
nych m usi przedew szystkiem  ob jąć  stronę pozytyw ną. Przy 
p rzeg lądan iu  n iek tó rych  katechizm ów  odnosi się w rażenie, że



— 280 —

W ykład przykazań  zam ieniony został na  suchą k lasyfikację 
rozm aitych grzechów  i w ystępków . Cała istotna treść obe 
w iązków  chrześc ijan ina  w zględem  Boga, siebie samego i 
bliźnich została po trak tow ana  zupełn ie pobieżnie i zdaw ko
wo. Nie m ożna w tedy  się łudzić, że tak i w ykład m oralności 
zdoła um oraln ić  m łodzież. Musi ją  ka techeta  w prow adzić 
przy  w ykładzie poszczególnych p rzykazań  w św iat je j p rze
żyć: w szkole, w dom u, w  kościele, przy nauce i zabaw ie. 
Te w szystkie dziedziny, całe życie nasze objęte je s t wolą Bożą 
i w ym aga ona  ciągle od nas spełn ien ia tego, czy innego obo
w iązku. G rzech je s t złem  na jw iększem  dlatego, że wolę Bożą 
lekcew aży i łam ie. P rzy k ład y  z życia Świętych Pańskich 
n a d a ją  w ykładow i barw ności i siły.

W reszcie przy trzecim  dziale trzeba w poić m łodzieży 
najg łębszą cześć życia nadprzyrodzonego. W ia ra  i m oralność 
są praw dziw ie chrześcijańskiem i, p osiada ją  isto tną w artość, 
jeże li ży jem y życiem  nadprzyrodzonem . Jest to życie z Bo
giem  przez łaskę uśw ięca jącą  i uczynkow ą. Ś rodkam i łaski 
są sak ram en ta  święte i m odlitw a.

W y k ła d a ją c  o łasce u św ięca jące j, katecheta  pow inien 
n a jp ie rw  odczytać i w y jaśn ić  m łodzieży przep iękną p rzy
powieść o „szacie godowej w  podobny sposób oprzeć się 
przy  w ykładzie o łasce uczynkow ej na przypow ieści o 
„szczepie w innym “ . Rzeczywistość i konieczność życia n a d 
przyrodzonego zostaną w ten sposób przedstaw ione obrazo
wo i p rzekonyw ujące.

N astępne w ykłady o sak ram en tach  i m odlitw ie m ają  
pouczyć i w drożyć m łodzież do należytego korzystania ze 
środków  łaski. Zwłaszcza m sza i k o m u n ja  św. m a ją  być 
ośrodkiem  życia naprzyrodzonego, zgodnie z poleceniem  
P an a  Jezusa: To czyńcie n a  pam ią tkę  m oją. W tej części 
m usi być znowu szeroko uw zględnioną strona liturgiczna 
przedm iotu , gdyż przez zew nętrzne obrzędy łaska Boża 
sp raw u je  w duszy nadprzyrodzone skutki.

Całość zaś katecb izow ania  niech będzie stałe oprom ie
n iona złotą dewizą Św. A ugystyna: u l veritas pateat, p laceat, 
m oveat.
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Ks. TADEUSZ SITKOW SKI M. Ś. T. (W arszaw a).

L IT U R G JA  W S ZK O LE
„Praw dziw y duch  chrześcijański m a sw oje pierw sze i 

konieczne źródło w  czynnem  uczestnictw ie w  N ajśw iętszych 
T ajem nicach , w m odlitw ie publicznej i uroczystej Kościo- 
ła “— tak  pisał P ius X w sw ojem  pierw szem  „Motu p ro p ro “ . 
Nic też dziwnego, że ruch  liturgiczny szerzy się coraz więcej 
w świecie, a i u nas w Polsce zaczyna nab ierać  siły i roz
m achu. Tym czasem  m łodzież nie zapala  się zbytnio do li- 
tu rg ji. P rzeciw nie! Ja k  świadczy ank ieta  przeprow adzona 
niedaw no (1932) przez Zakład Psychologji W ychow aw czej 
U. W ., m łodzież n a jm n ie j obchodzą spraw y liturgiczne, k tó
rym  poświęca się zbyt wiele czasu ze szkodą d la innych  za
gadnień w ięcej in te resu jących .1 *)

Dlaczego tak  jes t?  Jak  postępow ać, by w przyszłości 
było lep ie j?  Oto treść niniejszego artyku łu . Zanim  p rze jdę  
do tem atu , zwrócę uw agę na kw estję  pierw szorzędnej wagi. 
M amy uczyć litu rg ji, ale to nie wszystko. Naszym  obowiąz
kiem , dać uczniowi w ychow anie liturgiczne, k tó re  m a się 
przejaw iać, ju ż  to jak o  w ychow anie przez litu rg ję 3), czyli 
u robienie ucznia przez litu rg iczną służbę Bożą, aktyw ne i 
w ybitnie społeczne, i to stosować trzeba przez cały czas po 
bytu ucznia w  szkole, jużto  jak o  w ychow anie litu rg iczne 
t. j. nauczanie litu rg ji i w p a jan ie  je j  ducha w  um ysły ucz
niów, by potem  um ieli liturgicznie się m odlić, czuć i speł
niać p rak tyk i pobożne, na co program  p rzew idu je  rok  n a u 
czania (daw niej w  kl. IV, dziś w  Ii-e j) .

Dlaczego m łodzież nie lub i litu rg ji?  Dlaczego dotych
czasowa p raca  szła często na m arn e?

Aby na to py tan ie  odpowiedzieć,, sięgnijm y do daw ne
go p rogram u re lig ji (1925).

i)  por. Przegląd Pedagogiczny, W arszaw a, 52 (17), 1933, 15—16, 166,
gdzie podano recenzję Polskiego Archiwum Psychologji (T. V. z. 2— 3).

3) por. doskonały a rty k u ł 0. Jacka W oronieckiego Z. K. Doniosłość 
wychowawcza li tu rg ji eucharystycznej (M ysterium  C hristi, Kraków, 1929/30 
(1) 1, 15; 2, 15; 3, 23; 4, 21; 5, 21.)
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„Cel w ykładów  litu rg ik i: — czytam y — nauczyć m ło
dzież ja k  m a urządzić  życie, aby niem  m ogła chw alić Boga; 
„o rare  i sen tire  cum  Ecclesia, nauczyć życia w ew nętrznego, 
słowem, nauczyć m odlić się (s. 6)

Nic też dziwnego, że chyba żaden p refek t nie m oże się 
poszczycić, iż w ykonał p rog ram  w całej rozciągłości. Cały 
katechizm  (część dogm atyczna i m o ra ln a ), sporo ascetyki i 
m nóstw o w iadom ości z litu rg ik i rea ln e j, a wszystko na  56 
lek c jach  w najlepszym  razie.

To też często uczń kończąc klasę IV praw ie  albo zgoła 
nic o litu rg ji n ie  w iedział.

P rogram  w ym agał copraw da, by uczeń nauczył się o rare  
cum  Ecclesia, ale  dodatk i o czci Bożej p ryw atne j, wyol
brzym ione i przez nauczyciela z różnych powodów, i przez 
ucznia, u jm u jącego  re lig ję  an tropocentrycznie  i subjektyw - 
nie, zasłan iały  w span iałą  św iątynię litu rg ji. Uczeń kończył 
k lasę  IV-tą i z w estchnieniem  ulgi szedł z m szalik iem  do 
an ty k w ar j usza, albo sprzedaw ał go m łodszem u koledze; tak- 
sam o ja k  pozbyw ał się niepotrzebnego zbioru  zadań , s tare j 
pisow ni i t. d., pozbyw ał się i m szału, bo m odlitw y pryw atne 
(jeszcze rzew niejsze!) m ia ł w  książce do nabożeństw a, a 
m szał ja k  przed rok iem  był d lań  apokalip tyczną księgą 
zam knię tą  na  siedem  pieczęci.

A często w ina była po stronie nauczyciela. Ilu  księży 
p refek tów  uw ażało litu rg ję  za dziedzinę praw no-rubrycy- 
styczną z odcieniem  ascetycznym . Z am iast w skazać uczniowi 
ja k  należy o rare  cum  Ecclesia et vivere in Christo, uczyło 
rub ryk , k tó re  uczniow i nic n ie  m ów ią, a przez to zniechę
ca ją , nudzą, a naw et drażn ią. Ryb ryk i i cerem onje  to p rze
cież ciało litu rg ji; oprócz tego jest jeszcze i je j dusza n ie
w idzialna i często zapoznaw ana.3)

W reszcie p rogram  dotychczasow y w rozkładzie szcze
gółowym nie uw zględniał Roku Kościelnego w stopniu  
należytym , (tylko 7 le k c y j; w śród n ich  tak ie  ze stanow iska 
liturgicznego curiosa: Adwent. Godzinki do Niep. Poczęcia 
MB; albo: Post (opanow anie ciała, poku ta). V ia Crucis.

3) por. Lefebvre, L itu rg ja  (tłum , polskie) A postolat L iturgiąue Ab- 
łiaye de S aint Andre, 1929, 9,
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C zterdziestogodzinne nabożeństw o. W ie lk i Tydzień, m ie
szał, ja k  w idzim y choćby z przytoczonych przykładów  n a 
bożeństw a liturgiczne i publiczne — uieliturgiczne, w re
szcie, co najgorsze zbyt m ało pośw ięcał na jw ażn ie jszem u 
zagadnieniu  jak iem  jes t Msza św., oś-odek i słońce całej li
tu rg ji Kościoła, k tó ra  ja k  słusznie pisze O. Lafontaine, n ie
gdyś skup ia ła  w sobie całą litu rg ję , a dziś jeszcze p a n u je  
n ad  nią, wszystko też odnosi się do n iej. Z rów ną słusznością 
m ożna powiedzieć, iż nasza !ilurgj.u kato licka jes t litu rg ją  
m issocentryczn ą

O ile w ięc chcem y nauczyć litu rg ji, nn isim y przede- 
wszystkiem  doskonale zapoznać ucznia ze Mszą św.

Pracę należy rozpocząć już  w pierw szych klasach 
szkoły pow szechnej. T u ta j k łaść  solidne fundam enty , by 
broń Boże, n ie trzeba było w  g im nazjum  burzyć wszystkiego 
i p racy  zaczynać od początku. W tedy  byłoby zapóźno!

A więc od najn iższych  klas dużo pokazywać. M e będą 
straszne dla ucznia g im nazjum  nazw y przedm iotów  l i tu r 
gicznych, skoro je  pozna i zży je  się z niem i w szkole po
w szechnej. Za p rzykładem  konfra trów  naszych z zagranicy 
d a jm y  dzieciom  gry liturgiczne... 'Np. A postolat liturgiczny 
opactw a św. A ndrzeja  w  Belgji, w ydał k ilka  rodzajów  ta 
kich gier. Jest lo te ry jk a , ryciny  litu rg iczne do kolorow ania 
i t. d.

Ucznia 14—15-letniego często n ie in te resu je  litu rg ją  
poprostu  dlatego, że n iezna term ino log ji; chętnie natom iast 
dowie się h isto rji i znaczenia przedm iotów , k tó re  poznał 
w la tach  poprzednich. A ile drogiego czasu zyska p refek t do 
p rzerobien ia  obszernego m a te rja łu  w k lasie  litu rg icznej!

Gdybyśm y jed n a k  w szkole pow szechnej nauczyli ty l
ko trochę litu rg ik i rea ln e j, byłby to zbyt, słaby fundam en t 
pod litu rg ję , k tó re j m am y nauczyć w g im nazjum . Trzeba, 
by  uczeń szkoły pow szechnej, n a tu ra ln ie  w  stosunku do roz
w oju  um ysłowego, w yniósł sporo w iadom ości z litu rg ji 
O bjaśn ić  więc trzeba uczniom  Mszę św. (liturgicznie!) 
Pow iedzą pesym iści, że to niem ożliwe. Owszem, możliwe. 
Nasi kon fra trzy  z Zachodu uczą Mszy św. dzieci sześcio-
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letnie*), ja  sam  próbow ałem  to robić w klasie III szkoły po
wszechnej (9—11 la t) i z zupełnie dobrym  skutkiem .

Ja k  to robić? Bardzo poprostu. Spraw dzam  obecność 
dzieci na Mszy św. w  niedzielę. „W  jak im  ornacie odpraw iał 
ksiądz Mszę św.“. „W  b ia łym 14. O m aw iam  sym bolikę białego 
koloru (dziecko do chrztu , pan n a  m łoda, pierw sza K om unja 
św .). A potem  k o n tra s t b a rw a  czarna. N ietrudno omówić 
znaczenie koloru czerwonego i fioletowego, n a jtru d n ie j bę
dzie z b a rw ą  zieloną, ale i tu  m ożna będzie znaleść tłum a
czenie. I teraz  stale  przy okaz ji py tam  dzieci o kolory  litu r
giczne, a one in te resu ją  się o łtarzem  i celebransem .

Nie na  tern koniec! Znowu p rzy  okazji py tam  o kolor 
o rnatu  a po tem  dorzucam . „Co jeszcze na o łtarzu  m a barw ę 
o rn a tu  ?“. „Kielich n a k ry ty 44.

I tu  jest p u n k t w yjśc ia  dla nowego pojęcia  — dary  
o fiarne. Z n a ją  dzieci h isto rję  K aina i Abla (o fiara  dobrego 
i złego), ofiarę A braham a, ofiarę P an a  Jezusa na krzyżu, 
zrozum ieją , że ten sam  P an  Jezus o fia ru je  się we Mszy za- 
pom ocą P rzeistoczenia. Sam o Przeistoczenie nie je s t dla 
dzieci czemś n iezrozum iałem ; słyszały przecież o cudzie w 
K anie G alile jsk ie j.5)

Chętnie posłuchają  dzieci o d a rach  przynoszonych nie
gdyś przez w iernych , zrozum ie ją  dlaczego ksiądz chodzi 
z tacą podczas Mszy św., dlaczego celebrans m y je  ręce przy 
Mszy św. i t. d.

Już w tedy  zrozum ie ją  m łode umysły, że istotą Mszy 
św. nie jes t o rnat takiego czy innego koloru  i kiedyś w y
rósłszy nie będą się kłócić z kap łanem , że w Boże N arodze
nie czy naw et w Solem nitas so lem nitatum  święto Z m ar
tw ychw stania nie chciał odpraw iać  Mszy św. w  czarnym  ko
lorze. W ów czas ju ż  pora  podać dziecku do rą k  m szalik. Nie

*) Comm ent j ‘enseigne la  m esse a mes to u t pe tits  de siz a sept ans 
p a r une religieuse benedictine. La vie litu rg ique  Liege, 1934, 51.

Sposób nauczania je s t bardzo ciekawy. Autorka korzysta z pomocy 
naukow ych, tab lic  i t. d. N iestety w naszych w arunkach przy 2 godzinach 
re lig ji tygodniowo niem ożliw ą je s t rzeczą zastosować tę metodę, tem bar- 
dziej, że trzeba uczyć katechizm u, na co specjalną uwagę zwraca dekret 
św. K. Soboru z 12.1. 1935 r.

») Dużo m aterja łu  znajdziem y w książce G. Frenck p. t. Schulkind 
und M essopfer Paderborn , 1934,
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nrszał rzym ski, naw et nie m szalik  niedzielny, ale m alu tk i 
m szalik  z obrazkam i, ułożony na wzór Missel litu rg iąu e  des 
en fan ts6), w prow adzi dziecko w ducha litu rg ji. Dziscko k tó
re  um ie czytać, pow inno dostać m szalik  — oto postulat, 
k tó ry  w prow adzić należy  w życie.

A nie m ożna zapom inać o Roku liturgicznym . O tak ich  
obrzędach ja k  choinka i święcone powie dzieciom  i nasz 
świecki kolega. My m ów m y o życiu Chrystusa i Jego nauce, 
k tó re  rozw aża Kościół i przeżyw a w ciągu 365 dni.

W  ten  sposób otrzym aliśm y fundam ent, na  k tó rym  
zbudujem y w  gim nazjum , głębszą znajom ość litu rg ji.

P rzychodząc na pierw szą lekcję  do k lasy  litu rg icznej 
m ożem y m ów ić śm iało, m ów im y bowiem  o rzeczach pozna
nych przez m łodzież w  szkole pow szechnej.

O drazu w chodzim y in m edias res, O czci Bożej p ry 
w atnej słyszały dzieci w ielokrotnie.

Po k ró tk im  w stępie w ykład o czci Bożej publicznej. 
(3 le k c je )7), poczem  zapoznajem y uczniów z kościołem  
i to na m iejscu. (Zw iedzanie Kościoła, zak ry stji dokładnie; 
ogólnie zapoznaj emy z p aram en tam i i o łtarzem ). Zacheuszki 
konsekrac ja  Kościoła.

U kład Mszy św. (schem at) (1 lek c ja ). Pow tórzenie o 
szatach liturgicznych. M szał.8) M odlitwa Kościoła (1 lek c ja ) ,

Słowo Boże (1 lek c ja ) . Rozkład b ih lji we m szale. Ka
zanie, Credo (1 lek c ja ) .

Pojęcie o fia ry  (powt. w iadom ości ze szkoły powszech
nej) (1 lek c ja ) .

Czynności litu rg iczne (1 lek c ja ).
Ja k  się posługiw ać m szalik iem  (1 lek c ja ).
O dtąd uczniow ie m uszą b rać  udział we Mszy św. z msza- 

łikiem  w ręku.

b) np. Le prem ier Missel des petits  enfants 1935, A postolat litu rg iąue  
de 1‘Abbaye de S. Andre.

7) Do opracow ania tego w ykładu może posłużyć L iturgika K atolicka, 
ks. G. S. Szmyd 8", 208, Lwów, 1928; w arto przeczytać wstęp.

Do zapoznania z kościołem i jego urządzeniam i dopomoże książeczka 
Parseka, Lernct cuer G ottesliaus kennen, K losterneuburg, 1932.

s) Tu m ożna polecić K azania o Mszy św. ks. dr. P ius Parsch przekład 
ś. p. ks. Korzonkiewicza 1931, s. 100.
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Na jed n e j lek c ji ob jaśn iam y  ry tuał, pow tarzam y w ia
dom ości katechizm ow e z sak ram en to log ji (2 lek c je ), poczem  
pośw ięcam y lekcję  na w y jaśn ien ie  obrzędów  przy  zaopatry 
w aniu  chorych (W iatyk, Ostat. N am aszczenie) i w reszcie 
lekc ję  o pogrzebie i litu rg ji żałobnej (Dzień Zaduszny) koń
czymy pierw szy etap p racy  (do W W . ŚŚ. lekcyj 15).

W  pierw szych dniach  listopada zaczynam y m ów ić o 
roku  Kościelnym  (2—3 le k c je )9) poczem  p rzystępu jem y  do 
om aw iania okresu Bożego N arodzenia ciągle z m szalik iem  
w ręku .

P rzy  okaz ji pow tarzam y katech izm  (II i III  a rt. Składu 
A p.), poczem  m ów im y ogólnie o litu rg ji A dw entu (1 lekc ja) 
i w  dwóch lekc jach  ob jaśn iam y  fo rm ularze  Mszy 1—4 N. 
A.10) T aksam o ob jaśn iam y  fo rm ularze  Mszy św. Bożego 
N arodzenia, św iąt podczas oktaw y i Święta E p ifan ji. (3 lek 
c je ). (Od W W . ŚŚ. do B. N. lekcyj 10).

Po p rzerw ie św iątecznej k ró tk ie  ob jaśn ien ie  fo rm u la 
rzy  Mszy św. 2—6 niedz. po E p ifa n ji (1 lek c ja ) , S ak ram en t 
M ałżeństw a (1 lek c ja ) . Uroczystości MB. G rom nicznej (sym 
bolika św iatła) (1 le k c ja ) .

T eraz uzupełn iam y w iadom ości uczniów o Mszy św. 
(poniew aż poznali ju ż  p rak tyczn ie  kolejność m odlitw  i ob
rzędów ) (5— 6 lekcy j). A kura t w tym  czasie p rzypadnie  
S ep tuagessim a; na jed n e j lek c ji zazn a jam iam y  uczniów  z 
pierw szym  etapem  na drodze do św ięta Z m artw ychw stania— 
z Przedpościem . P rzed  Popielcem  m ów jm y o W . Poście (1 
lek c ja  — pow tarzam y katech izm  3, 4 przyk. k lne), na je d 
nej lek c ji zazna jam iam y  m łodzież z^ in sty tu c ją  k a tech u 
m enatu .

K atechum enat przedstaw iam y na tle dzisiejszych cere- 
m onij Chrztu św. (2—3 lek c je ). P rzypom nienie  chrztu  -  
A spersją  n iedzielną.

Pokutn icy  w  daw nych czasach (obecne cerem onje  
Sakr. Pokuty  (1 lek c ja , m ożliw ie przed  reko lekcjam i).

fl) M aterja ł m am y w art. Rolt. Kościelny, jego pow stanie, rozwój 
i znaczenie (M ysterium  C hristi 1929) (30, zeszyt 1, 1— 6).

io) W edług Parscha, Das Ja h r  des Heiles, albo według Roku Służby 
Bożej ks. M ichała Kordela.
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Pow tórzenie katechizm u (art. IV i V) N iedziela P a l
m ow a (1 lek c ja ) .

Ciem ne Ju trzn ie  (1 lek c ja ).
W . Czw artek, W . P iątek , W . Sobota (3 lek c je ), S ak ra  

m en ta lja  (św. Olejów, ognia, w ody do chrztu ; pokarm ów  
w ielk .). (Od B. N. do W ielk . lekcyj 20).

Czas W ielkanocny . N iedziela Przew odnia. (Konsek
w encja  chrztu  — b iała  szata).

K apłaństw o Chrystusa P an a  w ścisłem  i szerszem  sło
wa znaczeniu.

Św ięcenia (2 lek c je ).
B ierzm ow anie (1 lek c ja ). A kcja Katolicka.
K atechizm  VI art. F o rm ularze  Mszy św. na Rogationes 

i W niebow stąpien ie  P.
Pow tórzenie katechizm u o D uchu św. F o rm u la rz  Mszy 

św. na uroczystość Piędziesiątnicy.
Kult E u ch ary stji (1. ofiara. 2. K om unja. 3. ad o rac ja ).
Święta P ana  Jezusa (B. Ciało, Serca P. J., Chrystusa 

K róla).
N iedziele po Zesłaniu D ucha Świętego (1 le k c ja ) .
Święta MB. (syn teza).
Uroczystości Świętych Pańskich, (na tle fo rm ularzy  

m szalnych dogm at o św iętych obcow an iu ).
P rogram , k tó ry  tu przytoczyłem , to p rogram  litu rg icz

ny, ułożony przez red ak c ję  M ysterium  Christi z m ałem i po
praw kam i. Podobny jes t do niego program , ułożony przez 
K om isję E piskopatu . Z daje  m i się jed n ak , że podziału  m a- 
te r ja łu  dokonano tam  w adliw ie; okres II stanowczo p rze ła 
dowany. N auka o S akram en tach  św. nie zw iązana z Rokiem  
Kościelnym, a oparta  na perykopach  E w angelji, z k tórem i 
uczeń może nie zetknąć się wcale.

N ajw iększą w adą ze stanow iska liturgicznego to nauka  
o Mszy św. trak tow ana  osobno, a osobno om aw iana E uchary- 
s tja  jak o  Sakram ent. Jednak  w porów naniu  z program em  
sprzed la t 10-ciu stanow i ten nowy p rogram  w ielk i k rok  n a 
przód.

• • *

W szystkie jed n a k  usiłow ania p re fek ta  będą  próżne, 
jeśli uczniow ie nie będą ćwiczeni p rak tyczn ie  w  przeżyw a
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n iu  N ajśw . O fiary Mszy św.11) N iestety! P rzyznać m usim y, 
że pod tym  w zględem  niew iele zostało zrobione. Jeśli po
patrzym y na  m łodzież, k tó ra  przychodzi na Mszę św. w  nie
dziele i św ięta niew esołe n asu w a ją  się refleksje . W iele m łod
szej dziatw y nie rozum ie świętego m ysterjum . Z am iast ucze
stniczyć we Mszy św. śp iew ają  tylko pieśni nie zw iązane 
z o dp raw ianą  Mszą św.62)

Pieśni często pow tarzane (bo łatw iej nauczyć jedne j 
niż k ilku) pow szednieją, i m łodzież stoi przy  drzw iach  cze
k a ją c  „Ite m issa est“, by coprędzej w ysunąć się z Kościoła. 
Stoi przy drzw iach, bo p rzed  o łtarzem  odbywa się nabożeń
stwo brackie, s trażack ie  i t. d. i rep rezen tanci o rganizacji, 
czy p rzyna jm n ie j tłum u ciekaw ych dorosłych zasłan ia ją  
w idok ołtarza, a i chorągw ie m uszą stać a k u ra t za celebran
sem  tw orząc w schodni ikonostas zza którego, niestety, wcale 
nie uk azu je  się celebrans.

Jednym  tedy z pierw szych postulatów , którego wyko
n an ia  trzeba stale pilnow ać, to w prow adzenie  w  życie w  ca
łej A rchidiecezji rozporządzenia  W ładzy  D uchow nej. P rzy
taczam  je  w całości: „K urja  M etropolitalna przypom ina 
W ielebnem u D uchow ieństw u, że nabożeństw a szkolne w inny 
się odbyw ać w kościołach przed  W . O łtarzem , by m łodzież  
zebrana mogła śłedzić bieg M szy św., i by jednocześnie Msza 
dla uczniów nie była w otyw ą b racką , podczas k tó re j człon
kowie B ractw a w ystępu ją  z chorągw iam i i św iatłem  zasła
n ia ją c  w idok k ap łan a , Mszę św. odpraw iającego. „(W iad . 
Archidiec. 1924, 60).

N astępnie należy dążyć do w prow adzenia Mszy re- 
Mszy recytow anej. Mówi o niej w yraźnie nowy program . 
Z daję  sobie spraw ę, że gdzie w jednym  Kościele zb iera się 
k ilk a  szkół, jest to p raw ie niem ożliw e w szkołach powszech
nych. Tam  m uszą dzieci śpiew ać pieśni polskie, na tu ra ln ie  
zastosow ane do Mszy św. (tłum aczenie Ordo M issae); na

11) por. a rtyku ł X. J. K. Życie liturgiczne młodzieży, A teneum K apłań
skie 17 (1931) 2, 178 nn.

tf) P rzypom ina m i się fak t, sprzed k ilku  lat. Jak iś chłopiec z V-ego 
oddziału nie by ł na Mszy św. „Ale proszę księdza prefekta, byłem  popo
łudn iu  na kolendach przy  żłobku i śpiewałem nietylko dwie kolędy, które 
śpiew ali koledzy rano, ale pew nie z osiem jeszcze".



początku, po przy jśc iu  do Kościoła i na  końcu p ieśn i sta ro 
polskie okresow e.

W g im nazjum  trzeba jed n a k  w prow adzić recytację, 
i to recytację  połączoną ze śpiew em  (B etsingm esse). Inaczej 
nie nauczym y ucznia kolejności m odlitw . Mszy św iętej, a co 
w ażniejsza, uczeń będzie uw ażał odm aw ianie m odlitw  z 
m szalika jak o  lekcję , k tó rą  zad a je  p refek t w  kl. II, a w trze
ciej ju ż  zadaw ać nie będzie.

Recytować m ożna po polsku, bo po łacienie zbyt tru 
dno; przecież uczniow ie dopiero w II półroczu kl. I-ej roz
poczynają  naukę tego języka. N a recy tac ję  po polsku nie 
potrzeba specjalnego pozw olenia O rdynarjusza.

P rzed recy tac ją  króciutko objaśn ić  fo rm ularz  m szalny. 
Recytować Mszę św. m a ją  nietylko, uczniow ie k lasy  litu rg icz
nej, ale wszyscy starsi uczniowie.

N atom iast stosow anie daw nych, starożytnych p rak tyk , 
ja k  nap rzyk ład  pochód ofiarny  z kom unikan tam i podczas 
Mszy św. recytow anej uw ażam  za odpow iednie tylko w za
k ładach  zam kniętych, d la  nielicznej garstk i uczniów  w ię
cej w yrobionych duchowo. Przecież uczniow ie k lasy l i tu r 
gicznej to m łodzież w  w ieku trudnym  do prow adzenia.

W  w ychow aniu przez litu rg ję  należy iść drogą zwykłą. 
W  szkołach m ęskich nauczyć m in is tran tu ry , n iech ucznio
wie sam i służą do Mszy św., i  to znów nietylko z klasy l i tu r 
gicznej, ale i starsi. To robi w rażenie na ich m łodszych ko
legach, a w nich sam ych pogłębia świadom ość katolicką.

Bardzo w ażną jes t również rzeczą przeżyw anie przez 
wszystkich uczniów R oku Liturgicznego.13) W  każdej k lasie 
przed uroczystszem  św iętem  k ilka  słów ob jaśn ien ia  i za
chęta: „Idźcie, zobaczcie!"

N aw iązyw ać podczas lekcyj w k lasach  wyższych do 
litu rg ji. Ja k  n aw iązu jem y  do B ib lji i katechizm u należy n a 
w iązyw ać do Mszału.

W reszcie p raca  w  organ izacjach  m łodzieży m usi m ieć 
nastaw ienie liturgiczne. Z rozum ieli to nasi konfra trzy  f ra n 
cuscy, k tórzy w śród katolickich harcerzy  szerzą ducha litu r 
gicznego. Jak  to rob ią?  Bardzo poprostu. H arcerz  m a w y ra 
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13) Por. Schemedding. Erziehung zum  M ittleben des K irchenjahres in 
der Schule, K losterneuburg, 1934. Streszczenie w Myst. Chr. 1934/35, 178 nn.
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biać w sobie np. spostrzegawczość. Z am iast szukać w lesie, 
m ech idzie do kościoła, n iech tam  szuka. Poznał św iątynię, 
n iech  zapozna się z Mszą św., n iech odkryw a ciekaw e szcze
góły w  owych przedziw nych obrazach  ruchom ych jak iem i 
są święte cerem onje. A pod w szystkiem  znajdzie  harcerz  to, 
czego te obrzędy są znak iem  w idzialnym , m ianow icie dok
trynę katolicką.

N aw et spraw ności harcersk ie  m ogą służyć spraw ie w y
chow ania i w ykształcenia liturgicznego. F ran cu sk i harcerz  - 
ka to lik  zdobywa spraw ność akolity  (m usi um ieć służyć do 
Mszy św., pomóc przy  udzielan iu  W iatyku  i Ost. N am aszcze
nia, ochrzcić w razie  nagłej potrzeby1) lub litu rg isty  (znajo 
m ość w iadom ości podstaw ow ych z litu rg ji, cuklu litu rg icz
nego i części składow ych officium ).

I gry harcersk ie  m ogą pom óc przy  pogłębian iu  w iado
m ości litu rg icznych  (np. g ra  w  kolory litu rg iczne).

Na pam ięci stale m iej m y tę w ielką praw dę, że udział 
m łodzieży w litu rg ji, m usi być jeden , o zdecydow anym  k ie
runku . N iejednakow o napew no zary su je  się on w św iado
m ości i zrozum ieniu  treści u ucznia ' kl. I i u kończącego 
g im naz jum  m łodzieńca, każdy  jed n a k  uczeń m a pójść w 
jed n y m  k ierunku , ku  Chrystusow i—O fierze i Uczcie o fia r
nej.

* *
W  ostatn ich  dw uch w iekach  sądzono pod w pływ em  

racjonalizm u , że o istocie życia chrześcijańskiego  stanow ią 
w yłącznie dogm atyka i teologja m oralna. „Dziś znów w ie
m y — pisze cytow any Schm edding — że dogm at i m oralna  
n ie  m ogą być jedynem i korzen iam i relig ji, że rów nie jedno  
źródło christj anizm u tkw i w m isterjum , w kulcie, w odda
w aniu  czci Bogu, w  oddaw aniu  się całkow item  i w ofiaro
w aniu, w  życiodajnem  łączeniu  się z Bogiem 14.

Tego uczyć i do tak ich  p rak ty k  zap raw iać  m am y m ło
dzież. A na  pam ięci m ech nam  sto ją  słowa przeora  k lasztoru 
Benedyktynów  z M azia - L aach  O, H am m enstede, w ypow ie
dziane w  1930 r. na Kongresie litu rg icznym  w A ntw erpji.

„Jeżeli ci, k tórzy  z a jm u ją  się u nas kształceniem  m ło
dego pokolenia, k ładą  zbyt w ielki nacisk  na rzeczy uboczne, 
zam iast w p a ja ć  to przekonanie , że litu rg ja  jes t nap raw dę 
rdzen iem  naszej św iętej w ia ry  — to u jrz ą  w krótce m łodzież

o d d a la jącą  się od Kościoła44.
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Ks. W IN CEN TY M ALINOW SKI (W arszaw a).

Harcerstwo w służbie Bogu i Polsce

Pierw sze w iadom ości o ruchu  skautow ym  w  A nglji p rze 
dostały się do Polski, do Lwowa w 1909 roku. Znalazły tu 
g ru n t podatny  i zaczęły się zakorzeniać i rozw ijać  wśród 
m łodzieży polskiej.

W  W arszaw ie  zastępy  skautow e przy  k ilku  szkołach 
pow sta ją  w początkach  1911 roku. Ze strony  duchow ieństw a 
pracy  skautow ej o d d a ją  się już  w tedy każdy inaczej śp. 
ks. Dr. K azim ierz Lutosław ski i ks. D r. Ja n  M auersberger. 
O środki skautow e nie u trzy m u ją  jeszcze wówczas m iędzy 
sobą bliższego kon tak tu , poniew aż o rgan izacje  były ściśle 
ta jn e . W kró tce  jed n ak , w  porozum ieniu  z N aczelnictw em  
l.w ow skiem , tworzy się N aczelna K om enda Skautow a w W a r
szaw ie jak o  naczelne w ładze n a  teren  Królestw a.

Z końcem  1912 roku  jes t ju ż  w W arszaw ie  11 drużyn 
m ęskich, a niezależnie od n ich  ro z w ija ją  się rów nież o rga
n izac je  skautow e żeńskie, k tó re  naw et tegoż roku  o trzym ują  
sw ą w łasną Kom endę.

Po w ybuchu w ojny  św iatow ej w ystęp u ją  w praw dzie 
w skau tingu  polskim  n ieporozum ienia  sku tk iem  rozbieżności 

w  poglądach  na sp raw y  polityki b ieżącej, lecz to n ie za ta 
m owało rozw oju  samego ruchu. Mimo dzia łań  w ojennych 
urządzano le tn iska  d la  m łodzieży szkolnej z d rużyn  skau to
wych, opracow yw ano program y, u rządzano  zjazdy. W  tym 
czasie w prow adzono nazw ę: Zw iązek H arcerstw a Polskiego. 
W  rozw oju ru chu  harcersk iego  W arszaw a w ysuw a się na 
p ierw sze m iejsce. Na początku m arca  1917 roku  liczono tu 
taj około 3000 harcerzy  w 27 d rużynach  i 1800 h a rce rek  w
22 drużynach.

Z chw ilą pow stania P aństw a Polskiego, gdy z bronią  
w  ręku  trzeba było w alczyć z w rogiem  w  obronie granic 
k ra ju , harcerze  je d n i z pierw szych stanęli na  w ezw anie 
Ojczyzny, czy to ro z b ra ja ją c  Niemców, czy to w obronie 
Lw owa i w  w alkach  z U kraińcam i, czy też w  w ojn ie  z bol
szew ikam i.
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Od 1920 roku p raca  h a rce rsk a  rozw ija  się już  w  w a
ru n k ach  norm alnych , a W arszaw a s ta je  się ogniskiem  życia 
harcerskiego. O dbyw ają się co roku  kursy  i obozy, z jazdy  
zw ykłe i w alne, doskonalą się m etody pracy  h a rcersk ie j. Nic 
przeto  dziwnego, że szeregi h arcersk ie  w zrasta ją  z każdym  
rokiem  i m nożą się drużyny.

Stan o rgan izacy jny  i liczbowy n a  teren ie A rch id jecezji 
W arszaw skiej z dn iem  1 stycznia 1936 roku  p rzedstaw ia się 
następu jąco : w W arszaw ie  sam ej je s t  Chorągiew  H arcerzy 
i Chorągiew  H arcerek . P ierw sza z n ich  posiada: 86 drużyn, 
55 grom ad zuchow ych i 6 zrzeszeń starszoharcersk ich . R a
zem  do tej Chorągw i należy 6598 osób.

W  Chorągwi H arcerek  jes t: 80 drużyn, 35 grom ad zu
chow ych i 4 zrzeszenia starszoharcersk ie . R azem  3888 osób.

O bszar w ojew ództw a w arszaw skiego, a więc zarów no 
A rch id jecez ja  W arszaw ska ja k  i częściowo pograniczne te
reny  djecezyj sąsiednich są zorganizow ane w M azowieckich 
Chorągw iach H arcerzy  i H arcerek . Otóż w obrębie sam ej 
tylko A rch id jecezji W arszaw skie j (poza stolicą) M azowiecka 
Chorągiew  H arcerzy  posiada: 99 drużyn, 8 grom ad zuch o 
wych i 3 zrzeszenia starszoharcersk ie . Razem  2847 osób.

Chorągiew  zaś H arcerek  liczy: 52 drużyny, 4 grom ady 
zuchowe i 4 zrzeszenia s tarszoharcersk ie . Razem  1476 osób. 
Ja k  w idzim y, stan h a rce rstw a  na teren ie  A rch id jecezji W a r
szaw skiej wynosi 14809 osób. Obok drużyn  harcersk ich  m ę
skich i żeńskich są zrzeszenia starszoharcersk ie, gdzie sku 
p ia się m łodzież po ukończeniu  18 ro k u  życia. Ponadto  roz 
w ija ją  się z dużem  pow odzeniem  grom ady zuchowe w śród 
dzieci przeciętn ie w w ieku od 8 do 11 lat. Dziś n iem al 
każda szkoła polska uw aża sobie za punk t honoru m ieć 
jeśli n ie drużynę h a rce rsk ą , to p rzyna jm n ie j grom adę zu
chową.

Życzliwość w ładz szkolnych d la  Z. H. P. jest zrozu
m ia ła  w św ietle głównego celu, jak i przyśw ieca ruchow i h a r
cerskiem u. Jest nim , ja k  to u jm u je  nowy sta tu t: „wycho
w anie m etodam i h arcersk iem i dzielnego i praw ego człowie
ka w  m yśl przyrzeczenia i p raw a  harcersk iego". (p. 4). W y
chow anie przeto  m łodzieży ha rce rsk ie j m a odbyw ać się przez 
ciągłą służbę Bogu, Polsce i bliźnim . H arcerz m a w yrab iać  
w sobie karność w ew nętrzną, a je j  p rze jaw em  na zew nątrz
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m a być p rak tyczne stosow anie p raw  harcersk ich , m ów iących 
o sum ienności wr pracy, praw dom ów ności, rycerskości, posłu
szeństwie, pogodności w postępow aniu, oszczędności, czysto
ści n ietylko w  czynach, ale także w  słow ach i m yślach  i o 
abstynencji. D ążenie do zdobycia tych bezsprzecznie do
datn ich  i w artościow ych cech c h a rak te ru  je s t obow iązkiem  
każdego harcerza  i h arcerk i. Ze szczerą radością należy pod
kreślić, że now y sta tu t, u jm u ją c  zwięźle dotychczasow ą p ra k 
tykę, w yraźn ie  op iera  w ychow anie harcersk ie  „na zasadach  
etyki ch rześc ijań sk ie j“ (p. 5).

Podstaw y re lig ijn e  do skautingu  w prow adził sam  twórca 
tego ruchu  B aden Pow ell, k tó ry  w  liście do E. N aganow skie- 
go, p isanym  w 1909 roku , a więc w  za ran iu  ruchu  skau to
wego na ziem iach polskich, ośw iadczył: „Jeżeli wasz skau
ting m ia łby  być bez Boga, lep iej żeby go całkiem  nie było".1) 
Gdzieindziej znów w  ten  sposób podkreśla  życie re lig ijn e : 
„S kau t jes t przedew szystk iem  człow iekiem  w ierzącym ; nie 
uznaj ę skautingu , k tó ryby  nie budow ał na re lig ji" .2) B rak 
m iejsca  nie pozw ala n a  podanie  w ielu innych, bardzo licz
nych  ośw iadczeń czy faktów , w  k tó rych  tw órca skau tingu  
kładzie nacisk na  życie re lig ijne  i jego doniosłość.

W obec tak  w yraźnego uznaw ania  w h a rce rsk im  ruchu  
m łodzieżow ym  w artości relig ijnych , w  Polsce, gdzie z n a 
tu ry  rzeczy d rużyny  grupow ały niem al w yłącznie m łodzież 
katolicką, duchow ieństw o odrazu  zwróciło uw agę na pow sta
jąc ą  organizację , u d z ie la jąc  je j  w ydatnego poparc ia  zarów no 
w początkach  ja k  i w  dalszym  rozw oju.

C hlubną postacią kap łana , którego im ię nazaw sze zo
stało zw iązane z H arcerstw em  Polskim  jes t śp. ks. Kazim ierz 
Lutosławski. Św iadczą o tern pełne szczerego uznan ia  słowa 
jak ie  pam ięci „Pierw szego K apelana" poświęcił W . Błaże
jew sk i na k a rta c h  urzędow ej pon iekąd : „H isto rji H a rc e r
stw a Polskiego". Czytam y tu ta j (str. 207): „P ierw sze dni 
1924 r. przynoszą sm utną  w ieść o śm ierci ks. K azim ierza 
Lutosław skiego, jednego z tych starych  pracow ników  h a rc e r

1) List cy tu ję  za art.. „Harcerz służy Bogu“, S tanisław  Drzewica, 
Sodalis M arjanus, 1936, Nr. 3, str. 87.

2) „W spraw ie h arcerstw a '1 —  S tanisław  Drzewica, Sodalis M arja
nus 1935, Nr. 12, str. 354.
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skich, k tórzy  niegdyś rozpoczynali tworzyć ruch  h arcersk i 
w  Polsce; on to o rgan izu je  jed n ą  z pierw szych kolonij skau 
tow ych m łodzieży zakładow ej w  Kosowie. W  pierw szych 
ła tach  o rgan izac ji w ydaj e pod pseudonim em  Ks. Zaw ady 
k ilk a  cennych podręczników  m etodycznych, jes t w spó łp ra
cow nikiem  „S kau ta“ lwowskiego i w arszaw skiego, poczem 
z w ybuchem  w ojny  przenosi się do Moskwy, gdzie prow adzi 
hufiec  harcersk i" .

Obecnie, k iedy ru ch  h a rce rsk i rozw ija  się w  całej pełni, 
duszpasterstw o harcersk ie  posuw a się rów nież naprzód.

W a ru n k i p racy  duszpastersk iej w  harcerstw ie  są o tyle 
ułatw ione, że naczelne w ładze harcersk ie  n ietylko rozum ie
ją , lecz i p o d k reś la ją  w ielk ie znacznie w spółpracy ducho
w ieństw a z tak  żyw otnym  ruchem  m łodzieży. Z liczby 
ośw iadczeń w tym  względzie m ożna pow ołać się na słowa 
w ojew ody dr. M ichała Grażyńskiego, przew odniczącego Z. 
H, P .: „Ofensyw a harce rska  m usi być pom yślana nie tylko 
jak o  uderzenie  wszerz, ale jak o  uderzenie wgłąb. M usimy 
dbać o wysoki poziom  m oralny  naszego w ychow ania h a r 
cerskiego i w rodzoną tęsknotę za Bogiem  uczynić rzeczyw i
stością m łodych dusz. Księża k ap e lan i m a ją  tu ta j w ielką 
rolę do odegrania... Obecne w ładze h arcersk ie  w kształto 
w aniu  c h a rak te ru  i n a s tra ja n iu  um ysłów i  dusz m łodych 
p ragną  w całej pełn i uw zględnić głębokie przeżycie re li
g ijne".1)

P rak tycznym  w yrazem  tego ro d za ju  w artościow ej de
k la ra c ji  ideow ej jest t. zw. D ział duszpastersk i i R ada do 
spraw  relig ijnych  w  harcerstw ie , istn ie jące  i fu n k c jo n u jące  
p rzy  N aczelnictw ie Z. H. P. O daw na już  posiadany, a osta t
nio defin ityw nie zatw ierdzony R egulam in Księży K apelanów  
harcersk ich  usta la  całą  sieć duszpasterstw a katolickiego od 
kape lana  naczelnego do k ap e lan a  drużyny, ok reśla jąc  z a ra 
zem  w ogólnych zarysach  w łaściw y zakres ich pracy. A w ięc: 
„K apelan środow iska w zględnie d rużyny: a) roztacza opiekę 
re lig ijn ą  nad  m łodzieżą środow iska w zględnie d rużyny; b) 
bywa na  zb iórkach  harcersk ich , p rzyna jm n ie j raz na k w ar
tał, m iew a pogadanki n a  tem aty  re lig ijne  i m oralne, o ko

i)  B iuletyn Działu Duszpasterskiego Naczelnictwa Z. H. P., Kwiecień, 
1935 , str. 1.
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ściołach, k lasztorach, zaby tkach  relig ijnych  danej m ie jsco
wości i  wogóle Polski, o obrzędach i zw yczajach relig ijnych  
i t. p .; c) p row adzi reko lekcje , w ygłasza k on ferenc je  dla 
m łodzieży szkolnej i harcerzy , lub też u rządza  je  osobno d la 
d rużyn  pozaszkolnych, d) odpraw ia nabożeństw a i czuwa 
nad  uczęszczaniem  m łodzieży h a rcersk ie j na  w spólne nabo
żeństw a i do Sakram entów  św iętych; e) s ta ra  się, aby m ło
dzież h a rce rsk a  uczęszczała n a  Mszę św." (cz. IV p. 15).

W  celu pogłębienia m etod duszpasterstw a w  h a rc e r
stwie, w zajem nego in form ow ania  się o osiągniętych w yn i
kach  i przygotow ania coraz to now ych ochotnych jednostek  
spośród duchow ieństw a katolickiego do w spółpracy  z tym  
w łaśn ie  ruchem  m łodzieży, k a p e lan  naczelny  co roku  u rzą 
dza dla księży kapelanów  kursy  i obozy zim owe i letnie. 
B iorą w  n ich  udział zwykle i p rzedstaw iciele naszej Archi- 
d jecez ji, najczęściej spośród księży prefektów .

N a teren ie  A rch id jecezji p rac u je  obecnie w harcerstw ie  
k ilkunastu  księży.

Poza rek o lekcjam i w ielkopostnem i, u rządzanem i 
dla in struk to rów  i in struk to rek  harceskich, były czynione 
p róby u rządzan ia  rekołekcyj środow iskow ych, k tó re  udały  
się w  zupełności. Ponadto  co roku  g rupa  harcerzy  u rządza 
reko lekcje  zam knięte  w  Laskach. Pow oli wchodzi zwyczaj 
rozpoczynania p racy  harcersk ie j na początku roku  szkolne
go uroczystem  nabożeństw em  z odpow iednią nauką . Podob
nie zaczyna się obchodzić uroczystości św. Jerzego, pa tro n a  
harcerzy  i skau tingu  na  całym  świecie. P iękny  je s t zw yczaj, 
k tó ry  w arto  podtrzym ać, przystępow anie do spow iedzi i  Ko- 
m u n ji św. p rzed  przyrzeczeniem  harcersk iem . M ożna było 
w idzieć harcerzy , trzym ających  w artę  p rzy  G robach w W ie l
k i P ią tek  i W . Sobotę. W  n iek tó rych  środow iskach p row a
dzono pogadanki d la przyszłych zastępow ych na tem at: „ p ra 
wo h arcersk ie  w  ośw ietleniu n au k i C hrystusow ej". Księża 
kape lan i b io rą  udział w uroczystościach dorocznych, zw ią
zanych ze św iętam i Bożego N arodzenia  i W ielk ie j nocy, 
przy  obchodzeniu w ażniejszych  zdarzeń  zw iązanych z ży
ciem  drużyn.

Młodzież harce rska  w  przyrzeczeniu stw ierdza w yraź
nie re lig ijną  podstaw ę wszystkich swoich poczynań: „Mam
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szczerą wolę calem, życiem  pełn ić służbę Bogu i Polsce; 
nieść chętną  pom oc b liźn im ; być posłusznym  praw u h a rc e r
ski em u“.

Poza całokształtem , życia, u jętego  w duchu zasad chrze
ścijańskich , ta służba Bogu pow inna się p rze jaw ić  w kato li
ckich p rak tykach  relig ijnych  i w spółżyciu z Kościołem.

Kierow nictwo k a p łan a  w  zakresie  spraw  czysto re lig ij
nych, jego pośrednie  i należycie dyskretne oddziaływ anie w 
pozostałych dziedzinach p racy  h a rce rsk ie j, życzliwe stano- 
wiskoi w obec ruchu  harcersk iego  i jego zdrow ych dążeń  jest 
ze wszech m ia r w ychow aw czem , a dla dobra Kościoła nie
w ątp liw ie wysoce pożytecznem . Zarów no sam  Begulam in 
p racy  duszpastersk iej, ja k  i w aru n k i konkretne  w poszcze
gólnych środow iskach d o sta rcza ją  stosunkow o rozległego i 
bardzo  cennego pola do p racy  nad  m łodzieżą w duchu na- 
w skroś katolickimi. M ożliwości te, nie zawsze w yzyskane w 
należytej m ierze, czeka ją  na  życzliwe zain teresow anie się 
i w ytrw ały  w ysiłek ze strony  duchow ieństw a, zwłaszcza p ra 
cującego wśród m łodzieży szkolnej, z k tórej przew ażnie re 
k ru tu ją  się zastępy harcersk ie .

U gruntow anie i pogłębienie zasad katolickich w  ruchu  
harcersk im  jest koniecznością chwili, a zatem  naszym  obo
w iązkiem , poniew aż i w  harcerstw ie  nie b rak  ludzi, k tórzy 
nie chcą uznać w ielkich  w artości w ychow aw czych re lig ji i 
Kościoła. Jednostk i te naw et u ja w n ia ją  zam iary  narzucenia 
swej destrukcy jne j i n iebezpiecznej ideologji całem u rucho
wi harcersk iem u.

W spółudział duchow ieństw a w  w ychow aw czej akc ji 
harcerstw a  jest tem bardziej w skazany, że idzie po l in j i  ży
czeń i zaleceń N ajdosto jn ie jszego  E piskopatu . W ytyczne 
duszpasterstw a i życia katolickiego w  Z. H. P., p rzedstaw ia
ne K om isji Księży Biskupów , obow iązują  na  mocy udziela
nej przez N ich aprobaty . Z jazd  E piskopatu  Polskiego, w  po
rozum ieniu  z N aczelnictw em  Z. H. P., w yznacza księży na 
członków R ady do spraw  re lig ijnych  Z. H. P.

R egulam in kape lanów  harcersk ich  stw ierdza, że J. E. 
ks. A rcybiskup M etropolita W arszaw ski je s t o rdynarjuszem  
N aczelnych W ładz H arcerstw a i jak o  tak i w  porozum ieniu
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z R adą N aczelną Z. H. P. m ian u je  i zw alnia naczelnego k a 
pelana Z. H. P.

Nasz A rcypasterz, J. E. Ks. K ardynał A. Rakow ski, b a r 
dzo żywo in te resu je  się ruchem  harcersk im  i okazu je  m u 
praw dziw ie o jcow ską troskę i w ydatne poparcie. On to dał 
podstaw y p raw ne dla duszpasterstw a katolickiego w  h a rc e r
stwie, za tw ierdza jąc  R egulam in dla księży kapelanów  w  roku 
1928 tytułem  próby, ostatecznie zaś udzie la jąc  m u  swej ap ro 
baty w  1935 roku.

Z okazji Pięćdziesięciolecia Jego K apłaństw a J. E m i
nencja, N ajdosto jn ie jszy  Jub ila t, d a je  w yraz swej trosce o 
rozwój duszpasterstw a harcersk iego  w  A rch id jecezji w  spo
sób roku jący  ja k  najw iększe  nadzie je  na przyszłość. A m ia 
nowicie, istn ie jące  ju ż  p rzed tem  na teren ie  S em in arju m  Me
tropolitalnego Koło kleryków -harcerzy, uzysku je  ostateczną 
pełną aprobatę  Jego E m inencji, jak o  zrzeszenie przew idzia
ne i uznane w  R egulam inie d la alum nów , ogłoszonych w 
dniu 12 lutego b. r. w  liście pastersk im  do wychowawców, 
profesorów  i kleryków, tegoż Sem inarjum . W  „św iętem  ustro 
niu sem inary jnem , tern sercu d jecez ji“ harcerstw o zostało 
postaw ione przez N ajdosto jn iejszego  Jub ila ta  obok Sodalicji 
M arjańskiej i innych zrzeszeń, jako  czynnik samowycho- 
wawczy m łodych lew itów  do przyszłego, najw znioślejszego 
apostolstw a w  szeregach kap łańsk ich , na placów kach szkol
nych czy p a ra f  ja lnych . Dzięki tem u, przez ogłoszony Regu
lam in S em inary jny  harcerstw o zyskało najw yższe uznanie, 
a zarazem  arcypastersk ie  błogosławieństwo, by godnie i ch lu 
bnie, p rzestrzegając  ściśle w łaściw ych m etod pracy, pełniło 
pod jętą  przez siebie zaszczytną „służbę Bogu i Polsce“.
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Ks. Dr. JÓZEF SZKUDELSKI (Warszawa).

Stanowisko służbowe księży prefektów w szkole 
i wypływające z niego obowiązki i uprawnienia.

(ciąg dalszy)

ROZDZIAŁ II.

3. Bezprocentowe zaliczki na uposażenie.
U dzielanie funk c jo n ariu szo m  państw ow ym , do których 

na leżą  i etatow i księża prefekci, bezprocentow ych zaliczek 
na uposażenie, sp łacanych  mdęsięcznemi ra tam i, z n a jd u je  
podstaw ę p raw n ą  w ustaw ie z dn ia  29/X 1923 r. (Dz. U. R. P. 
1923, Nr. 116, poz. 924), oraz w  R ozporządzeniu P rezydenta  
R zeczypospolitej z dnia 28/X 1933 r., k tó re  w  artyku le  11 
pozw ala na udzielan ie  funkcjonariu szom  państw ow ym  bez
procentow ej zaliczki na uposażenie.

Powyższe rozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
pow ierza Prezesow i R ady M inistrów  w porozum ieniu  z Mi
n istrem  Skarbu  określen ie szczegółowe w arunków  przyzna
w ania, wysokość i sp łaty  zaliczek.1 2)

Prezes Rady M inistrów  w porozum ieniu z M inistrem  Skarbu określa 
w  zarządzeniu z dn ia  22 czerwca 1934 r. w arunki uzyskania bezprocentowej 
zaliczki na  uposażenie, ja k  następu je :

,,I) Bezprocentowe zaliczki na uposażenia mogą być udzielane zgo
dnie z w yżej pow ołanem i przepisam i, funkcjonariuszom  państwow ym , 
w yszczególnionym w § 1 ust. 1 rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 19 
grudnia 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 102, poz. 781).a)

Z pośród osób w yżej w ym ienionych w yłącza się od praw a do za
liczki: a) pozostające w  stan ie  nieczynnym , b) zaw ieszone w  pełnieniu  
służby, c) pozostające n a  urlopie  bezpłatnym , d) osoby, k tórym  w ypowie
dziano stosunek służbowy.

W  drodze w y ją tku  do postanow ień, zaw artych w pkt. c) ustępu po
przedniego, mogą być przyznane bezprocentowe zaliczki na uposażenia

1) Dz. U. R. P. 1933, Nr. 86, poz. 663, art. 11.
2) Pow ołany ustęp rozporządzenia Rady M inistrów z dn ia  19/XII 

1933 r. b rzm i: „F unkcjonariuszam i państw ow ym i w rozum ieniu rozpo
rządzenia niniejszego są; urzędnicy oraz praktykanci, profesorow ie i po
mocnicze siły  naukow e w  państw ow ych szkołach akadem ickich, nauczy
ciele szkół państw ow ych i publicznych, pozostający na etacie Państw a, 
funkcjonariusze państwowi*1. (Dz. U. R, P. 1933, Nr. 102, poz. 781, § 1, (1).)
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osobom, pozostającym  na bezpłatnym  urlopie, udzielonym  dla uzupełnie
nia studjów . W  tym  w ypadku potrącenie ra t udzielonej zaliczki z upo
sażenia rozpoczyna się od 1-go dnia m ięsiąca następujceągo po ukończe
niu  urlopu.

II) Zaliczki mogą być udzielone: a) na  cele konsum pcyjne, jak  
n p .: na kupno odzieży, opału na zimę, b) na w ydatki niezw iązane z po
trzebam i życia codziennego, ja k  np. na  pokrycie w ydatków  spow odowa
nych chorobą proszącego, chorobą lub śm iercią członków jego rodziny w 
rozum ieniu praw a cywilnego, na  spłatę długów pow stałych bez w iny 
proszącego, na kupno niezbędnych ruchom ości, n a  koszty odbycia podróży 
naukowych, ogłoszenia pracy naukow ej, c) na koszty budow y własnego 
m ieszkania.

Praw o do otrzym ania zaliczki na  koszty budow y w łasnego m ieszka
n ia  p rzysługuje osobom, w ym ienionym  w części I, jeżeli 1) nie m ają  odpo
wiedniego do swego stanu  rodzinnego m ieszkania, w ynajętego bezpośrednio 
od w łaściciela domu, podlegającego ochronie lokatorów  i 2) jeżeli sam e lub 
do spółki z m ałżokiem , rodzicam i lub rodzeństw em , o ile z osobam i tem i 
prow adzą w spólne gospodarstw o domowe, rozpoczęły już budowę m ieszka
nia na własność, albo też są człnkam i spółdzielni m ieszkaniow ej, k tóra  bu
duje  dla nich m ieszkanie w domu spółdzielczym. Z pośród w ym ienionych 
osób należy uwzględnić przedew szystkiem  osoby, znajdu jące  się w  w y ją tko 
wo niekorzystnem  położeniu m ieszkaniow em  (np. osoby m ieszkające poza 
granicam i miejscowości, w  której pełnią służbę i t. p ).

Na budowę jednego i tego samego m ieszkania może być udzielona 
zaliczka tylko raz jeden.

III) Osoba, ubiegająca się o zaliczkę w inna szczegółowo uzasadnić 
je j potrzebę i wysokość. Sprawa przygnania  za liczk i i je j  w ysokość zależna  
je s t od uznania  w ładzy, upraw nionej do udzielania  zaliczek.

Udzielenie nowej zaliczki przed spłatą poprzedzieij jes t dopuszczal
ne jedynie pod w arunkiem  równoczesnego po trącenia reszty  ra t poprzedniej 
zaliczki.

IV) Zaliczki na uposażenie przyznaje się w złotych rów nież i dla 
personelu, przebyw ającego zagranicą. W ysokość zaliczek nie może prze
kraczać: a) na cele konsum pcyjne — 2-miesięcznego uposażenia, b) na 
w ydatki niezw iązane z potrzebam i życia codziennego —-  3-miesięcznego 
uposażenia, c) na budowę własnego m ieszkania — 6-miesięcznego upo
sażenia.

W arunkiem  udzielania zaliczki przekraczającej 3-miesięczne uposa
żenie osobom, które nie nabyły  jeszcze praw  em erytalnych, je s t zabez
pieczenie hipoteczne, albo zobow iązanie dwu w ypłacalnych ręczycieli.

Za podstaw ę obliczenia zaliczki p rzy jm uje  się uposażenie zasadnicze 
wraz z dodatkiem  lokalnym  i zasiłkiem  wyrównawczym.

V) Zw rot zaliczki, udzielonej do wysokości 1-miesięcznego uposa
żenia następuje  w nie więcej ja k  12, zaliczki, udzielonej do wysokości 
2-miesięcznego uposażenia w nie więcej niż 18, zaliczki udzielonej do wy
sokości 3-miesięcznego uposażenia w nie więcej, niż 30, wreszcie zw rot 
zaliczki, udzielonej w w ym iarze wyższym, niż 3-miesięczne uposażenie
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w n ie  więcej,, n iż 36 bezpośrednio po sobie następujących ratach  mie 
siecznych.

R aty zaliczki po trąca się z uposażenia, począwszy od 1-go dnia 
m iesiąca, następnego po p rzyznaniu  zaliczki.

VI) P rzyznaw anie zaliczek osobom pełniącym  służbę we w ładzach 
i urzędach niższych instancyj należy do w ładz bezpośrednio podległych 
w ładzy naczelnej, z w y jątk iem  kierow ników  tych w ładz, k tórym  przyznaje  
zaliczki w ładza naczelna.

Przyznaw anie zaliczek osobom, pełniącym  służbę we w ładzach na
czelnych należy do tych w ładz z w y ją tk iem  ich kierowników, k tórym  za 
liczki przyznaje  Prezes Rady M inistrów.

Przyznaw anie zaliczek budow lanych, przekraczających 3-miesięcznt- 
uposażenie należy do w ładzy naczelnej.

V II) Przyznanie w przypadkach zasługujących na szczególne 
uw zględnienie zaliczki, n ie  odpow iadające zasadom  niniejszego zarządze
nia, wym aga każdorazow o zgody Prezesa Rady M inistrów i M inistra 
Skarbu.

V III) W  w ypadkach rozw iązania stosunku słupżbowego bez upo
sażenia em erytalnego należy zaległe ra ty  zaliczkowe potrącać w całości, 
w zględnie wyegzekwować z zabezpieczenia hipotecznego lub od ręczycieb.

IX) W  razie  śm ierci przed sp ła tą  zaliczki dług z powyższego ty tu łu  
obciąża spadkobierców  do wysokości odziedziczonego m ają tku , zgodnie 
z przepisam i obow iązujących u staw  cywilnych.

X) W  spraw ie um orzen ia  nieściągalnych ra t zaliczek na uposaże
nie obow iązują postanow ienia okólnika M inisterstw a Skarbu z dnia 4 lipca 
1930 r. L. D. III. 205/1/30 w spraw ie zasad um arzan ia  niektórych w ierzy
telności Skarbu Państw a.

XI) K ontrola regularnych sp łat zaliczek należy do obowiązków 
w ładz asygnujących uposażenie służbowe.

XII) Poprzedni okólnik Prezesa Rady M inistrów z dnia 21 lipca 
1933 r. Nr. 42— 2/10 w spraw ie zaliczek na uposażenie uchyla się.

Prezes Rady M inistrów :
(— ) L. K o zło w ski., i )

Podanie  o bezprocentow ą zaliczkę na uposażenie wnosi 
się drogą służbow ą przez bezpośredn ią  w ładzę szkolną. Ksiądz 
p refek t czyni to przez d y rek c ję  tej szkoły, p rzy  k tórej m a 
e ta t służbowy.

4, Diety i podróże służbowe.
Spraw ę d ie t i podróży służbow ych regu lu je  jednolity  

tekst R ozporządzenia R ady M inistrów  o należnościach za po
dróże służbowe, ogłoszony dn ia  28/III 1934 r. (Dz U. R. P. 
1934, Nr. 35, poz. 320).

i) Dz. Urz. Kur. Okr. Szkoln. Warszawa 1934, Nr. 18, poz. 136.
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§ 2 powołanego rozporządzen ia  określa, iż funkcjona- 
rjuszom  państw ow ym  przysługu je :

I. „W razie podróży służbowej (kom isji) do m iejscowości położonej 
poza zwykłem ich m iejscem  służbowem :

1) diety oraz
2) zw rot kosztów  przejazdu.
II. W razie delegacji (odkom enderow ania) do m iejscowości poło

żonej poza zwykłem ich m iejscem  służbowem :
1) d jety  za czas przejazdu i za czas pozostaw ania w delegacji (od

kom enderow aniu) oraz
2) zw rot kosztów  przejazdu.
III. W razie przeniesieia na inne miejsce służbowe:
a) w  k ra ju  i na  obszarze W. M. G dańska:
1) d iety  dla przeniesionego za czas przejazdu do nowego m iejsca 

służbowego i za pierw szą dobę pobytu w tem że miejscu....
2) zw rot kosztów  przejazdu  dla przeniesionego.... oraz zw rot kosztów 

przejazdu dla jednej osoby z jego służby;
3) zw rot kosztów  przew ozu urządzenia domowego....
b) poza granicam i państw a:
1) d iety  dla przeniesionnego za czas przejazdu do nowego m iejsca

służbowego i za czas do chw ili objęcia urzędow ania, nieprzekraczający 
8 dni, liczonych od dnia następującego po przybyciu n a  nowe miejsce 
służbowe.....

2) zw rot kosztów  dla p rzen ie s io n eeg o ....................................................
3) zw rot kosztów przewozu urządzenia domowego i)
Wysokość d iet i k lasa m iejsca przy przejazdach ko leją  lub statkiem

uzależniona jest od stanow iska służbowego, jak ie  za jm uje  funkcjonarjusz 
państwowy.

§ 4 „Diety w ynoszą dziennie d la : ............................................................
3) Profesorów  i pomocniczych sił naukow ych w państw ow ych Szko

łach Akademickich, nauczycieli Szkół państw ow ych i publicznych, pozo
stających na etacie P ań stw a: . . . . . . . . . . . .

f) D yrektora (rek to ra) i K ierow nika Szkoły Średniej ogólno-kształ- 
cącej, sem inarjum  nauczycielskiego i innego zakładu kształcenia nauczy
cieli, szkoły zawodowej, rolniczej i innego zakładu o typie średnim  lub
wyższym (z w yjątk iem  szkół akadem ickich)..................................... 15.— zł.

g) Nauczycieli szkół w ym ienionych pod lit. f) . 12.— zł.
h ) K ierow nika publicznej szkoły pow szechnej, specjalnej

(szkoły ćwiczeń) III, II i I stopnia i nauczyciela k ie ru 
jącego w publicznej szkole powszechnej I stopnia . . 12.— zł.

i) Nauczycieli szkół w ym ienionych pod lit. h) . 10.— zł.
1) Nauczyciela pełniącego obow iązki in s tru k to ra  m in is te r

ialnego, nauczyciela szkoły średniej, powołanego do
pracy in tsru k to rsk ie j...................................................................15.— zp

i) Dz. U. R. P. 1934, Nr. 35, poz. 320, § 2.
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1) Nauczyciela szkoły powszechnej, powołanego do pracy
ins truk to rsk ie j .................................................... ....... 12.— zł.r)

§ 5. „(1). W  przypadku delegacji (odkom enderow ania) w ypłaca się 
d iety  w wysokości u stalonej w § 4, t. j. całe diety przez pierwsze dum ty 
godnie, licząc od dnia następującego po dniu przybycia do m iejsca dele
gacji (odkom enderow ania), przez następnych 6 tygodni d iety  zm niejszone 
o 30%, po upływ ie zaś tego czasu d jety  zm niejszone o 40%.

(2) . Delegacja (odkom enderow anie) może trw ać zasadniczo ty lko  pół 
roku. P rzedłużenie delegacji (odkom enderow ania) ponad ten okres czasu 
może nastąpić jedynie  w  przypadkach w yjątkow ych na mocy decyzji szefa 
w ładzy naczelnej, w ydanej w  porozum ieniu z M inistrem  Skarbu. Przepis 
ten nie dotyczy przypadków  odkom enderow ania do szkół w ojskow ych lub 
cywilnych.

(3) . O ile delegowany (odkom enderow any) o trzym uje bezpłatn ie
m ieszkanie w lokalu rządow m , zm niejsza się diety, określone w ust .(1) 
o 10%. Postanow ienie to  nie dotyczy żołnierzy i innych osób pracujących 
w w ojsku na stanow isku e ta to w e m ...................................................................2)

§ 6. „(1) Jednostką obliczania diet je s t dw udziestoczterogodzinny
okres czasu, liczony od chwili w yjazdu ze zwykłego m iejsca służbowego 
do chw ili pow rotu do tegoż m iejsca, przyczem :

a) jeżeli pohyt poza zwykłem m iejscem  służbowem  trw a  dłużej 
niż 24 godziny, należy się za końcowy okres czasu, o ile on w ynosi więcej 
niż 12 godzin, cała dieta, o ile zaś w ynosi więcej niż 6 godzin — połowa 
d iety ;

h) jeże li pohyt poza zwykłem m iejscem  służbowem trw a  krócej niż 
24 godzin, zaś połow a diety, o ile pobyt ten trw a  krócej niż 12 godzin, a 
dłużej niż 6 godzin.

(2) P rzy przejeździe środkiem  lokom ocji, m ającym  oficjalny roz
kład  jazdy  (np. kolej, sta tek ), początek przejazdu  należy liczyć od chwili 
odejścia, ustalonego w  tym że rozkładzie jazdy. P rzy  przejeździe im y m  
środkiem  lokom ocji, niem ającym  takiego rozkładu jazdy  (np. konie, sa
m ochód), początek przejazdu należy liczyć od chw ili ruszen ia  z m iejsca. 
Powyższą zasadę należy stosować analogicznie także do oznaczenia czasu 
zakończenia przejazdu z tym  w yjątk iem , że opóźnienie środka lokom ocji, 
m ającego oficjalny  rozkład  jazdy, może być b rane w rachubę ty lko  w 
przypadku, gdy wynosi więcej niż jedną godzinę i zostanie udowodnione.

(3) Gdy przejazd odbywa się różnem i środkam i lokom ocji, należy 
do czasu trw an ia  przejazdu w liczać rów nież uzasadnione przerw y między 
przejazdam i poszczególnemi środkam i lokom ocji.

§ 7. Diety należą się rów nież za niedziele i św ięta, przypadające 
w  czasie trw an ia  podróży służbowej, delegacji (odkom enderow ania) lub 
przeniesienia.

§ 8. D iety należą się rów nież w  przypadkach zachorow ania w cza
sie podróży służbowej lub  delegacji (odkom enderow ania) przez cały czas 
spowodowanego chorobą pobytu w  odnośnej m iejscowości, ó ile choroba 
zostanie stw ierdzona świadectwem lekarskiem , a odbyw ający podróż służ-

2) Dz. U. R. P. 1934, Nr. 35, poz. 320, § 5.
i) Dz. U. R. P. 1934, Nr. 35, poz. 320, § 4.
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bową lub  pozostający w delegacji (odkom enderow aniu) nie je s t um ie
szczony na  koszt Skarbu P aństw a w szpitalu .

§ 13. Zw rot kosztów  przejazdu obejm uje ceny b iletów  jazdy koleją 
lub statk iem  oraz koszty przejazdu innem i środkam i kom unikacyjnem i, 
koszty przewozu bagażu podróżnego oraz ryczałt na pokrycie kosztów 
dojazdu do dw orca i z dworca kolejowego, do p rzystan i i z przystan i, do 
stac ji autobusow ej, lo tniczej i z tych stacyj.

Przy przejazdach koleją lub  statkiem  ksiądz prefekt o trzym uje zwrot 
faktycznie zapłaconej ceny b iletu  kl. II.i)

§ 14. „(2) Za przejazd sługi (§ 2 p. I l l-a )  2) zw raca się cenę biletu
III klasy.

(3) Jeżeli na s ta tku  zn a jd u ją  się dwie klasy, zwraca się cenę I klasy 
rów nież i tym ,którzy  w m yśl postanow ień paragrafu  niniejszego m ają  w 
razie jazdy  ko leją  prawo do b ile tu  II klasy , cenę zaś b ile tu  Ilk lasy  tym , 
którzy  w razie jazdy  koleljią m ają  praw o do b ile tu  Illk lasy .

(4) Z reguły zw raca się koszt przejazdu pociągam i osobowemi. Zwrot 
kosztów  przejazdu  pociągiem pośpiesznym  dozwolony je s t tylko wtedy, 
jeżeli podróż służbowa m a charak ter nagły, albo jeżeli przez użycie po
ciągu pośpiesznego zaoszczędzono diety. Potrzebę użycia pociągu pośpiesz
nego w inna władza, zarządzająca podróż służbową, potw ierdzić n a  ra- 
"cliunku kosztów podróży.

(5) Jeżeli zaszła potrzeba przejazdu pociągiem pośpiesznym, w  k tó 
rym niem a III klasy, o trzym uje osoba, k tó ra  posiada tylko praw o do zwro-
u kosztów przejazdu k lasą III, zw rot ceny b ite tu  klasy  II.

(6) O dbywającym  podróże służbowe oraz delegowanym  (odkom en
derow anym ) może być przyznay zw rot ceny t. zw. miejscówki po udo
w odnieniu poniesionych kosztów m iejscówki.

(7) Osoby korzystające z ulg w przejazdach państw ow em i lub  za- 
rządzanem i przez Państw o środkam i kom unikacyjnem i, o trzym ują przy 
likw idacji kosztów  podróży zw rot ceny ulgowej.

§ 15. (1) Zwraca się udow odnione koszty przew ozu koleją, statkiem
lub innem i środkam i kom unikacyjnem i osobistego bagażu podróżnego o 
wadze:

1) do 50 kg. przy podróżach służbowych (kom isjach), trw ających 
co n a jm n ie j 6 dn i;

2) do 100 kg. przy podróżach służbowych, trw ających dłużej niż 30 
dni, oraz przy  delegacjach (odkom enderow aniach).

(2) O ile dla spełnienia czynności urzędow ej konieczne je s t zab ra
nie ze sobą bagażu służbowego, jak  aktów, narzędzi, in strum entów  i t. p., 
zwraca się w szystkie koszty jego przewozu, przyczem w rachunku  kosztów 
należy wyszczególnić zaw artość bagażu służbowego, jego wagę oraz fak 
tycznie poniesione w ydatki.

§ 16. (1) Przy przejazdach kołowych zwraca się w miejscowościach,
w których obow iązują zatw ierdzone przez w ładze tary fy  najm u  koni, lub

i)  Dz. U. R. P. 1934, Nr. 35, poz. 320, § 14, p. 2).
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sam ochodu, ceny podane W tary fie . W m iejscowościach niepoosiadających 
tak ich  ta ry f zw raca się cenę na jm u  koni lub  sam ochodu na  podstawie do
łączonego przez rachunkodaw cę do rachunku własnoręcznego oświadczenia, 
poda'ącego oprócz zapłaconej ceny także ilość kilom etrów  odbytej drogi 
kołow ej z w ym ienieniem  m iejscowości początkowej i końcowej. W  razie 
w ątpliw ości, czy zapłacona cena odpow iada miejscowym stosunkom , może 
w ładza zasiągnąć in form acji odnośnego m ag istra tu  (urzędu gminnego) 
i zależnie od o trzym anej in fo rm acji odpow iednio zm niejszyć kwoty najm u  
koni względnie sam ochodu.

(2) W ydatek na najem  koni i sam ochodu zwraca się tylko wtedy, 
jeżeli niem a możności przejazdu tańszym  środkie m lokom ocji, ja k  kole
jam i wszelkiego rodzaju , om nibusam i, autobusam i, sta tkam i i t .  p. z wy
ją tk iem  przypadków  nagłych, gdy w skutek opóźnienia przejazdu interes 
publiczny byłby narażony na szkodę, oraz w razie potrzeby odbycia czyn
ności urzędow ych w w iększej ilości m iejscowości, jeżeli to spow oduje osz
czędność na djetach.

(3) Przy wspólnych podróżach kołowych wolno zaliczać jedną pod- 
wodę lub samochód na 3 osoby. W  razie równoczesnego przewozu w iększej 
ilości aktów, instrum entów , narzędzi, wolno zaliczać jedną  podwodę lub 
sam ochód na 2 osoby, a w  w yjątkow ych przypadkach na jedną osobę.

(4) Koszty w pólnej podróży kołowej zalicza osoba, której p rzy s łu 
gują wyższe djety.

(5) Jeżeli drogę odbyto pieszo lub w łasnem i środkam i lokom ocji, 
przyznają  się kwotę, odpow iadającą tary fie  n a jm u  koi, w  m iejscowościach 
zaś, nieposiadających tak ie j ta ry fy , po 30 groszy za każdy kilom etr, o ile 
nie m ożna było odbyć te j drogi tańszym  środkiem  lokom ocji, jak  kolejam i 
wszelkiego rodzaju , sta tkam i, om nibusam i i t. p.

(7) Dla osób, k tóre w podróżach służbowych używ ają w łasnych sa
mochodów, u sta li w łaściwy m in is ter w porozum ieniu z M inistrem Skarbu 
wysokość w ynagrodzenia za używ anie w łasnego samochodu.

(8) Koszty jazdy sam olotem  zw raca się do kw oty, odpow iadającej 
kosztom jazdy  koleją, w  pełnej w ysokości zaś tylko w  przypadkach uza
sadnionych w ażnością i nagłością spraw y oraz jeśli użycie tego środka ko
m unikacji spow oduje oszczędności na dietach.

§ 23. (1) W razie p rzeniesienia z u rzędu lub  w drodze konkursu
do innej miejscowości p rzyznaje  się poza d je tam i i zw rotem  kosztów prze
jazdu  (§ 2 pkt. III, 1 i 2) na pokrycie w szystkich w ydatków , połączonych 
z przesiedleniem , ryczałt w w ysokości: sam otnem u — 50% jednom iesięcz
nego, u trzym ującem u rodzinę — 100% jednom iesięcznego uposażenia za
sadniczego w raz z zasiłkiem  wyrównawczym.

(2) Odnośnie do żołnierzy  zawodowych i oficerów rezerwy pow oła
nych do czynnej służby celem przem ianow ania na  zawodowych za podsta
wę obliczenia ryczałtu  p rzy jm uje  się uposażenie pobierane ostatn io  n a  za
sadzie art. 5 i 12 rozporządzenia Prezydenta Reczypospolitej z dnia 28 paź
dziern ika 1933 r. ouposażeniu w ojska  (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 664).

(3) Ryczałt powyższy w ypłaca się przeniesionem u po jego zgłosze
n iu  się na now em  m iejscu służbowem  i objęciu czynności służbowych.
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(4) Ponadto zw raca się koszty przewozu urządzenia domowego ko- 
lejow em i pociągami tow arow em i, względnie sta tkam i tow arow em i, udowod
nione oryginalnem i listam i przewozowem i. W razie  użycia do przewozu 
pociągów tow arow o-pośpiesznych lub  przyśpieszonych względnie takichże 
statków  albo innych środków  lokom ocji zw raca się udow odniony koszt 
przewozu tylko do w ysokości kosztów, jakieby w ynikły przy użyciu nor
m alnych tow arow ych pociągów w zględnie statków  na  taką  sam ą odległość.

(5) Przy przen iesien iu  n a  prośbę nie przysługuje  należność określo
na w paragrafie  n in iejszym , może jednak  być przyznana w drodze w y
ją tku , w całości lub  w części według uznan ia  w łaściwej w ładzy naczelnej.

§ 24. (1) W szelkie rachunki d iet i kosztów  przejazdu z ty tu łu
podróży służbowych, k rótkotrw ałych delegacyj (odkom enderow ali) i prze
niesień w inny być przedstaw ione w term in ie  14 dni, liczonym  od następ
nego dn ia  po odbyciu kom isji, delegacji (odkom enderow ania) względnie 
przeniesienia, rachunki zaś kosztów przew ozu urządzenia domowego (§ 23 
ust. (4) —■ term in ie  14 dni, liczonym  od następnego d n ia  po dokonaniu 
przewozu urządzenia  domowego.

(2) R achunki delegacyj (odkom enderow ań), trw ających dłużej niż 
30 dni, należy przedstaw ić za każdy miesiąc kalendarzow y zdołu w ciągu 
ośm iu pierwszych dni następnego m iesiąca kalendarzowego. W tak im  sa
m ym  term in ie  m ogą być za zezwoleniem władzy naczelnej przedstaw iane 
rachunki pow tarzających się w ciągu m iesiąca podróży służbowych, o ile 
w tych przypadkach nie zastosow ano przew idzianych w § 26 ryczałtów .

(3) Każdy rachunek kosztów  podróży służbowej m usi być opatrzony 
klauzulą  w ładzy zarządzającej podróż lub przełożonej w ładzy służbow ej, 
stw ierdzającą konieczność odbycia podróży, należyte użycie czasu i środ
ków kom unikacyjnych, tudzież w ykonanie, zlecenia służbowego. Postano

w ienie powyższe dotyczy wyższych dowódców wojskow ych od dowódców
ców dyw izji i dowódców brygady kaw alerji wgórę.

§ 25. (1) U dającym  się w podróż służbową przysługuje praw o do
zaliczki, n ieprzekraczającej przypuszczalnych kosztów  podróży i należnych 
diet.

§ 26. W przypadkach, w których podróże służbowe trw ają  przez 
dłuższy okres czasu lub sta le  się pow tarzają , w łaściwa w ładza naczelna 
może przyznać za zgodą M inistra Skarbu zam iast kosztów przejazdu  i diet 
ryczałt, k tóry  może nyć p ła tn y  zgóry w raz z uposażeniem ...i)

5. Ulgi przy przejazdach kolejami państwowemu
Podstaw ę p raw n ą  do ulg p rzy  p rze jazd ach  ko le jam i 

państw ow em i d la fu n k c jo n a rj uszów państw ow ych d a je  Roz
porządzenie R ady  M inistrów  z dnia 28 stycznia 1934 r.

i) Dz. U. R. P. 1934, Nr. 35, poz. 320, §§ 6, 7, 8, 13, 14, 15, 16, 23,' 
24, 25, 26.
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§ 1. tegoż rozporządzenia  m ów i: „Urzędnicy, profeso
row ie i pom ocnicze siły naukow e w  państw ow ych szkołach 
akadem ickich , nauczyciele szkół państw ow ych i publicz
nych, pozostający  na  etacie P a ń s tw a .............................................
m a ją  praw o korzystan ia  z ulg p rzy  p rze jazd ach  ko le jam i 
państw ow em i w edług zasad następu jących :

1) Za p rze jazd  lin ja m i norm alnotorow em i p łacą  staw 
ki przew ozow e w edług tabeli szóstej, stanow iącej załącznik  
do tary fy  osobowej, bagażow ej i  ekspresow ej polskich kolei 
państw ow ych, część II obow iązującej od dn ia  1 stycznia 
1934 r. (Dz. T ar. i Żarz. Kol. z 1934 r. Nr. 77, poz. 603);

2) Za p rze jazd  lin jam i w ąskotorow em i p łacą  połowę
op łat norm alnych  , , .....................................................

§ 3. K orzystanie z ulg uzależnione jes t od przedstaw ie
n ia  p rzy  kasie  biletow ej i organom  k on tro lu jącym  w pocią
gu leg itym acji z fo tograf j ą ,  w ystaw ionej przez w łaściw ą 
w ładzę, s tw ierdzającą  w  leg itym acji, że dana  osoba m a p ra 
wo korzystan ia  p rzy  p rze jazdach  k o le jam i państw ow em i z 
ulg, przew idzianych  w  § 1.

§ 5. R ozprządzenie n in ie jsze  w chodzi w  życie z dniem  
1 lutego 1934 r .1)

6. Dodatek mieszkaniowy dla księży Prefektów publicznych 
Szkół powszechnych.

D odać należy, iż nauczyciele publicznych szkół po
w szechnych o trzym ują  od gm in m ieszkanie w natu rze, 
w zględnie ekw iw alent w  postaci dodatku  na m ieszkanie  do 
uposażenia służbowego, otrzym yw anego ze Skarbu  Państw a.

R ozporządzenie M inistra W . R. i  O. P. z dn. l l / I I I  1931 r., 
w ydane w porozum ieniu  z M inistram i Spraw  W ew nętrznych  
i Skarbu  w spraw ie m ieszkań  nauczycieli publicznych Szkół 
powszechnych, w y jaśn ia  zasadniczo spraw ę m ieszkań  n au 
czycieli publicznych szkół powszechnych, ja k  n astęp u je :

§ 1. „Gm ina lub obszar dw orski dostarczają  nauczycielow i m ieszka
n ia  na skutek  w ezwania, doręczonego im  przez właściwego inspektora  szkol
nego. W ezwanie w inno zaw ierać zaw iadom ienie o m ianow aniu  lub  prze
n iesieniu  nauczyciela do danej szkoły z podaniem  jego im ien ia  i nazw iska, 
charak teru  służbowego, stanu  rodzinnego, grupy, według k tórej pobierać

i) Dz. U. R. P. 1934, Nr. 10, poz. 79.
i
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będzie uposażenie i kwotę przysługującego m u dodatku na m ieszkanie oraz 
winno w skazywać w yraźnie datę, od k tórej m ieszkanie należy się nauczy
cielowi. W ezwanie to  w inno być podane rów nież do w iadom ości nauczy
ciela.

§ 2. O ile gm ina lub obszar dworski n ie  mogą dostarczyć nauczy
cielowi m ieszkania w, oznaczonym term inie, lub jeże li nauczyciel nie przy j- 
mie zaofiarow anego m u m ieszkania w budynku nie przeznaczonym  na cele 
szkolne, o czem w inien zaw iadom ić gminę lub  obszar dw orski tudzież 
inspektora szkolnego, gm ina lub  obszar dw orski obow iązane są wypłacić 
nauczycielow i na ręce kierow nika szkoły dodatek n a  m ieszkanie dla funk- 
cjonarjuszów  państw ow ych za czas od term inu  oznaczonego w w ezwaniu 
w ym ienionem  w § 1 niniejszego rozporządzenia, oraz w ypłacać dodatek 
ten każdego pierwszego dnia w m iesiącu za m iesiąc zgóry. Obowiązek ten 
ustage z chw ilą przyjęcia przez nauczyciela m ieszkania w naturze, dosta r
czonego m:u przez gm inę w zględnie z chw ilą zw olnienia nauczyciela ze 
stanow iska w danej szkole.

§ 3. Inspek to r szkolny obow iązany je s t zaw iadom ić gm inę lub 
obszar dw orski o wszelkich zm ianach, m ających w pływ  na wysokość do
datku na  m ieszkanie, jak  rów nież o zw olnieniu nauczyciela z danej szkoły.

§ 4. Nauczyciel, k tó ry  p rzy ją ł dostarczone m u m ieszkanie w b u 
dynku nieprzeznaczonym  na cele szkolne, może zrzec się tego m ieszkania 
i żądać od gminy w zględnie obszaru dworskiego w ypłacenia m u dodatku 
na m ieszkanie:

a) w w ypadku zw iększenia się jego rodziny, jeże li gm ina względnie 
obszar dw orski n ie zao fia ru ją  w zam ian za dotychczasowe innego m ieszka
nia, dostosow anego do nowych w arunków  rodzinnych nauczyciela;

b) w razie w ykazania urzędowem św iadectwem  lekarskiem . że 
m ieszkanie szkodliwe jes t dla zdrow ia jego lub  rodziny.

§ 5. W razie  niew ypłacenia przez gm inę lub obszar dw orski w te r 
m inie w skazanym  w § 2 nauczycielow i dodatku m ieszkaniowego względnie 
w ypłacenia niecałej sum y należnego dodatku mieszkaniowego, nauczyciel 
obow iązany je s t zaw iadom ić o powyższem niezw łocznie inspektora szkol
nego w drodze służbowej.

Inspektor szkolny n a  podstaw ie doniesień poszczególnych nauczy
cieli w zględnie kierow ników  szkół sporządza w ykazy nauczycieli, k tórym  
nie wypłacono dodatku mieszkaniowego, z dokładnem  podaniem  m iesiąca, 
za  k tóry  n ie  dokonano w ypłaty, nazw y gminy lub obszaru dworskiego, tu 
dzież wysokości niew ypłaconych sum.

W ykazy pow inny być sporządzone w dwóch jednobrzm iących egzem
plarzach oddzielnie dla każdego zw iązku kom unalnego, k tóry  posiada r a 
chunku sum  kom unalnych w kasie skarbow ej, oraz oddzielnie dla sum, 
podlegającyh w ypłacie na m iejscu w kasie skarbow ej i d la sum , podlega
jących w ysłan iu  za pośrednictw em  poczty.

Do wykazów sum, podlegających w ysłan iu  za pośrednictw em  poczty, 
pow inny być dołączone w ypełnione przekazy pocztowe.

W ykazy te inspektor szkolny przesyła do właściwej kasy skarbowej 
celem dokonania w ypłaty  względnie przekazania należnych sum bezpośre
dnio zain teresow anym  nauczycielom  lub za  pośrednictw em  p łatn ików  re 
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jonow ych po uprzedniem  zajęciu i obciążeniu rachunku sum kom unalnych 
właściwego zw iązku kom unalnego.

K osztam i przekazu obciąża kasa skarbow a odnośny rachunek sum 
kom unalnych.

Drugie egzem plarze w ykazów  służą do zaw iadom ienia właściwego 
zw iązku kom unalnego o dokonaniu w ypłaty  z jego rachunku sum  kom u
nalnych. i i

§ 6. Rozporządzenie n in iejsze wchodzi w życie z dniem i kw ietnia 
1931 r.„i)

Zgodnie z pow yższem  i na podstaw ie ustaw y Szkolnej 
z dnia 21/III 1931 r. (Dz. U. R. P. 1931, Nr. 32, poz. 232) Mi
nisterstw o W . R. i O. P. zarządziło  w strzym anie z dn iem  1 
m a ja  r. 1931 w ypłatę 15% dodatku  do uposażeń funkcjo- 
n a rj uszów etatow ych i zdecydow ało w ypłacić zaliczkę do
da tku  m ieszkaniow ego w edług no rm  w skazanych w okólniku 
Nr. 23 K u ra to rju m  z dn ia  15 stycznia 1929 r.1 2)

N orm y dodatku  m ieszkaniow ego, w ypłaconego obecnie 
przez gm iny etatow ym  nauczycielom  (a stąd i Księżom P re 
fektom ) w licznych szkół pow szechnych są n astęp u jące :

Tabela kwot pełnego dodatku na mieszkanie, przysługującego od dnia 
1 stycznia 1929 r .3)

Grupa

uposażenia
Warszawa

Miejscowości b. zaboru rosyjskiego 
mające mieszkańców:

więcej niż 
80.000 
kl. I.

więcej niż 
40.000 
kl. II.

więcej niż 
10,000 
kl. III.

mniej niż 
10.000 
kl. IV.

Utrzymujący rodzinę V zł. 168,58 zł. 114,80 zł, 101.29 zł. 89,29 zł. 76,29
Samotni V

utrzymujący rodzinę zł. 98,68 zł. 65,00 zł. 58,00 zł. 51,00 zł. 44,00
VI i VII

Samotni VI i VII zł. 60,00 zł, 42,67 zł. 37.67 zł. 33,67 zł. 28,67

Utrzymujący rodzinę 
VIII i IX

zł. 60,00 zł. 42,67 zł, 37,67 zł, 33,67 zł, 28,67

Samotni VIII i XI zł. 26.00 zł. 20.00 zł, 18.00 zł. 16.00 zł. 15.00 J

d, c, n.

1) Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. 1931, Nr. 4— 5, poz. 44.
2) Dz. Urz. Kur. Okr. Szkoln. W arszaw sk. 1931, Nr. 5, poz. 60.
a) Okólnik Kur. Okr. Szkoln. W arsz. Nr. 23, z dn ia  15/1. 1929 r. 

Nr. O. R. 2636/28.
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S P R A W O Z D A N I A

Ks. JAN KUJDA M. Ś. T. (W arszaw a).

UROCZYSTA AKADEMJA
młodzieży szkolnej ku uczczeniu Złotego Jubileuszu 

Kapłaństwa Arcybiskupa Warszawskiego
J. Em. Ks. Kardynała ALEKSANDRA KAKOWSKIEGO

D nia 2 m a ja  b. r. o godz. 6 wiecz. Dom K atolicki im. 
P iusa XI przy  ul. N ow ogrodzkiej 49 w W arszaw ie, by ł w i
dow nią okazałej Uroczystości.

W  dniu  tym  m łodzież szkolna m. st. W arszaw y zgro
m adziła  się wokół swego Pasterza.

W szystkie w arstw y  społeczne p ragną  Mu bow iem  w 
tym  roku Jubileuszow ym  złożyć swój hołd.

Już w  g rudn iu  ub. r. na uroczystem  zebran iu  W ydział 
T eologji K atolickiej U. W . złożył J. Em . Księdzu K ardyna
łowi swój hołd i sw oje w ydaw nictw a naukow e. O statnio zło
żyła hołd Stolica i Rząd Rzeczypospolitej, złożyło swe ży
czenia i d a ry  duchow ieństw o.

A kadem ja  2 m a ja  była hołdem  katolickiej m ło
dzieży szkół W arszaw skich , k tó ra  p ięknym  obrazem  A kcji 
chary tatyw nej p ragnę ła  w yrazić swem u A rcypasterzow i, że 
rozum ie Jego troskę o A kcję K atolicką i przez in ic jow aną 
przez Koło X.X. P refek tów  zbiórkę śn iadań  pod hasłem  „Mi
łu j bliźniego" w  czyn w prow adza zasady w iary  Świętej Ka
tolickiej.

W  tym  uroczystym  hołdzie pośród księży Prefektów  
i m łodzieży n ie  h rak ło  je j głównych kierow ników  i w ycho
wawców.

W zięły  w  niej udział: W ładze W ojew ódzkie i W ładze 
Oświatowe K u ra to rju m  Okr. Szk. W arszaw skiego; Inspekto
ra t  Szkolny m . st. W arszaw y i Przedstaw iciele S tarostw a 
W arszaw skiego, Koło D yrektorów  i Przełożonych szkół śre
dnich M ęskich i Żeńskich społecznych i p ryw atnych  w W a r
szaw ie; Tow arzystw o N auczycieli Szkół średnich  i wyższych; 
C hrześcijańskie Stow arzyszenie nauczycieli Szkół Pow szech
nych i w ielu  innych  zaproszonych gości.
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P rzep iękna  sala A rchidiecezjalnego Dom u A kcji Kato
lickiej w ypełniona m łodzieżą po brzegi. S ztandary  szkolne 
wokoło. W  loży rządow ej W ojew oda W arszaw ski p. Ja ro 
szewicz. P rzedstaw iciele w ładz szkolnych w pierw szych rzę
dach  Sali. W szyscy oczekują  chw ili przybycia Dostojnego 
Jub ila ta . P u n k tu a ln ie  o godz. 6 wiecz. Jego E m inencja  w i
tany  ow acyjn ie  w chodzi do loży. O rk iestra  g ra  uw ertu rę  do 
opery  Królowa Jadw iga.

Po uw ertu rze  w chodzi na  estradę N aczelny w izytator 
Szkół w  A rchid iecezji W arszaw skiej i P rezes Koła X. X. P re 
fektów  ks. kanon ik  Dr. M ieczysław W ęglewicz, k tó ry  wśród 
ogólnego skup ien ia  m łodzieży o tw iera akadem ję  i w ita  Ks. 
K ardynała  następ u jącem i słow am i:

„W  im ieniu  Koła Księży Prefek tów  m am  zaszczyt otwo
rzyć dzisiejszą akadem ję  uroczystą z okazji rozpoczęcia Zło
tego Jubileuszu  J. Em. Ks. K ardynała  A leksandra Kakow- 
skiego A rcybiskupa M etropolity W arszaw skiego — Prym asa 
K rólestw a Polskiego.

W  gronie dostojnych i m iłych gości, k tórzy tu przybyli; 
jak o  to: w ładz w ojew ódzkich i w ładz Ośw iatowych K ura- 
to rju m  Szkolnego W arszaw skiego i In spek to ra tu  Szkolnego 
m . st. W arszaw y, P ań  D yrek torek  i Panów  D yrektorów  oraz 
K ierow niczek i K ierow ników  Szkół, Tow arzystw a N auczy
cieli Szkół Średnich i W yższych, C hrześcijańskiego Stow a
rzyszenia N auczycieli Szkół Pow szechnych, P rzedstaw icieli 
S tarostw a W arszaw skiego i M agistratu m. st. W arszaw y oraz 
licznych zastępów  naszej ukochanej m łodzieży, k tórzy swe- 
m i sz tandaram i otoczyli nas w tej chwili. — W itam  W aszą 
E m inencję  Słowam i P ism a Św., językiem  Św., P aw ła  Apo
sto ła (Dz, 20, 28) w ita j, k tórego D uch Św. postanow ił, aby 
rządził Kościołem  Bożym".

W ielce Szanow ni Państw o i W y, Droga M łodzieży, poz- 
wólcie, że na chw ilę otworzę serce i duszę sw oją  i swych Ko
legów.

W ia ra  św ięta nas tu przyw iodła! W  im ię w iary  sta je- 
m y przed B iskupem  naszym , wobec Niego w pełni odczu
w am y dopiero  sw oje posłannictw o.

My, Księża P refekci od Niego bierzem y sw oją m isję 
i sw oje posłannictw o, naszą nau k ę  i nasze obowiązki. Każdy 
z nas może pow iedzieć słowy E w angelji Św.: N auka m o ja  
n ie  jest m o ja , ale  Tego, k tó ry  m nie posłał. Lecz i  cała nasza
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pedagogja  po rządku  nadprzyrodzonego, pedagogja łask i 
Bożej, od Niego b ierze swą moc.

Tyś, Em inentissim e Principes, w łożył w  ręce nasze 
kielich  i H ostję  i rozkazałeś nam  spraw ow ać Św. O fiarę 
słowy: to czyńcie na p am ią tkę  Chrystusow ą.

Tyś, Em inentissim e Princeps, w łożył n am  p rzy  święce
niach stułę, m ów iąc: k tórym  odpuścicie grzechy, są im  odpu
szczone, a k tó rym  zatrzym acie są im  zatrzym ane.

Czy słyszysz, M łodzieży Droga, że to nasze szczęście, ta 
ulga na duszy, k tó rą  odczuw acie po Spow iedzi Św iętej, p ły
nie od praw ow itego Biskupa...

W ażność Sakram entów  Św. pochodzi z m isji kanonicz
n e j, k tó rą  On n am  udzielił!

W szelkie odznaczenia, w szelkie stopnie naukow e, w szel
kie w pływ y osobiste są n iczem  wobec naszej stu ły  k a p ła ń 
sk ie j,k tó rą  otrzym aliśm y od praw ow itej W ładzy  B iskupa 
naszego...

Tę stułę kap łańską , E m inentissim e Princeps, nosisz ju ż  
rok 5O-ty.

Żadnych życzeń i żadnych  Ci hołdów od nas nie potrze
ba — j eno w ierności łasce B ożej.

W iem , że tem  jednem  ucieszę serce T w oje  P astersk ie , 
gdy w im ieniu  Koła X. X. Prefek tów  pow tórzę dzisiaj jak o  
przysięgę Paw iow ą słow a: Cursum  consum abim us fidem  
servabim us. — Zaw odu dokonam y, w iary  dochow am y! in  
reliquo reposita  est nobis corona iustitiae, quam  reddet nobis 
nem o alius, n isi Tu ju s tu s  iudex.

Życzenia więc nasze wobec naszych zw ierzchników , 
naszych kolegów, i w spółpracow ników  i wobec m łodzieży — 
zaw rę w  słow ach O jca Kościoła.

S tare  to słowa, pochodzą one z roku  107 po C hrystusie 
od b iskupa  A ntyocheńskiego Św. Ignacego M ęczennika, k tóry  
był uczniem  Św. Jan a  Apostoła. T en  w iedział ja k  m a być 
w  Kościele Bożym, w okresie w alk i bohatersk ie j o w iarę  i tak  
pow iedział: „P resby terium  ita  cooptatum  Episcopo, ut chor- 
dae c itharae. K apłani tak  zestro jen i z b iskupem  ja k  struny  
lu tn i".

Prześliczne porów nanie i głębokie w  treści. Kościół to 
n ietylko w ojsko, Kościół to in strum en t s tro jny  dobrze, 
b rzm iący  h a rm o n ją , k tórej św iat dać nie może.
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Oto jesteśm y Twoi w  tej auli na  każde skinienie Tw oje, 
sharm onizow ani ja k  struny  lu tni, Em inentissim e Dom ine, 
którego D uch Św. postaw ił, abyś nam i rządził w Kościele ad 
m ultos annos“.

Jakby  na po tw ierdzen ie  tych głębokich słów o znacze
niu katolickiego B iskupa w zbił się na  cześć Jego E m inencji 
potężny hym n „Ecce sacerdos“ w ykonany przez Z jednoczone 
Chóry Kościelne pod d y rek c ją  prof. J. F u rm an ika .

Po odśpiew aniu  hym nu p. P rzełożona P rzyrem blow a w 
im  Koła D yrektorów  i przełożonych szkół w W arszaw ie w y
raz iła  w następu jących  słow ach gorące przyw iązanie społe
czeństwa i m łodzieży do A rcy p aste rza :

„E m in en c jo ! My Koło przełożonych p ryw atnych  szkół 
średnich sta jem y  przed T obą E m inencjo , ho półwiekow e 
święcisz gody sw ojego kap łaństw a.

S tajem y, by w  tak  podniosłej d la Ciebie chwili, Arcy- 
pasterzu, w yrazić nasze gorące przyw iązanie do Świętej Mat
ki Kościoła Katolickiego, którego jesteś najw yższym  p rzed 
staw icielem , zdobnym  w k a rd y n a lsk ą  pu rpurę .

S ta jem y  jak o  nauczyciele i w ychow aw cy m łodzieży pol
sk iej, by, E m inencjo  oddać hołd Tw ej w ieloleniej p racy  pe
dagogicznej, k tó rąś tak  zaszczytnie w ypełn iał na stanow isku 
R ektora W yższego Sem. duchow nego w W arszaw ie i R ektora 
A kadem ji D uchow nej w  P iotrogrodzie.

Jako  w ychow aw cy szczycim y się również, że owe za
stępy  m łodzieży akad ., k tó re  w y pełn ia ją  św iątynie podczas 
w ielkopostnych reko lekcy j, k tó re  g rem jaln ie  p rzy stęp u ją  do 
Kom. św., k tóre w najb liższych  dniach  u d a ją  się w  piel
grzym ce na  Jasną  Górę, by  u O łtarza Królowej Korony Pol
skiej złożyć ślubow anie w iernej służby Bogu, M arji i O j
czyźnie, je s t to w ychow ana przez polską szkołę średn ią  mło
dzież, k tó ra  opuściła m u ry  swych uczelni z głęboko w sercu 
w yrytem  hasłem  W ieszcza:

Bo n a  ziem i być polakiem ,
To żyć Bosko i szlachetnie!

E m inencjo! N ajdosto jn ie jszy  nasz A rcypasterzu, przyj- 
m ij te słow a sercem  tak  ja k  m y sercem  Ci je  w yrażam y i 
żyj nam  szczęśliwie długie la ta “ !

N astępnie p. Gładysz, prezes W arszaw skiego Stow arzy
szenia N auczycieli Szkół Pow szechnych w  im ieniu  całego
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Stow arzyszenia złożył Jego E m inencji serdeczne podzięko
w anie za Jego p racę  i zasługi na  polu oświaty.

I znowu zagrzm iały  chóry, życząc księdzu kardynałow i, 
by pracow ał „ad m ultos annos“ .

Po hołdzie W ychow aw ców  i Nauczycieli sam a m łodzież 
okazała swe serce A rcypasterzow i.

Przem ów ił w  Jej im ieniu  Ja n  Z arański, uczeń G im na
zjum  św. W ojciecha, streszczając  ideologję dzisiejszej m ło
dzieży w  n astęp u jący ch  słow ach:

„E m inencjo! N ajdosto jn ie jszy  nasz A rcy p aste rzu ! W  tym 
roku, gdy cała kato licka  W arszaw a sk łada  W aszej E m inen
cji głęboki hołd jak o  swem u N ajdosto jn ie jszem u Pasterzow i, 
p ragniem y i m y, m łodzież szkół średnich  stolicy, w yrazić na
sze synowskie uczucia d la Ciebie i podw ładną cześć. Z dum ą 
staj em y przed Tobą, Em inencjo , gdyż m ożem y Ci oznajm ić, 
że odrodzenie re lig ijne , jak ie  się obecnie w k ra ju  u jaw nia , 
w szkołach b ierze swój początek.

My, m łode pokolenie, rozum iem y dobrze w ielk ie zna
czenie re lig ji w  życiu każdego z nas i całego n a rodu  i sta- 
jem y silnie p rzy  sz tandarze  w iary  kato lick iej. Zdecydowani 
jesteśm y ten sz tan d a r n iezachw ianej w ia ry  ponieść da le j w 
czekające nas życie: rodzinne, społeczne i obyw atelskie. Ro
zum iem y zło obecnych czasów, zak ładam y przeciw ko niem u 
w naszych duszach silny  protest i ufam y, że w  przyszłości, 
k tóra do nas należy, danem  n am  będzie urobić oblicze n a 
szego narodu  w  duchu b ardz ie j boskim  i chrześcijańskim .

Do przyszłej działalności zap raw iam y  się już  na terenie 
szkoły, w y rab ia jąc  w  sobie czynną m iłość bliźniego, bez k tó
rej żadne dzieło Boże na ziemi nie da się urzeczyw istnić.

Składam y przeto w  ofierze W aszej E m inencji nasze co
dzienne zbiórki śn iadań  dla b iednych  dzieci, dar, o n iezn i
szczalnych w artościach. Nie o fia ru jem y  Ci tylko naręcza 
kwiatów , k tórych  u rok  p rzem ija , ani sk ładam y listów  hoł
downiczych, b łahych , papierow ych dowodów czci, lecz pro
sim y Cię, Em inencjo , o p rzy jęcie  tego daru , radu jącego  Two" 
je  serce, czułe na  nędzę ludzką, k tó rą  i m y złagodzić p ra 
gniem y.

W  tym  dniu  tak  rzadkiego jub ileuszu  sk ładam y Ci, E m i
nencjo, z serca płynące życzenia, aby Bóg N ajw yższy p rze
dłużył Ci la ta  życia d la dalszej pracy, aby pozwolił cieszyć
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się j ej owocam i i w idzieć w  narodzie  naszym  um ocnienie w ia
ry  i panow anie  Chrystusa.

Jego E m inencja  Ks. K ardynał A leksander Rakow ski 
nasz A rcypasterz — niech ż y je !“

P orw ana tym  okrzykiem  młodzież, z radością dzieliła 
podniosłe słowa swego kolegi, w ypow iedziane ze sw adą 
praw dziw ego mówcy. Było to dowodem , ja k  dobrze m ło
dzież p o jm u je  sw oje zadan ia  w  przyszłości i ja k  gorliw ie 
p ragn ie  wcielić w  czyn id e ję  chary tatyw ną swego Arcypa- 
sterza.

Na estradzie  dwu uczniów  rozw ija  tra n sp a ren t z n ap i
sem : „M iłuj bliźniego", gdy na barw nem  tle S tarom iejsk ie
go rynku  o d tw arza ją  tragiczny obraz A ndersena p. t. „Dziew
czę z zapałkam i"  i „K rzyk ulicy".

W  tra g e d ji dziecka starom iejsk iego  i innych  dzieci ulicy 
m łodzież p ragnęła  zaznaczyć, że gdy wszyscy w iern i p ó jdą  za 
hasłem  C hrystusa: m iłu j bliźniego, wów czas może rzadziej 
będą spotykane dzieci g rze jące  się ciepłem  zapałek, i rza 
dziej będzie słyszany „krzyk  ulicy", bo m iłość bliźniego za
radzi.

U derzony tym głębokim  ideowo n astro jem  m łodzieży 
Jego E m inencja  wyszedł z loży i u d a ł się na  estradę, gdzie 
m łodzież żeńska złożyła Mu kw ia ty  ,a cała  sala z radością 
pow itała  pośród siebie księdza K ardynała.

W szedłszy na  trybunę Jego E m inencja  dziękow ał W ła 
dzom  urzędow ym  i szkolnym , ja k  rów nież m łodzieży za licz
ne przybycie i m ówił, że sam  się jeszcze czu je  m łody i, że 
zawsze chętn ie  w spółpracow ał z m łodzieżą. D aw ał da le j p a 
stersk ie  w sk a z a n ia : aby zawsze m łodzież w iern ie  sta ła  przy 
swej w ierze św. i aby zawsze szanow ała w ładzę. P rzyw iązanie  
bow iem  do re lig ji i szacunek dla w ładzy n a jła tw ie j podnie
sie i um ocni nasz k ra j ojczysty. W  calem  sw ojem  życiu ka- 
p łańsk iem  E m inencja  m ia ł tego dowody.

O krzykam i na cześć Jego E m inencji i hym nam i pap ie 
skim  i narodow ym  zakończono tę uroczystość.

Sprężysta o rgan izacja  i żywiołowy nastró j m łodzieży 
postaw iły akadem ję  Koła XX. prefek tów  na  w ysokim  pozio
m ie artystycznym  i uczuciowym .

Był to dzień, w którym młodzież szkół warszawskich po
czuła się głęboko zjednoczoną i zwartą z Kośiołem i ze swym 
Arcypasterzem.
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Ks. MARJAN W A SILEW SK I M. Ś. T. (W arszaw a).

W trosce o „pewne zamierzenia”
Zw iązek harcerstw a polskiego w trosce o k ierunek  ży

cia społecznego i organizacyjnego m łodzieży g im nazja lnej 
zain icjow ał „wieczór dyskusyjny" z re fe ra tem  p. J. Sosnow
skiego p. t . : „Ideał wychow aw czy harcerstw a  — a przyszłość 
P aństw a", zap rasza jąc  w szystkich (zaproszeń 101), in te re 
su jących  się życiem  m łodzieży. — (cfr. odezwa L. Dz. 
1391/36). „W ieczór" rozpoczął się o godz. 18 dn. 5 czerw ca b. r. 
w  lokalu  Z. N. P. p rzy  ul. D obrej 6—8 w W arszaw ie.

W e w stępnem  słowie p. przew odniczący zaznaczył, iż 
w spółczesne życie stoi pod hasłem  „organizacji" . Ona d a je  
moc jednostce, p racu jące j w  zespole św iadom ym  swych ce
lów. I m łodzież szkolną m usim y zorganizow ać, hy ją  w ycho
wać na dzielnych pracow ników  społecznych. — Straż p rze
dnia próbow ała to uczynić — lecz źle p o ję ty  „elitaryzm " — 
w teo rji p rzedstaw ia jący  się bardzo  p iękn ie  —  w prak tyce  
zawiódł, — gdyż w ykazał na tle gm iny klasow ej odrębności, 
niezgodne z psychologją życia zbiorowego. Tw orzyły  się 
antagonizm y — m oże głównie z tego powodu, że n iektórzy 
w ychow aw cy w erbow ali do straży  zbyt m łodych osobników, 
(zdarzały  się w ypadki, że ju ż  „z II-e j“ g im n az ja ln e j) a p rze
cież jest to o rgan izacja  raczej d la k las  na jsta rszych  obecnej 
szkoły średn ie j. Poniew aż tedy „straż p rzed n ia"  w  praktycz- 
nem  życiu nie zdała tego egzam inu, jak  zdać m iała , p. P rze 
w odniczący sądzi, że harcerstw o jako  o rgan izacja  o szerszym  
zasięgu, dopuszczająca do swych szeregów nie „w ybrańców " 
w ychow aw ców  —  ale p raw ie  ogół m łodzieży szkolnej —  od 
najm łodszych  lat, („zuchy") lep ie j je s t przystosow ana do 
form ow ania przyszłego człow ieka i obyw atela w  zaran iu  jego 
poczynań.

Z  kolei zabrał głos p. re feren t Sosnow ski i zaczął roz
w ijać  tezy, — które każdy z zebranych otrzym ał w sp ec ja l
nych d rukach  (nb. tezy nie objęły  tego co prelegen t rozw i
n ą ł ja k  się okaże). H arcerstw o jest ruchem  wychowawczym , 
ściślej „sam owychow aw czym ", co stanow i o jego  nowoczes
ności, choć trzeba przyznać, że obecnie „ b iją “ nasze h a rc e r
stwo organizacje  n iem ieckie i sowieckie sw oją „bezreszto-
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w ością11 — zaznacza p . Sosnowski, choć tej „bezresztowości11 
głębiej n ie w y jaśn ia  (a szkoda!)

Ideał wychow aw czy ha rce rstw a  g ru n tu je  się na p o ję 
ciach) służby Bogu, Polsce i ludziom . Idea Boga je s t w h a rc e r
stw ie m ów i p relegen t — podk reślana  — to rzecz dobra, ale 
jeże li stosunek człow ieka do Boga n ie będziem y u jm ow ać 
w sposób dogm atyczny dew ocjonalny  — m y nie chcem y ża
dnej wyznaniow ości, żadnego dogm atyzm u  w harcerstw ie  my 
chcem y Boga w idzieć jak o  w cielenie nieskończonej potęgi 
tw órczej — do ograniczonej potęgi tw órczej, ja k ą  jest czło
w iek  — tylko tak i stosunek może być dopuszczalny — u ję 
cie dogm atyczne tego stosunku krępow ało by indyw idualność 
m łodzieży, — a m y chcem y przedew szystkiem  sam ow ycho
w ania  w  m yśl najnow szych postulatów  pedagogiki.

W  idei narodow ościow ej nie chcem y opierać się na 
h isto rji, —- n a  przeszłości a naw et jak n a jm n ie j na  te raźn ie j
szości — m y chcem y m łodzieży stw orzyć „w izję Polski idea l
nej — idee Polski — k tó ra  m a  być nie ja ko  zgóry określona  
form a, lecz ideał, że się tak  w yrażę — mówi prelegent, „na 
wyrost". —  m łodzież bow iem  z dzisiejszej Polski jest n ieza
dowolona — a nie m ożem y niezadow oleń utrw alać.

H arcerstw o głosi pew ne „p rzykazan ie11. Otóż i te rzeczy 
nie należy ustalać w  form ie w yraźnych  określeń.

Jest np. zasada: harcerz  pow inien mówić praw dę — ale 
jak że  tru d n ą  rzeczą określić  „tę p raw d ę11 w epoce potężnego 
rozw oju re la tyw izm u , k tó ry  przecież m iędzy innem i głosi: 
„czy wogóle p raw da  is tn ie je?  Co jes t p raw da?!! Zapew ne 
iż w p a jać  pojęcia  o dążeniu  do usta len ia  pew nych idei jest 
rzeczą pożyteczną — lep iej jed n a k  będzie, by te idee były 
raczej w  sferze „w izyjności11 i bez ściągania ich do fo rm al
nych określeń. Nie chcem y ustalonego ideału  dla h a rc e r
stw a. Hessen, pedagog rosy jsk i, m ów i: „nie m oże być 
w ychow ania narzuconego —  ideał w ychow ania to jes t „sa
m ow ychow anie11 — w zór w ychow aw czy m usi być n ie jako  
„na w yrost11 — pow tarza prelegent. — „z przew idyw aniem 11!! 
Chcem y zm iany s tru k tu ry  psychicznej m łodzieży — tru d n a  
to rzecz — lecz n a jb a rd z ie j obecnie celowym środkiem , k tó 
ry  najlepsze  w ydaje , ja k  dotychczas rezultaty , to p rzepro
w adzenie m łodzieży przez obozy harcersk ie . Pow inniśm y
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dążyć do tego, aby nie było harcerza, k tó ryby  przez te obozy 
nie przeszedł...

Omówiłem  w ten sposób — m ówi p. Sosnowski zręby 
ideologji harcerstw a w przyszłości, w  sferze zaś środków  
wychow aw czych w harcerstw ie , — m y Polacy byliśm y do
tychczas odtw órcam i. Obecnie „p ierw otną" g rupą  będzie 
k lasa szkolna, —- „w tó rną" g rupą — „zastępy". W ychow y
wać będziem y przez gry  i zabaw y, dobrane tak, aby utworzyć 
specja lne  dyspozycje psychiczne — w starszych g rupach  za
baw a m a się przetw orzyć w  pracę. Na tern refe ren t kończy 
swój b. długi ( ja k  zaznaczali ? „przew lekły") refera t 
k tóry  wygłasza z pam ięci co należy podkreślić  specjaln ie .

W yw iązała  się „gorąca" dyskusja  — nie będę je j przy
taczał — gdyż w ystarczy sam a p re lek c ja  w streszczeniu, aby 
sobie w yrobić pojęcie  do czego się zm ierza. Przytoczę tylko 
głos p. Senatora Petrażyckiego — pułkow nika, którego op in ję  
,,o p ro jekcie" „dosłow nie" przy taczam : „jeżeli się zniesie 
„dogm at", to p rzekreśli się wogóle pojęcie  Boga — pogrą
ża jąc  um ysły m łodzieży na m glistej w izyjności; z ryw ając  
z przeszłością -  źle czynicie — tam  p rzekreślacie  Boga — tu 
przekreślacie Polskę — w  dom u przecie uczym y dzieci mówi 
p. Senator dogm atów, w  szkole to sam o ks. p refek t rob i — 
a tu do czego się dąży?" do chaosu. My i tak dziś au to ry tetu  u 
m łodzieży nie m am y m ów i inny „dyskutent" p. M arkow ski 
dlatego pow inniśm y w p a ja ć  m łodzieży owocne w yraźne za
sady, k tóreby ją  prow adziły  do urobien ia  ch a rak te ru  — bo 
ch a rak te r to przecież stałość. Ideał harcerza  w ypad ł u jem nie. 
Cóż w ięcej dodać do spraw ozdania? czy inne głosy p rzy ta 
czać?... Sapienti sat!
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K O M U N I K A T Y

Komunikat Ministerstwa W. R. i O. P.

W arszaw a
Dnia 26 m aja  1936 roku 

Nr. II Pr.— 3030/36.

M inisterstw o zaw iadam ia, że w przyszłym  roku szkolnym  obow ią
zywać będą następujące term iny zgłaszania i sk ładania podręczników 
szkolnych:

1. U w zględniając życzenie PP. W ydawców i Autorów M inisterstwo 
w yraża zgodę na przesunięcie do dnia i-go w rześnia 1936 r. te rm inu  nad 
sy łan ia  do oceny rękopisów  podręczników dla I, II i V klasy szkół po
wszechnych III stopnia oraz I klasy gim nazjum  nowego typu — przezna
czonych na nowy pięcioletni okres, rozpoczynający się w r. szk. 1937/38.

2. W tym samym term inie, t .  j. i-go  w rześnia 1936 r., powinny 
być zgłoszone podręczniki do nauki religji rzym sko-katolickiej w IV klasie 
szkół powszechnych III stopnia oraz w II klasie gim nazjum  nowego typu. 
Podręczniki te pow inny być złożone do oceny do dnia l grudnia 1936 roku.

3. Również 1-go w rześnia 1936 roku  pow inny być zgłoszone pod
ręczniki do nauki języków  now ożytnych dal IV klasy gim nazjum  nowego 
typu. Podręczniki pow inny być złożone do oceny do dnia 16-yo stycznia  
1937 roku.

4. Autorow ie i W ydawcy, którzy uzyskają aprobatę  dla kursu  A 
obecnie ocenianych podręczników dla klasy III i IV szkól powszechny :h 
I stopnia oraz klasy VI szkół II stopnia, pow inni — bez uprzedniego zgła
szania — nadesłać do oceny do dnia 2-go styczn ia  1937 r. kurs B tych pod
ręczników dla klas III VI oraz kursy B i C dla klasy IV, przycżem kurs C 
może być u jęty  ram owo, jako  surowy m aterja ł.

Ponadto w tych w szystkich przypadkach, w których pozwoli r a  to 
niew ielka liczba ju ż  dozwolonych kursów  A, mogą być przedstaw ione do 
coeny w tym  samym term in ie  nowe  podręczniki dla szkół I stopnia (kl. 
I l i  i IV) oraz dla szkół II stopnia (kl. VI). P rzedstaw iając do oceny nowe 
podręczniki dla klasy III lub VI, należy złożyć całkowicie opracow ane k u r
sy A i B, d la klasy IV — kursy A i B całkowicie opracow ane, kurs C n a 
tom iast może być u jęty  ram owo jako  surowy m aterja ł.

5. Podręczniki dla klas III i VI szkół powszechnych III stopnia 
oraz II klasy g im nazjum  nowego typu — przeznaczone na pięcioletni okres, 
rozpoczynający się w  r. szk. 1938/39 — pow inny być, bez uprzedniego zgła
szania, nadesłane do oceny do dnia 1-go w rześnia 1937 roku.

Naczelnik W ydziału
Dr. J. Balicki.
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Protokół Zebrania Zarządu Głównego 
Związku Diecezjalnych Kół XX. Prefektów.

Odbytego dnia 6.V.36 r. w  m ieszkaniu Prezesa Związku. Obecni: Ks. 
Prezes R. Archutow ski, R edaktor Ks. Kan. M. Węglewicz, Ks. P. Korycki, 
Ks. Br. Kulesza i sekretarz Ks. F r. Pyrzakow ski. Po odczytaniu i przyjęciu 
protokółu  z poprzedniego posiedzenia, przystąpiono do dyskusji nad  n a 
stępującemu punk tam i Z ebran ia: 1) Zjazd delegatów poszczególnych Kół 
XX. Prefektów , 2) Ogólny Zjazd dydaktyczny, 3) Sprawy —  „Miesięcznika" 
i Związku, 4) W olne wnioski.

W  dyskusji nad pierwszym  punktem  zebrania ustalono , iż doroczny 
zjazd  delegatów  poszczególnych Kół XX. P refektów  odbędzie się w  W ar
szawie dnia 31 sierpnia, — pod koniec feryj w akacyjnych.

W  dalszym  toku obrad uczestników  posiedzenia zajęto  się żywo 
spraw ą (już  w ielokrotnie na poprzednich zebraniach poruszoną), p rzy 
szłego Ogólnego Z jazdu dydaktycznego, XX. Prefektów'. Mając przed oczy
ma pożytek i celowość takiego Zjazdu dla ogółu XX. Prefektów’ ,wysuwano 
rozm aite jego koncepcje. Po ustalen iu  charak teru  dydaktycznego Zjazdu, 
zdecydowano go odbyć w tak i sposób, iż u nas w  W arszaw ie omówioneby 
Były ogólne zagadnienia teoretyczno-praktyczne z dziedziny dydaktyki re
lig ijne j, ściśle zaś praktyczne wmioski i -wskazania stąd w ypływ ające na le 
żałoby przeprowadzić w Ogniskach Metodycznych na terenie poszczególnych 
Kół XX. Prefektów .

W  zw iązku z tem przystąpiono do bliższego opracow yw ania progra
m u Zjazdu, k tó ry  ma być przedstaw iony, jako projekt do dyskusji n» 
Zjeździe Delegatów' 29-go sierpn ia  h. r.

Tem aty ogólne o charakterze teoretyczno-praktycznym  podzielono na 
trzy  grupy: 1-a teo rja  poznania, 2-a h is to rja  dydaktyki, 3-cia zagadnienia 
z dziedziny dydaktyki szkoły współczesnej. W czasie dyskusji wysuwano 
rów nież nazw iska przyszłych prelegentów', do k tórychby się zwrócono z 
prośbą o wygłoszenie odopwdednićh referatów .

Zagadnienia należące do pierw szej grupy obejm ow ałyby następujące 
re fe ra ty : a)now e metody dydaktyki ogólne’, h) filozoficzne założenia dy
daktyki, c) nowe teorje  dydaktyczne wobec zadań nauczania religijnego. 
Zagadnienia drugiej grupy u jętoby  w referacie —  synteza celów naucza
nia. Z agadnienia grupy trzeciej przedstawuonoby w  referatach  — co m am y 
osiągnąć przy nauczaniu  poszczególnych przedm iotów  re lig ji: B iblja i Ka
techizm , L iturgika, H istorja  Kościoła, D ogm atyka i E tyka.

W  dalszym ciągu obrad om aw iano spraw y — Miesięcznika i ogólne 
Związku. Jak  jedne tak  i drugie p rzedstaw iają się dodatnio. Zarząd zw ra
ca się z gorącą prośbą do ogółu Ks. Ks. Prefektów ' o popieranie naszego 
m iesięcznika, uiszczanie prenum eraty , składek członkowskich, gdyż od te 
go zależy w znacznej mierze pom yślny rozw ój naszej spraw y. W  końcu 
w w olnych w nioskach załatwdono korespondencję nadesłaną do Zarządu.

Prezes: Ks. Roman A rchutow ski 
Sekretarz: Ks. F ranciszek P yrzakow ski
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Sprawozdanie z Zebrania Walnego 
Archidiec. Kola XX, Prefektów warszawskich.

Dnia 3 grudnia 1933 r. odbyło się Z ebranie W alne Koła Księży P re
fektów Archdiee. W arszaw skiej, k tó re  zaszczycił swą obecnością J. Em. Ks 
K ardynał Rakowski.

Przew odniczył zebran iu  Prezes Koła Ks. Kanonik Mieczysław Węgle- 
wieź, k tóry  nakreślił następujący  obraz działalności Koła.

W roku sprawozdaw czym  1933 pracow ało w szkolnictw ie na terenie 
Archidec. 172 prefektów  t. j. 21,5% ogółu duchow ieństw a, nadto jeszcze 
35 Księży z duchow ieństw a parafjalnego. O bejm ujem y przeto 3.500 godzin 
lekcyjnych tygodniowo, a jeśli dodać zajęcia duszpasterskie ściśle związane 
z naszym  powołaniem , spowiedzie i nabożeństw a to ilość pracy dojdzie do 
4.500 godzin. Biorąc pod uwagę naw et 10 godzinny dzień pracy, to poza 
lekcjam i pozostaje każdem u z nas 2—3 godziny dziennie, k tóre po
święcam y na zebrania rad  pedagogicznych, wychowawczych, na prow adze
nie K rucjaty Eucharystycznej, Sodalicji M arjańskiej, harcerstw a i innych 
organizacyj. Nasze Koło w W arszaw ie liczyło w ubiegłym  roku 91 człon
ków, odbyło 10 zebrań Zarządu, 10 zebrań Ogólnych i 1 nadzwyczajne. 
Przedm iotem  zebrań Ogólnych były spraw y bieżące oraz referaty , ja k  np. 
„Mit 20 wieku" Alfreda Rosenberga, kt. w ygłosił ks. prof. dr. Eug. Dąbrow
sk i; „Przed now ym  program em  w ygłosił Ks. K anonik Węglewicz i t. d.

Główną pracę, jak ie j dokonało Koło w ubiegłym  roku było zorgani
zow anie Dni Katechetycznych w styczniu 1935 r. pod przew odnictwem  Ks. 
dyr. Archutowskiego. O rganizacja i A dm inistracja spoczywała w rękach 
naszego Koła. Z jazd rzeczywiście by im ponujący, wzięło w nim  udział około 
500 prefektów  t. j. połowa katechetów  w całej Polsce. Wszyscy rozjechali 
się zadowoleni z organizacji i pracy odbytej. Zarząd Główny Związku Kół 
Księży Prefektów , w dowód wdzięczności za podjęte trudy  częściowo u fu n 
dow ał dla Koła W arszawskiego dw a słowniki pedagogiczne Rolofa i Her
dera.

Drugą poważną pracą  było zorganizow anie Ogniska Metodycznego, 
którego celem było przygotow anie członków do w prow adzenia nowego p ro 
gram u w życie. Ognisko podzielono na 3 sekcje: K atechizm ow o-biblijną, 
liturgiczną i historyczną.

Przewodniczący Sekcji K atech:-bibl. by ł Ks. dr. Zarembowicz.
„ „ liturg icznej „ Ks. dr. Chrościcki.
„ „ h is torycznej „ Ks. dr. Trzepałko.

Członkowie każdej sekcji b y li na trzech lekcjach przykładowych. 
Ogółem odbyło się 9 lekcyj i 9 zebrań sekcyjnych na tem at odbytych lekcyj. 
D yskusje odbyw ały się w pow ażnej atm osferze. Podział Ogniska na sekcji 
był dobry i w ynik  bardzo korzystny.

W  zw iązku z reorganizacją szkolnictw a średniego pow stała przy 
Kole Sekcja, k tó ra  postaw iła  sobie za cel opracować w ytyczne przyszłego 
program u re lig ji w  liceum.

Pozatem  Koło n iem al w łasnem i siłam i redaguje „Miesięcznik K ate
chetyczny" dla całej Polski, redakcja  bowiem, adm in istrac ja  i ekspedycja 
spoczywa w rękach Księży z Koła W arszawskiego. O statni zjazd prezesów 
i delegatów Kół stw ierdził podnoszenie się poziom u miesięcznika.
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Wreszcie ożyw iona działalność w Sodalicjach m ęskich i żeńskich, 
nad k tórem i m a pieczę Ks. dr. Rostkowski, pow iększające się stale K rucjata  
Eucharystyczna, prace sekcji szkół zawodowych z Księdzem Samkowskim 
na czele uzupełn iają  całość naszej całorocznej pracy Koła.

Następnie p rzystąpiono do spraw ozdania z działalności Koła w Łor 
wiczu, k tóre obejm uje nad to  Kutno, Skierniewice i Sochaczew. Spraw ozda
nie składał Ks. St. Zawadzki. Na tem zakończono część sprawozdawczą 
zebrania.

Poczem Ks. dr. Szkopowski odczytał pro tokuł K om isji R ew izyjnej, 
k tóra stw ierdziła, że w szystkie księgi są prowadzone dokładnie i b. s ta
rannie. Wobec tego K om isja R ew izyjna w yraziła  uznanie dla pracy pre
zesa i całego Zarządu i zw róciła się do Z ebrania W alnego o udzielenie 
absolutorjum . Spraw ozdanie przyjęto  jednom yślnie.

J. Em. Ks. K ardynał stw ierdził, że praca Koła jes t zgodna z duchem 
Kościoła.

Drugą część zebran ia  poświęcono wyborom, uzupełniającym  do Za
rządu.

Sprawozdaoie Koła Księży Prefektów w Łowiczu za rok szk. 1934/35.
Koło zostało założone 20 w rześnia 1934 r., obecnie liczy 11 członków. 

W roku sprawozdawczym Koło odbyło 1 w alne, oraz 3 ogólne zebran ia  — 
poprzedzane taką  sam ą liczbą zebrań Zarządu. Dotychczasowa praca w 
miodem Kole szła w k ierunku  pogłębienia, oraz rozszerzenia w iadom ości 
7. dziedziny m etodyki religijnego nauczania i wychowania. Zebrania ogólne 
odbyw ały się na sposób K onferencji rejonowych przeprow adzonych syste
m atycznie przez nauczycieli przedm iotów  świeckich.

Treść obrad na poszczególnych zebraniach stanow iły takie  sprawy, 
ja k : Sodalicja M arjańska, K rucjata E ucharystyczna, Harcerstwo, p raktyki 
re lig ijne młodzieży, oraz spraw a podręczników szkolnych do nuczania re- 
lig ji

Poza om aw ianiem  tych  spraw  ak tualnych z dziedziny w ychow ania 
i nauczania religijnego w szkołach —  w skład porządku każdego zebrania 
wchodziła, jako jego część in tegralna — lekcja praktyczna — prow adzona 
przez jednego z księży należących do Koła, kończona zazwyczaj ożywioną 
i w yczerpującą dyskusją.

Koło będąc form aln ie  jednostką sam odzielną — w ew nętrznie pozo- 
sta je  jednak w łączności z Kołem Archidiecezjalnem. W skład Zarządu 
Koła w chodzą:

1. Ks. P ref . Stefan Zawadzki — prezes, 2. Ks. Pręf, J. Kopczewski— 
sekretarz, 3. Ks. Pref. K. D ankowski — skarbnik.

Śluby Akademickie na Jasnej Górze.

W ielki dzień przeżyła w czoraj Polska. P lony ze swego siewu zebrali 
na Jasnej Górze wychowawcy i opiekunow ie m łodzieży: (dw adzieścia ty 
sięcy serc akadem ickich i około stu  tysięcy serc pątników  z całej
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Polski uderzyło w czoraj w jeden to n : „przyrzekam y i ślubujem y że w iary 
naszej bronić, według niej żyć będziemy, w życiu naszem  osobistem , ro- 
dzinnem , społecznem, narodow em  i państwow em .

W ielkie dni w dziejach w ym agają długiego przygotow ania i głębo
kich przyczyn... I ślubow anie akadem ickie, jako  przepiękny kw iat duszy 
m łodzieńczej m usiało zakw itnąć na dobrem  drzewie w ychow ania re lig ij
nego i patryotycznego, na drzewie głębokiego życia w ewnętrznego m łodzie
ży. Drzewo było szlachetne, kw iat ślubow ania piękny i pełny, ze spokojem 
i ufnością możemy czekać owoców' tego w ielkiego dnia w bliższej i dal
szej przyszłości. N iespożytą zasługą kierow ników  m łodzieży będzie to, że 
nauczyli m łodzież pojm ow ać i uczynić h is to rję  m istrzyn ią  życia. Z czci
godnej przeszłości nauczyli czerpać co najlepsze, w teraźniejszości w ska
zali je j pracę u podstaw', by przyszłe pokolenia od nas rów nież wskazówki 
czerpać mogły. I ożyła w narodzie przez ślubow anie akadem ickie na  Jasnej 
Górze narodow a chw ała. Z przeszłości błysnęła potęga Polski daw nej i za
ja śn ia ła  w iz ja  św ietlanej przyszłości naszego narodu.

W ielki to naród, co bez żadnego zewmętrznego nacisku p o tra fi je 
dynie na mocy w ew nętrznej potrzeby swych dusz zjednoczyć się we w spól
nej rocie ślubow ania. W ielki jes t naród, który zrozum iał i taką  m iłością 
poparł młodzież akadem icką, tę  koronę i wesele narodu. Ślubow anie bo
wiem jasnogórskie, chociaż zorganizow ane przez młodzież Akademicką, 
było ślubowaniem  całego narodu  katolickiego. Cała Polska w ierząca z je
dnoczyła się duchem ze sw oją m łodzieżą i nikogo w dniu  ślubow ania nie 
zbrakło. Dzieci i starcy, ojcowie i m atki, w ojsko i organizacje młodzieży, 
inżynierow ie i lekarze, adwokaci i sędziowie, profesorow ie i robotnicy, w ło
ścianie i kapłani.

I ucieszyła się m atka Polska, że tak pięknie drzewo w olności za
kw itło. I ucieszyła się Matka Niebieska, żeśm y w yraźnie stanęli pod Jej 
znakiem  jako  Jej hufiec rycerski.

A za d ługoletn ią troskę o zdrowie duszy polskiej m łodzieży złóżmy 
dziś hołd tym , co troskliw ie ją  wychowali, bez względu na to czy żyją, czy 
ju ż  są w niebie u M arji na  ordynansie. Złóżmy im cześć i w codziennej zno j
nej pracy, oczekujm y aż owoc ślubow ania dojrzeje.

X. J. K.

--------- o--------

Z okazji roku  jubileuszow ego Ks. P. Skargi „Ateneum Kapłańskie" 
Więcej uwagi poświęca Ks. Skardze. M ajowy zeszyt zaw iera a rtyku ł Ks. J. 
Szkudelskiego. D uszpasterstw o społeczne Według Ks. P. Skargi. A utor om a
w ia różne in icjatyw y charytatyw no-społeczne Skargi, z których wiele 
mogłyby mieć w ielkie znaczenie i w czasach dzisiejszych. Tenże zeszyt 
zaw iera dalszy ciąg pracy prof. W. H ahna, Religijność Ignacego K rasic
kiego i dokończenie niezm iernie ak tualnej rozpraw y Ks. J. P iskorza, W al
ka  Kościoła z seksualizm em —dobrem  państw a i jednostk i. W śród spraw 
pasterskich  um ieszczono artykuły . O rganizacja dzieła katechizacji w  pa- 
ra f ji  (Ks. I. Bobicz). O cześć św. S tanisław a, pierwszego P atrona  Polski



— 323 —

(Ks. St. B.). P róba uregulow ania opłat stu ły  (Ks. M. B.), Cm entarze gm in
ne (Ks. S. B iskupski), Sprawy społeczno - re lig ijne  (Ks. S. W .), W prze
glądzie naukow ym  O. I. M. Bocheński O. P. poruszy ł sprawę tłum aczenia 
dzieł św. Tom asza z. na język polski. Nadto zna jdu je  się tu  omówienie 
VIII Z jazdu Związku Zakładów Teologicznych na Jasnej Górze. Recenzje 
książek, przegląd czasopism i książek nadesłanych uzupełnia całość.

Konkurs na Mały Katechizm diecezjalny.

W ydział do spraw  katechizacji przy rzym sko-katolickiej K urji Die
cezjalnej w Pińsku, nin iejszem  ogłasza konkurs na ułożenie Małego K ate
chizm u diecezjalnego, dostosowanego do potrzeb katolickiego życia re li
gijnego na ziem iach wschodnich Rzeczypospolitej.

Katechizm m a być ułożony w form ie py tań  i odpowiedzi zrozum ia
łych dla każdego. Pod odpow iedziam i dopuszczalne jest, a w niektórych 
razach i pożądane umieszczenie k ilku  zdań objaśniających. Objętość nie 
ma przekraczać ogólnie znanego małego katechizm u ks. Filochowskiego 
(200— 300 pytań  na  64 stroniczkach).

Treść pow inna uw zględnić:
1. przygotow anie dzieci do K om unji św iętej,
2. m ate rja ł katechizm owy dla pierwszych czterech k las szkoły po>- 

wszechnej,
3. w iadom ości re lig ijne (zasadnicze i p rak tyczne), niezbędne dla 

każdego kato lika w naszych czasach,
4. podkreślenie tych punktów  nauki kato lickiej, których szczegól

nie po trzebują  praw osław ni, sekciarze (baptyści, sztundyści 
i t. p.) i w spółcześni bezbożnicy.

Rękopis katechizm u ma być sporządzony w 3 odbitkach m aszyno
wych i podpisany tylko pseudonim em  (godłem ). Im ię, nazwisko i adres 
au to ra  należy dołączyć do rękopisu osobno w zam kniętej kopercie, opa
trzonej zzew nątrz tym  sam ym pseudonim em  (godłem ).

Rękopisy należy nadsyłać pod ad resem : Pińsk, ul. Kościuszki 46 
K urja D iecezjalna z dopiskiem  ,K onkurs na katechizm ".

Ostateczny term in nadsypłan ia  rękopisów  upływ a z dniem  1 paź
dziernika 1936 r.

Dla autora , którego katechizm  zostanie Uznany za odpow iadający 
w szystkim  w ym aganiom , K urja D iecezjalna P ińska przyznaje nagrodę, w 
wysokości 300 złotych.

Katechizm nagrodzony staje się w łasnością K urji D iecezjalnej P iń 
skiej nazawsze.

K urja  D iecezjalna P ińska zastrzega sobie praw o n ieprzyznania na
grody nikom u, jeże li Komisja, kw alifikująca nadesłane prace, nie zaapro
bu je  żadnej z nich.
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Stabilizacja Księży prefektów.

W 1928 r. zostało wydane specjalne rozporządzenie Min. W. R. i O. 
P. 22.III.28 o kw alifikacjach nauczycieli szkół powszechnych (Dz. Urz. R. 
1’. Nr. 36, poz. 341) (art. 101 lit. ustęp 1).

Rozporządzenie powyższe staw ia 3 w arunk i do kw alifikacji (oprócz 
dyplom u) 1) praca 3-letnia, 2 ) .ocena zadaw alająca i 3) egzam in zawodowy.

Ten osta tn i w arunek  jest w  sprzeczności z K onkordatem  i niżej po- 
danem i rozporządzeniam i M inisterstw a W. R. i O. P .,które głoszą, że dla 
nauczyciela re lig ji kw alifikację zawodową stanow i: a) dyplom uniw ersy
tecki, h) dyplom  sem inarjum  diecezjalnego i m isja  kanoniczna (Art. XIII) 
(A. Rozp. Min. W  .R. i O. P. z dn. 10.XII.1925 r. § 1 i 2 oraz Rozp. Min. 
W. R. i O. P. z dn. 27.X II.1926. Nr. II. 6767/26, o szkołach powsz. Rozp. Min. 
W. R. i O. P. 15.III.1920 (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. 1920 N r: 5 poz: 38):

Tę sprzeczność m ia ła  usunąć K om isja Episkopatu. Tymczasem jej 
prace zostały przerw ane i cała spraw a leży odłogiem, dopóki znów sto 
sunki nie będą naw iązane.

Tym XX. Prefektom  którzy o trzym ali dekret stab ilizacy jny  przed 
dn. 29.III.28 r. nic nie grozi. Inni zaś muszą doczekać się załatw ienia sp ra
wy zasadniczej j. j. uzgodnienia w arunków  stab ilizacji w relig ji w szko
łach powszechnych. R ekurs należy złożyć do M inisterstw a W. R. i O. P.

Domy Księży prefektów w Worochcie,

Oddział Lwowski T-wa Pomocy K apłanów  o. ł. we Lwowie u trzym uje 
od 35 la t Domy wypoczynkowe d la  księży polskich w  W orochcie woj. Sta
nisław o wskiem. We w schodnich K arpatach, w m alowniczej dolinie P ru tu , 
na wysokości 750 m. ponad poziom em  morza, jes t W orochta najbardziej 
uroczym  zakątkiem  Huculszczyzny. Jest trzecią  miejscowością pod wzglę
dem natężenia nasłonecznienia, zasłon ięta  od w iatrów, posiada W orochta 
idealne w arunki dla wypoczynku. Kąpiele słoneczne, kąpiele rzeczne w 
Prucie, w spaniałe widoki wzdłuż doliny P ru tu , poblizkie p asm a: Czarno
hory  (2.058 m .), Gorgan oraz Alp Rodniaiiskich (2.300 m .), częste wycieczki 
do Czechosłowacji i R um unji, możliwość zw iedzenia w jednym  dniu całego 
Pokucia tra są  autom obilow ą przez Żabie, Kossów, Kuty, Kołomyję, Dela- 
tyn, Jarem cze, Mikuliczyn, Tatarów', doskonałe połączenie kolejowe i au to 
busowe. Poczta, telegraf, telefon, k ilku  lekarzy, apteka w m iejscu.

Księżówka w W orochcie posiada 30 pokoi wyłącznie dla księży (osób 
świeckich i piersiow o chorych nie p rzy jm uje  się). E lektryczne oświetlenie. 
Gospodarstwo prow adzą SS. M arjanki. Zgłoszenia nadsyłać do 15.VI. pod 
adresem : Tow. W zaj. Pomocy Kapłanów' Lwów, ul. Cz. Mączyńskiego 1. 49. 
później: Zarząd Księżówki W orochta. Domy o tw arte  od 15 czerwca do 15 
w rześnia.

Za zezwoleniem Władzy Duchownej 
Redaktor odpowiedzialny: Ks. Mieczysław Węglewicz
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